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Dr. ROBERT KERBER — Wiedeń
R adca Ministerjalny w Austr. Ministerstwie Związkowem 

Administracji Społecznej.

ROZWÓJ UBEZPIECZENIA PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
W AUSTRJI

I, Państwa zjednoczonych królestw i krajów, a już tyl-

W czasie, gdy w drugiej połowie XIX stulecia 
zaznaczył się szybki rozwój urządzeń społecznych, 
obok stale liczebnie wzrastającej klasy robotniczej 
powstał nowy stan, wykazujący pod względem spo
łecznym i kulturalnym wielkie podobieństwo do s ta 
nu urzędników państwowych, określany zaś mianem 
urzędników prywatnych (w przeciwieństwie do 
urzędników publicznych) albo pracowników umysło
wych (w odróżnieniu od pracowników fizycznych). 
Stan ten dzieli się wewnętrznie na trzy główne gru
py: 1) urzędników prywatnych w ściślejszem znacze
niu, do których przedewszystkiem zaliczają się urzęd
nicy przemysłowi, bankowi i ubezpieczeniowi jako 
też oficjaliści rolni i leśni, 2) majstrów i innych p ra 
cowników, wykonywających czynności o charakte - 
rze nadzorczym, którzy stanowią w bezpośrednim 
procesie wytwórczym przejście pomiędzy wspom
nianą grupą a robotnikami w przemyśle, rzemiośle 
i w rolnictwie, 3) wreszcie na pomocników handlo
wych, którzy w miarę rozwoju i specjalizacji proce
su wytwórczego zyskiwali w procesie podziału dóbr 
coraz to większe znaczenie.

Pierwsza z głównych grup tego nowego stanu, 
który w miarę przyciągania szerszych Warstw lud
ności do udziału w życiu publicznem zyskiwał szyb
ko na politycznem znaczeniu, walczyła na terenie 
Europy Środkowej, począwszy od ostatniego kw arta 
łu ubiegłego stulecia, z niedającą się zaprzeczyć 
zręcznością i godną uznania wytrwałością o analo
giczne zabezpieczenie na wypadek inwalidztwa 
i śmierci oraz na starość, jakie już od przeszło stu 
lat posiadali funkcjonarjusze publiczni.

Po mozolnych, ciężkich walkach parlam entar
nych udało się im wreszcie, naprzód w b. Radzie

ko w kilka lat później na terenie ran s tw a  Niemiec
kiego, skąd czerpią swe pochodzenie ubezpieczenia 
społeczne na wypadek choroby i od wypadków, 
osiągnąć właściwy cel: 1-go stycznia 1907 r. została 
ogłoszona w austrjackim Dzienniku Ustaw Państwa 
ustawa z dnia 16 grudnia 1906 r. w przedmiocie ubez
pieczenia pensyjnego funkcjonarjuszy prywatnych 
i niektórych publicznych, zwana później powszech
nie w krótkości ustaw ą o ubezpieczeniu pensyjnem.

Niejednokrotnie krytykowana, obciążona w 
swych organizacyjnych postanowieniach względami 
politycznemi i narodowemi, wspomniana ustawa po 
woli przenikała w obie pozostałe grupy tego stanu, 
dla których ochrony została również pomyślana. 
W żmudnej pracy codziennej musiano tworzyć gmach 
ubezpieczenia, pozyskując wpierw większą część 
ubezpieczonych dla zasady ubezpieczenia pensyjne
go. Świadczenia uważano za niewystarczające, n a 
tomiast składki, oparte ściśle na techniczno - ubez
pieczeniowej podstawie, za zbyt wysokie. Pomimo, iż 
ustawa pensyjna, k tóra została później istotnie zno
welizowana rozporządzeniem cesarskiem z dn. 25 
czerwca 1914 r. obowiązywała zaledwie 10 lat, jed
nak wpłynęła ona bardzo znacznie na późniejsze 
ustawodawstwo państw sukcesyjnych, powstałych 

na obszarze dawnej monarchji austrjackiej. I acz
kolwiek tak różnorodne są w  szczegółach wydane 
później w Jugosławji, w Polsce, w Austrji, w Czecho
słowacji i na Węgrzech ustawy o ubezpieczeniu pen 
syjnem, w gruncie rzeczy jednak w zasadniczej kon
cepcji zostały one wszystkie oparte na  dawnej 
austrjackiej ustawie pensyjnej, przyczem potwierdza
ją one między innemi potrzebę odrębnego trak tow a
nia pracowników umysłowych i osobnego uregulo
wania dla tego stanu, ubezpieczenia na wypadek in
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walidztwa, na starość i dla pozostałych w znacznie 
wyższym wymiarze aniżeli analogiczne świadczenia 
dla robotników.

II.

Upadek dawnej monarchji, w  szczególności jed
nak  kryzys wartości pieniądza, który zaczął się już 
w czasie wojny światowej i w nowej Austrji przybie
rał w pierwszych latach powojennych coraz ostrzej
sze formy, zanim fcostał opanowany stabilizacją w ar
tości pieniądza w r. 1922, a później wprowadzeniem 
szylinga w r. 1924, zmuszały do rozlicznych zmian 
w dawnej austrjackiej ustawie pensyjnej, które 
w istocie rzeczy prowadziły do dostosowania sk ła
dek i świadczeń do zmienionych warunków. Nato
miast bezpośrednio po stabilizacji waluty Rząd zdecy
dował się na dalszy energiczny krok. W dn. 12 czerw
ca 1923 r. przedstawiło Ministerstwo Związkowe A d
ministracji Społecznej opinji publicznej do wiado
mości wytyczne projektu ustawy o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych, zaś już 20 listopada 
1923 r. przedłożyło Radzie Narodowej projekt rzą
dowy, który  pomimo bardzo ostrych walk, niezmie
niony istotnie w zakresie świadczeń i poszczegól- 
nych przepisów a wreszcie samej myśli przewod
niej, wszedł w  życie w  dniu 1.1.1927 r., jako ustawa 
związkowa z 29 grudnia 1926 r. (Zw. Dz. U. Nr. 388) 
w sprawie ubezpieczenia pracowników umysłowych 
na wypadek choroby, b raku  pracy, od wypadków 
i ubezpieczenia pensyjnego (ustawa o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych). Ustawa ta, zmieniona 
później nowelami z 2-go sierpnia 1927 r. i z 12 lipca 
1928 r., dotyczącemi tylko poszczególnych, niezasad- 
niczych postanowień, obowiązuje już 5 lat, co umoż
liwia zajęcie w stosunku do niej krytycznego stano
wiska.

Pierwszym, zasadniczym celem tej ustawy było 
jednolite skodyfikowanie całokształtu ubezpieczeń 
pracowników umysłowych z uwzględnieniem szcze
gólnych warunków i potrzeb tej warstwy. Cel ten zo
stał w całości osiągnięty. W  Austrji panuje powszech
ne przekonanie zarówno wśród pracodawców, jak 
i pracowników, że jest -celowem z punktu widzenia 
społeczno - politycznego i organizacyjnego, ujęcie 
w dziedzinie ustawodawstwa społeczno - ubezpie
czeniowego wszystkich pracowników niesamodziel
nie zarobkujących w 4 wielkie grupy ryzyk:

a) robotnicy przemysłowi i handlowi,
b) „ rolni i leśni,
c) prywatni pracownicy umysłowi,
d) pracownicy umysłowi publiczni,

których ubezpieczenia społeczne powinny być sko- 
dyfikowane w oddzielnych przepisach. W ten 
sposób powstały w pierwszem 10-cio leciu ist
nienia Republiki Austrjackiej: ustawa o ubezpie
czeniu robotników, obejmująca między innemi zmo
dyfikowane dawne austrjackie ubezpieczenie ro
botników na wypadek choroby i od wypadków, ja
ko też ustawę o organizacji Kas Ghorych, ustawa
o ubezpieczeniu robotników rolnych i wreszcie usta
wa o ubezpieczeniu pracowników umysłowych, zaś 
dla 4-ej grupy ryzyka, których praw a emerytalne za
chowały się w  dotychczasowej formie urządzenia sa
mego słuiżbodawcy, ustawa o ubezpieczeniu na wy

padek choroby pracowników związkowych (pań
stwowych). W odrębnej sytuacji znajdują się' tu p ra 
cownicy kolei żelaznych, w stosunku do których roz
wój nowego ustawodawstwa ubezpieczeń społecz
nych jeszcze nie został zakończony.

O ile w dziedzinie ubezpieczenia na wypadek 
choroby, od wypadków i ubezpieczenia pensyjnego 
możemy rozróżnić wyraźnie kształtowanie się ryzy
ka na podstawie zawodowej, o tyle tendencje rozwo
jowe w zakresie najmłodszej gałęzi ubezpieczeń spo
łecznych, jaką jest dziedzina ubezpieczenia na wy
padek  braku  pracy, jeszcze nie są w pełni widoczne. 
Co do tego istnieje jeszcze dotychczas różnica zapa
trywań, czy przyjąć ogólne, jednolite ryzyko, czy też 
dzielić je według podstawy zawodowej. Prawdopo
dobnie wiąże się to ze szczególnie naprężoną sytu
acją finansową tej gałęzi ubezpieczeń jakoteż z tem 
zj'awiskiem, że ubezpieczenie od bezrobocia jest 
przeniknione licznemi, częstokroć z ideą ubezpieazeń 
stojącemi w sprzeczności elementami opieki społecz
nej, a związek ten nigdy nie będzie mógł być usu
nięty. W każdym razie można stwierdzić, iż, przynaj
mniej jeśli chodzi o stworzenie zwykłych świadczeń 
dla bezrobotnych, wzmagają się tendencje do przejś
cia w kierunku podziału ubezpieczenia według ry
zyk, podczas gdy w odniesieniu do świadczeń kryzy
sowych z tytułu bezrobocia coraz bardziej uwidacz
nia się dążność do porzucenia zasad ubezpieczenio
wych.

Coprawda nie można zaprzeczyć, iż rozłożenie ry
zyk ubezp. pociąga za sobą trudności administracyjne, 
k tóre jeszcze niezupełnie zostały przezwyciężone. 
Trudności te polegają na właściwem oddzieleniu po 
szczególnych grup i unormowaniu stosunku ubezpie
czeniowego przy przejściu z jednego do drugiego 
działu ubezpieczeń. Zawsze jednak będzie można na 
podstawie doświadczeń ostatnich lat wejrzeć głę
biej w strukturę tych poszczególnych grup i opraco
wać podstawy do najbardziej skutecznego wyłącze
nia tarć i trudności przy tego rodzaju przejściach.

Wyrównanie różnic, istniejących między po- 
szczególnemi ustawami ubezpieczeniowemi, które są 
historyczną reminiscencją, lub też zawdzięczają swe 
powstanie niespodziewanym decyzjom — będzie m o
gło być dokonane w późniejszych czasach spokoju
i rozwoju gospodarczego; wtedy też dopiero będzie 
możliwe ujęcie wszystkich przepisów z zakresu ubez
pieczeń społecznych we wspólnem dziele, które za
równo pod względem konstrukcji jak i języka będzie 
jednolicie opracowane i znacznie ułatwi judykaturę.

III.

W ,pierwszych 2-ch latach 0'bowiązywania usta
wy o ubezpieczeniu pracowników umysłowych punkt 
ciężkości pracy leżał w dziedzinie organizacyjnej; 
istniejące dotąd zastępcze instytucje ubezpieczenia 
pensyjnego zostały poddane likwidacji, zaś ich dzia
łalność ubezpieczeniową przekazano ogólnej insty
tucji ubezpieczenia na starość i na wypadek inwa
lidztwa, t. j. Centralnemu Zakładowi Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych lub też jednemu z trzech 
specjalnych zakładów ubezpieczeń (dziennikarzy, 
farmaceutów oraz pracowników rolnych i leśnych). 
Wyłączono również pracowników umysłowych z róż
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nych lobotniczych Kas Chorych, a zebrano ich w no
wo zorganizowanych Kasach dla pracow ników um y
słowych, k tóre są organizacyjną podbudową Cen
tralnego Zakładu. To ostatnie zadanie mogło być sto 
sunkowo prędko i bez tarć rozwiązane, jednak władze 
administracyjne i trybunał administracyjny musiały 
w pełnej trudu pfacy prawniczej zająć się właściwem 
rozgraniczeniem kręgu robotników od pracowników 
umysłowych; w głównych zarysach praca ta  zakoń
czyła się pod koniec 1929 r., w dalszym ciągu jednak 
działalność orzecznicza w odniesieniu do obowiązku 
ubezpieczenia z powodu licznych wątpliwych (po
granicznych) wypadków jest pełna znaczenia.

W zakresie świadczeń w ubezpieczeniu na w y
padek choroby będzie mogła być osiągnięta wkrótce 
pew na stałość. Skargi Kas ubezpieczeń, że nie mogą 
one pokryć wydatków 4,5 proc, składką od uposa
żenia, przyznaną im przez ustaw ę (conajmniej 3 szy
lingi 60 gr. a najwyżej 18 szylingów miesięcznie), 
ucichły praw ie, szczególnie' gdy organy nadzoru pań 
stwowego w drodze odpowiedniego wpływu i ostrze
żeń doprowadziły do tego, iż osiągnięto równowagę 
między wydatkam i na świadczenia a stojącemi do 
dyspozycji środkami. Po obecnem 5-letniem do
świadczeniu w zakresie ubezpieczenia na wypadek 
choroby pracow ników  umysłowych można wydać 
następujący sąd o odnośnych postanow ieniach u sta 
wowych:

1. W prowadzone przez ustaw ę obowiązkowe 
ubezpieczenie członków rodzin całkowicie się u trzy
mało, chociaż nie da się uniknąć ograniczenia kręgu 
członków rodziny, objętych ubezpieczeniem, do k tó 
rych należą obecnie obok małżonki i dzieci także 
dalsi krewni, jako też gospodyni i towarzyszka życia.

2. Powszechny ustaw owy schemat świadczeń 
odpowiada zupełnie istniejącym potrzebom , a daje 
tylko w następującym  kierunku powód do w ątpli
wości: zasiłek tygodniowy jest zbyt wygórowany, 
podczas gdy świadczenia szpitalne dla członków ro 
dziny wymagają rozwoju. Również nie da się na stałe 
uniknąć, z uwagi na tendencję oszczędnościową, po 
ciągnięcia ubezpieczonych do bezpośredniego pono
szenia ryzyka małych szkód i wprowadzenia w tym 
celu, przewidzianych już w ustawie, obowiązkowych 
opłat za w izyty lekarskie i środki lecznicze. W reszcie 
nie da się przez dłuższy czas utrzym ać w ypłaty zasił
ku chorobowego także w tych wypadkach, gdy chory 
otrzymuje w dalszym ciągu pełne uposażenie.

3. G ranica najwyższych dopuszczalnych w y
datków  na rozszerzoną opiekę leczniczą (udzielanie 
opieki domowej, umieszczanie w  miejscowościach 
kąpielowych, sanatorjach, uzdrow iskach i t. p.), do 
których nie przysługuje praw o podmiotowe, została 
bardzo wysoko określona i może być bez zagrożenia 
celu tego urządzenia ponownie sprowadzoną do tych 
rozmiarów, jakie zaprojektow ał rząd przy w niesie
niu ustawy, k tóre jednak w czasie parlam entarnych 
obrad zostały rozszerzone. Istotnie np. Centralny Za
kład Ubezpieczeń Pracow ników Umysłowych na 
walnem  zebraniu 9 czerwca 1932 r. zezwolił na uży
cie na cele rozszerzonej opieki leczniczej w r. 1932 
tylko 2 ° / o o  składek w miejsce wydatkowanej dotąd 
3°/00i podobnie i mniejsze Kasy Ubezpieczeń już

w poprzednich latach nie w ykorzystyw ały w pełni 
dopuszczalnej granicy, w konsekwencji jednak nie 
pociągnęło to za sobą szczególnego pokrzywdzenia.

Mniej zadaw alający jest rozwój finansowy ubez
pieczenia pensyjnego; nie da się zaprzeczyć, że p rze
chodzi ono kryzys, k tóry  zresztą był przewidywany 
przez poważnych krytyków  już przy tworzeniu u sta 
wy, rozm iar jego jednak skutkiem  powszechnego 
kryzysu przew yższa naw et częściowo czynione 
w swoim czasie pesym istyczne przewidywania.

Już przy omawianiu wytycznych projektu u s ta 
wy o ubezpieczeniu pracow ników umysłowych w ska
zywałem w  „Versicherungswissenschaftliche M ittei
lungen des Deutschen Vereines für Versicherungs
wesen in der Tschechoslowakischen Republik“ (Pra
ga 1923, zeszyt 3, str. 144 i następne) na niebezpie
czeństwa, jakie muszą wywołać niska początkow o 
składka i niew ystarczające rezerw y kapitałow e, m ó
wiłem bowiem wówczas: „W ysokość czynnika kapi- 
talizacyjnego w składce, odgrywa tutaj znacznie 
większą rolę, aniżeli sama wysokość składki w  p ierw 
szych czterech lub pięciu latach, tak, iż samo to 
ustępstw o (a mianowicie możliwie niska składka 
początkowa) w okresie sanowania*) może być uczy
nione tylko pod warunkiem , że po jej w prowadzeniu 
jednak rezerwy szybciej wzrosną, a to celem odcią
żenia przyszłości. Nieszczęsne błędne koło polega 
jednak na tem, że w  razie rozpoczęcia spłaty odsetek 
od zaciągniętych kredytów  zagranicznych pozostałe 
ciężary publiczne doznają dalszego wzrostu, tak, iż 
wówczas podniesienie składki ponad projektow aną 
wysokość znowu będzie musiało napotkać na ostry  
sprzeciw “.

W pierwszych 5 latach  istnienia ubezpieczenia 
pracow ników umysłowych podnosiła się składka 
w ubezpieczeniu pensyjnem pracow ników  umysło
wych, zgodnie z przepisam i ustawy, z początko
wych 6%; z roku na rok  o do 8% w r, 1931. Od
1932 r. winna być składka ustalona w  ten sposób, aby 
przypuszczalna suma bieżących składek (B) pokry
wała pełną kw otę w ydatków  (A) Centralnego 'Za
kładu pomniejszoną o dochód z oprocentow ania k a 
pitału  (Z) plus kwotę, o k tó rą  połow a w ydatków  Za
kładu na renty (R) przekracza jego dochody z opro
centowania; a mianowicie:

B =  A — Z +  R — Z =  A +  R — 2Z.
2 2 

W edług tej formuły rachunkowej składka na 
r. 1930 m iałaby wynosić 7,45% (zamiast 7,50%), 
w r. 1931 — 8,17% (zamiast 8%), a w r. 1932 m usia
łaby się podnieść na 10,04%, jeżeliby po lewej stro 
nie równania uwzględnić praw dopodobną podstaw ę 
wymiaru składek w danym roku rachunkowym, po 
prawej zaś faktyczne cyfry z roku poprzedniego. 
Gdyby suma płac podstaw owych z r. 1930, służących 
do wymiaru składek, wynosząca 776 milj. szyi., — 
która  w r. 1931 obniżyła się na 756 milj. szyi. 
a w  r. 1932 w skutek zmniejszającej się liczby ubez
pieczonych pracow ników  umysłowych, których po

*) A utor mówi o sanacji finansów publicznych austrjac- 
kich, k tó ra  m iała miejsce w latach 1922 — 24 i oparta  była 
na k redytach  zagranicznych. (Red.).

227



nadto kilkakrotnie musiała dotknąć obniżka uposa
żeń, w dalszym ciągu obniży się conajwyżej do kw o
ty  686 milj. szy i, — pozostała nie zmieniona, po 
trzebna składka w ynosiłaby tylko 7,96% w r. 1931
i 8,88% w r. 1932; gdyby natom iast po obu stronach 
równania wstawić przypuszczalne liczby wynikowe, 
m usiałaby składka .być podniesioną na około 11%; 
Takie podniesienie składki wydaje się wobec po
wszechnego położenia gospodarczego niemożliwe do 
zniesienia. M inister Związkowy Administracji Spo
łecznej skierow ał wobec powyższego prośbę do or- 
ganizacyij pracodaw ców  i pracowników, aby na 
wspólnej konferencji rozważono projekt obniżenia 
świadczeń w ubezpieczeniu na w ypadek choroby, 
w ubezpieczeniu od w ypadków  i w  ubezpieczeniu 
pensyjnem, celem umożliwienia równoczesnego ob
niżenia wymiaru koniecznej w przeciwnym  razie 
podwyżki składki.

Ten apel nie odniósł skutku, ponieważ związki 
pracow ników  odrzucają jakiekolw iek pogorszenie 
świadczeń, a poza tem, także tylko w większości, 
oświadczyli się co do możliwości przyjęcia na siebie 
jedynie niewielkiej podwyżki składki, natom iast or
ganizacje pracodaw ców  uważają jakiekolw iek pod
niesienie składki ponad 8% za w prost nie podlega
jące dyskusji. W  takim  stanie rzeczy wytworzył się

istotnie, jak to poprzednio przewidywano, najostrzej
szy opór przeciw ko koniecznemu podniesieniu skład
ki. W tej sytuacji podniesiono narazie składkę ty l
ko z 8% na 9% (od 1 lipca 1932 r.). Je s t rzeczą jasną, 
iż w ten sposób problem sam w żadnej mierze nie zo
stał rozwiązany, przeciwnie — stworzono pomoc tyl
ko na k ró tk i czas, najpóźniej źaś w  I kw artale 1933 r. 
zagadnienie dalszego rozwoju ubezpieczenia pensyj- 
nego ponownie będzie musiało być poddane dyskusji 
publicznej. Istnieje tylko nadzieja, że do tego czasu 
zrozumienie konieczności gospodarczych, technicz
nych i społecznych z obu stron tak  dalece się pogłę
bi, iż z w iększą nadzieją na pozytyw ny wynik będą 
mogły być podjęte między obiema grupami nowe 
pertrak tacje  w celu postaw ienia ubezpieczenia pen- 
syjnego trw ale na zdrowej podstaw ie finansowej, 
k tóraby  zarazem  odpowiadała gospodarczym możli
wościom. Jeżeli to zrozumienie będzie odpowiednio 
silne, uda się zapewne, przy odpowiedniej gotowości 
do ofiar z obu stron, znaleźć wyjście, k tóre gw aran
tując w zasadzie zachowanie istoty świadczeń usta
wowych i utrzymanie, a naw et podniesienie dotych
czasowej najwyższej podstaw y wymiaru, utrzym a 
z jednej strony produktyw ność gospodarstwa, z dru
giej zaś w równej mierze zapewni zabezpieczenie od
powiedniego poziomu życiowego rencisty.

S. BALCERSKI

WYMIAR RENTY INWALIDZKIEJ W PROJEKCIE USTAWY 
O UBEZPIECZENIU SPOŁECZNEM*)

Projekt ustawy o ubezpieczeniu społecznem, okre
ślając warunki uzyskania renty inwalidzkiej, stosuje 
kryterja  najczęściej używane w analogicznych ubezpie
czeniach zagranicznych. A  więc, w myśl projektu p ra
wo do renty przysługuje osobie, która wskutek choro
by, ułomności fizycznej albo umysłowej, bądź też 
wskutek upadku sił fizycznych lub umysłowych stanie 
się niezdolna do zarobienia własną pracą jednej trze
ciej części tego, co zarabia w danej miejscowości oso
ba w pełni sił fizycznych i umysłowych o podobnem 
wykształceniu i uzdolnieniu. Drugim warunkiem po
wstania praw a do renty inwalidzkiej jest wymaganie 
przebycia w ubezpieczeniu conajmniej 200 tygodni 
składkowych, które powinny przypadać na okres ostat
nich dziesięciu lat przed powstaniem inwalidztwa, 
z czego przynajmniej 50 tygodni składkowych na okres 
ostatnich 3 lat przed powstaniem inwalidztwa. Te 
ostatnie dwa warunki nie są wymagane od osób, które 
przebyły w ubezpieczeniu 1000 tygodni składkowych. 
Tygodniami składkowemi są w myśl projektu ustawy 
wyłącznie te tygodnie, za które zostały uiszczone 
składki ubezpieczeniowe.

Za inwalidę uważa projekt również osobę, która 
ukończyła 65 lub 60 rok życia, o ile chodzi o robotni
ków zatrudnionych w górnictwie i hutnictwie, przy-

*) P, „Przegląd U bezpieczeń" z b. r. Nr. 3, str. 65 oraz 
Nr, 7, s tr. 201—204,

czem w tym ostatnim wypadku wymagane jest posia
danie 750 tygodni składkowych.

Renta inwalidzka, przyznawana w razie uiszcze
nia się powyższych warunków, składa się z następują
cych części: kwoty zasadniczej, kwoty zmiennej
i w pewnych wypadkach z dopłaty rocznej i dodatku 
na dzieci.

Wysdkość kwoty zasadniczej ma ustalać corocz
nie M inister Opieki Społecznej w granicach 9— 11 proc. 
przeciętnego miesięcznego zarobku, obliczanego przez 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych na podstawie zarob
ków z roku ubiegłego wszystkich osób ubezpieczonych 
na wypadek niezdolności do pracy (ubezpieczenie 
em erytalne).

Wysokość kwoty zmiennej renty uzależniona jest 
od długości okresu ubezpieczenia i od wysokości za
robków, od których była opłacona składka ubezpie
czeniowa. Mianowicie wysokość tej kwoty dla osób, 
które przebyły w ubezpieczeniu nie więcej jak 416 ty 
godni składkowych (8 lat), wynosi — 10 proc. p rze
ciętnego zarobku ubezpieczonego. Po przebyciu 
w ubezpieczeniu 416 tygodni składkowych kwota 
imienna za każde następne 52 tyg. skł. wzrasta o pół 
proc, przeciętnego zarobku ubezpieczonego, wzrost ten 
trw a aż do osiągnięcia 832 tygodni składkowych (16 
lat), poczem aż do osiągnięcia 1248 tyg. skł. (24 lat) 
wynosi 1 proc. za każde dalsze 52 tyg. skł., następnie 
kwota zmienna wynosi 1 xh  proc. za każde 52 tyg. skł.
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i dochodzi po przebyciu w ubezpieczeniu 1872 tyg, skł, 
(36 lat) do 40 proc. przeciętnego zarobku ubezpieczo
nego, wówczas wzrost kwoty zmiennej ustaje. P rze
ciętny zarobek ma być obliczany w stosunku miesięcz
nym według zarobków, przypadających na wszystkie 
tygodnie składkowe, przebyte w ubezpieczeniu.

Wysokość rocznej dopłaty do renty inwalidzkiej, 
tak jak i pozostałe składniki renty, jest zmienna w za
leżności od wysokości przeciętnego zarobku tygodnio
wego, stanowiącego podstawę wymiaru kwoty zmien
nej, to jest—jak wyżej już podano—przeciętnego za
robku z wszystkich tygodni składkowych, przebytych 
w ubezpieczeniu. Dopłata roczna ustalona jest w kw o
tach bezwzględnych i ma wynosić: 48 zł. rocznie przy 
12 zł. przeciętnym  zarobku tygodniowym, 36 zł. — 
przy zarobku od 12 zł. do 17 zł. tygodniowo, 24 zł. — 
przy zarobku od 17 zł. do 24 zł., wreszcie — 12 zł. 
rocznie przy zarobku od 24 zł. do 36 tygodniowo. 
W razie, o ile przeciętny zarobek tygodniowy, stano
wiący podstaw ę wymiaru kw oty zmiennej wynosić 
będzie więcej aniżeli 36 zł. tygodniowo, wówczas p ro 
jekt ustaw y nie przewiduje dopłaty rocznej i renta 
inwalidzka w tym wypadku składać się będzie wy
łącznie z kw oty zasadniczej i kwoty zmiennej.

Dodatek na każde dziecko wynosi jedną dziesiątą 
kwoty zasadniczej oraz kwoty zmiennej bez uwzględ
nienia jednak jej wzrostu.

Przyjęty w projekcie ustawy podział renty na 
dwie części: stałą  i zmienną, stosowany naogół we 
wszystkich prawie działających zagranicą em erytal
nych ubezpieczeniach robotniczych, opartych na zasa
dach analogicznych jak projekt, — zapewnia każdemu 
ubezpieczonemu pewną minimalną wysokość renty, 
niezależną od wysokości jego zarobków i długości 
okresu ubezpieczenia. Ponadto system ten zapewnia 
wyższy wymiar rent przy zarobkach niższych, w sto
sunku bowiem do tych zarobków kwota stała  stanowi 
ich znaczniejszą część, aniżeli przy zarobkach wyż
szych.

Odmiennie, aniżeli to jest unormowane w analo
gicznych ustawodawstwach zagranicznych, określa 
projekt wysokość kwoty zasadniczej, naogół bowiem 
kwota ustalana jest w liczbach bezwzględnych, np. 
w Niemczech wynosi obecnie 84 mk,*) rocznie, w Cze
chosłowacji — 550 mk. rocznie, w /g  projektu ustaw y 
z 1929 r. miała wynosić — 20 zł. miesięcznie i t. d.; 
projekt natomiast, jak już wyżej podano, uzależnia 
wysokość kwoty zasadniczej od wysokości przecięt
nych zarobków osób ubezpieczonych i stopy odsetku 
od tej przeciętnej, ustalanej corocznie'przez M inistra
O. S, w granicach 9 — 11 proc, W ten sposób kwota za
sadnicza w myśl projektu będzie mogła ulegać zmia
nie z roku na rok. Zmienność kwoty zasadniczej wydaje 
się uzasadniona, jeśli się uwzględni dość silną fluktua
cję zarobków robotniczych, czego dowodem mogą być 
dane z ostatnich lat. W edług informacji Głównego 
Urzędu Statystycznego („Statystyka Pracy" Nr. 1 
z b. r. str. 107), wskaźnik nominalnych p ła t robotni
czych, przy  przyjęciu płac z 1927 za sto, wynosił 
w 1928 r. — 109.9, w 1929 r. — 119.3, w 1930 r.— 120.9, 
w 1931 r. — 118.7.

*) Kwota ta przed wydaniem ostatniego Notverordnung 
z dn. 14.VI. b. r. wynosiła 168 mk. roczoie (p. „Przegląd" Nr. 7, 
$tr. 220).

Zarobki osób ubezpieczonych, stanowiące podsta
wę ustalenia wysokości kwoty zasadniczej, m ają być 
w myśl projektu w zasadzie uwzględniane w faktycz
nej wysokości, z tem jednak zastrzeżeniem, że część 
zarobku przekraczająca 72 zł. tygodniowo nie będzie 
zaliczana do ubezpieczenia. W skutek powyższego ogra
niczenia przeciętna zarobków ogółu ubezpieczonych 
będzie niższa od rzeczywistej przeciętnej zarobków ro- 
botniczycL

Tiudno jest ustalić, jaka była przyczyna uzależ
nienia w ysokości kwoty zasadniczej od swobodnej de
cyzji M inistra O. S. w granicach 9— 11 proc., uzasad
nienie bowiem projektu zagadnienia tego nie omawia, 
a niewielka rozpiętość granic usuwa przypuszczenie, 
aby w ten sposób mogły być korygowane ewentualne 
błędy w obliczeniach asekuracyjno - technicznych dro
gą zmniejszania lub zwiększania wysokości kwoty za
sadniczej renty, w zależności od finansowych wyni
ków działalności ubezpieczenia.

Jak  już wyżej podano, kwota zasadnicza w nie- 
mieckiem ubezpieczeniu inwalidzkiem wynosi 84 mk. 
rocznie, w czechosłowackiem zaś 550 kc., ponadto 
w obu tych ubezpieczeniach przewidziane są dodatki 
państwowe do rent wynoszące w Niemczech — 72 mk., 
a w Czechosłowacji — 550 kc. rocznie. Rolę tych do
datków w systemie wymiaru rent, zastosowanym w pro
jekcie ustawy, spełniają dopłaty roczne do rent, ale 
tylko w pewnym stopniu, gdyż wypłacane są jedynie 
przy rentach^ opartych na niższych zarobkach. Jeśli 
dodatek państwowy zsumujemy z kwotą zasadniczą, 
to stała część renty wynosi w niemieckiem ubezpie
czeniu inwalidzkiem — 156 mk. rocznie, czyli około 
50 proc. zarobku policzalnego do ubezpieczenia w n a j
niższej grupie zarobkowej i około 8 proc. maksymalne
go zarobku policzalnego do ubezpieczenia. W czecho
słowackiem ubezpieczeniu inwalidzkiem kwota zasad
nicza łącznie z dodatkiem państwowym wynosi 1100 
kc. rocznie; analogicznie jak wyżej obliczony stosunek 
tej kwoty do-zarobków policzalnych do ubezpieczenia 
wynosi około 35 proc. lub też około 12 proc. W edług 
projektu ustawy kwota zasadnicza (w wysokości pro
jektowanej na 1933 r. t. j. — 12 zł.) stanowić będzie 
około 4 proc, maksymalnego zarobku (72 zł. tyg.), któ
ry będzie zaliczany do ubezpieczenia i około 37 proc, 
zarobku minimalnego, jeśli ten przyjmiemy w wysoko
ści 10 zł. tygodniowo, sumując przytem  w tym ostat
nim obliczeniu kwotę zasadniczą wraz z dopłatą rocz
ną. Z porównania powyższych danych wynika, że 
w stosunku do zarobków największą stałą  część renty 
zapewnia swym ubezpieczonym ustawa niemiecka, 
a następnie czechosłowacka; m niejszą natomiast sto
sunkowo wysokość posiadają kwoty stałe w projekcie 
ustawy.

Pbowiązująca wysokość kwoty zasadniczej ma 
być ogłaszana corocznie przez Ministra O. S. \A^!Moni- 
torze, na okres jednak od chwili wejścia w życie usta
wy do końca 1933 r. wysokość tej kwoty została usta
lona w samym projekcie ustawy i ma wynosić 12 zł. 
miesięcznie. Jeśli przyjmiemy, że kwota powyższa sta
nowi 10 proc. (może stanowić 9— 11 proc.) przeciętne
go miesięcznego zarobku osób, które będą podlegały 
ubezpieczeniu, to wówczas okaże się, że zarobek ten 
powinien wynosić 120 zł. miesięcznie. Porównanie tej 
ostatniej kwoty z odpowiedniemi danemi statystyczne-
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mi wykazuje jej przybliżoną zgodność z rzeczywistemi 
stosunkami. W edług G. U. St. („Statystyka P racy“ 
Nr. 1 z b. r. str. 111 — 119) przeciętny całkowity za
robek miesięczny (łącznie z wszelkiemi dodatkami) 
wynosił w poszczególnych gałęziach przemysłu: 
w przem yśle metalowym, maszynowym i elektrotech
nicznym (około 50.000 robotników) — około 132 zł, 
miesięcznie, w przem yśle poligraficznym (około 7,000 
robotników) — około 216 zł,, w przemyśle włókienni
czym (około 90.000 robotników) — około 108 zł., 
w kopalniach węgla Zagłębia Dąbrowskiego (około
26.000 robotników) — około 206 zł,, w kopalniach 
węgla Zagłębia Krakowskiego (około 8,500 robotni
ków) — około 193 zł., wreszcie w hutach żelaza, 
cynku i ołowiu (około 12.000 robotników) — około 
167 zł. miesięcznie. Ponieważ powyższe zestawienie 
dotyczy robotników, zatrudnionych w górnictwie
i przeważnie w wielkim przemyśle, którzy naogół 
otrzym ują wyższe wynagrodzenie aniżeli robotnicy 
w przemyśle drobnym i rzemiośle, przeto ogólna 
przeciętna zarobków wszystkich robotników, którzy 
będą podlegać obowiązkowi ubezpieczenia, musi być 
znacznie niższa od przeciętnej z liczb podanych, jak
kolwiek i wśród nich mamy grupę robotników prze
mysłu włókienniczego o bardzo niskiem przeciętnem 
wynagrodzeniu (108 zł. miesięcznie).

Druga składowa część renty, czyli kwota zmien
na, jak już wyżej podano i jak sama nazwa jej wska
zuje, nie jest wartością stałą, ustaloną w jednakowej 
wysokości dla wszystkich ubezpieczonych, lecz wymiar 
jej zależy od wysokości przeciętnego zarobku danego 
ubezpieczonego ze wszystkich tygodni składkowych, 
zaliczonych do ubezpieczenia oraz od długości okresu 
ubezpieczenia. Ten ostatni czynnik w podwójny przy- 
tem sposób wpływa na wymiar kwoty zmiennej, jak 
bowiem już wyżej zaznaczono, procentowy wskaźnik 
kwoty wzrostu rośnie progresywnie.

P rojekt ustawy, wzorując się zapewne na rozp, 
Prez. o uhezp. prac, um., jako podstawę wymiaru kwo
ty zmiennej ustala przeciętny zarobek ubezpieczonego 
z całego okresu ubezpieczenia. Ten system wymiaru 
kwoty zmiennej posiada tę ujem ną stronę, że wyso
kość wynagrodzenia wpływa w znacznie większym 
stopniu na wymiar kwoty zmiennej aniżeli długość 
okresu ubezpieczenia. Każda zmiana zarobku ubezpie
czonego, powodując zmianę wysokości zarobku prze
ciętnego, równocześnie wpływa na zmianę wysokości 
kwoty zmiennej. Zależność ta  nie wywołuje żadnych 
ujemnych skutków w razie wzrostu zarobków ubez
pieczonego, natom iast w razie obniżenia się jego za
robków może w niektórych wypadkach powodować 
obniżanie się kwoty zmiennej w ciągu przedłużającego 
się okresu ubezpieczenia. Ilustracją powyższego wnio
sku może być następujący przykład. Przypuśćmy, że 
pewna 'osoba była ubezpieczona przez pierwszych ■ 
8 lat (416 tyg, skł.) z zarobkiem 288 zł, miesięcznie, 
wówczas miesięczna renta jakąby otrzym ała ta osoba 
w razie powstania niezdolności do pracy wynosiłaby:
kwota stała — 12 zł.

„ zmienna — 28.80 zł. (10% przeciętnego zar,)

Razem 40,80 zł.*)
*) Poniew aż zarobek w ynosił więcej aniżeli 36 zł, ty 

godniowo, przeto  n ie należy się d o p ła ta  roczna .do renty.

Jeśli w ciągu następnych 8 lat ubezpieczenia za
robek tej samej osoby wynosi łnie 288 zł* a 80 zł. mie
sięcznie, to wówczas po 16 latach ubezpieczenia renta 
wynosiłaby:
kwota stała — 12 zł.

,, zmienna — 25.76 zł. (14% przeć, zar, =  184 zł.) 
dopłata — 2.00 zł.

Razem 39.76 zł, czyli o 1,04 zł. mniej, aniżeli 
wynosiła renta po 8 latach ubezpieczenia.

Jak  widać wyraźnie z powyższego przykładu, 
a przykładów takich jeszcze bardziej jaskrawych
i opartych na spotykanych stosunkach możnaby podać 
więcej, system konstrukcji renty, zastosowany w pro
jekcie, nie odpowiada zasadzie „im dłuższe ubezpie
czenie i większa suma wpłaconych składek, tem więk
sza ren ta“.

Obniżanie się zarobków osób ubezpieczonych 
w czasie przebywania w ubezpieczeniu może się dość 
często zdarzać zarówno z powodu ogólnych wahań 
płac robotniczych, wskutek zmian, zachodzących w sto
sunkach gospodarczych i zarobkowych, jak i z powo
du zmian w płacach poszczególnych robotników, wsku
tek przechodzenia od zajęć lepiej płatnych do gorzej 
wynagradzanych, bądź to z powodu osłabienia zdolno
ści zawodowych, np. w miarę starzenia się, bądź też 
z powodu niemożności znalezienia zajęcia, odpowia
dającego posiadanym kwalifikacjom i poprzedniemu 
zatrudnieniu.

Oczywistą jest rzeczą, że przy wymiarze rent, 
opartych na podstawie dłuższych okresów ubezpiecze
nia, przedstawione wyżej ujemne skutki będą się za
cierały lub występowały z mniejszą wyrazistością, 
ujawniać się będą jednak w wielu wypadkach i nie 
zawsze usunie je przewidziany w projekcie ustawy 
wzrost procentowy kwoty zmiennej.

Celem ścisłego powiązania wymiaru renty z wysił
kiem finansowym ubezpieczonego na rzecz ubezpiecze
nia t. j. z ogólną sumą wpłaconych składek, naogół 
przewidywane jest w ubezpieczeniach emerytalnych 
uzależnienie wysokości wymiaru kwoty zmiennej renty 
od sum uiszczonych składek. Tak więc niemiecka ordy
nacja ubezpieczeniowa przewiduje, że kwota zmienna 
renty inwalidzkiej rocznej wynosi 20 proc. wpłaconych 
składek, czechosłowacka zaś ustawa ustala, że kwota 
zmienna renty składa się z sumy odpowiednich kwot, 
przypadających za każdy tydzień ubezpieczenia, przy- 
czem kwoty te są określone w różnych wysokościach 
dla każdej klasy zarobkowej. Pierwszy projekt ustawy 
z 1929 r., pragnąc również przynajmniej w pewnej 
mierze zapobiec możliwościom niższego wymiaru ren
ty przy dłuższym okresie ubezpieczenia, przewidywał, 
że podstawą wymiaru kwoty zmiennej renty jest p rze
ciętna wszystkich płac podstawowych, odpowiadają
cych grupom zarobkowym ubezpieczonego z ostatnich 
156 tygodni składkowych (3 lat) przed powstaniem in
walidztwa lub też przed ukończeniem 45 roku życia.

Przewidując progresję stopy procentowej kwoty 
zmiennej w zależności od długości okresu ubezpiecze
nia, ściślej — od liczby posiadanych tygodni składko
wych, projekt ustawy pragnie uprzywilejować (premjo- 
wać, jak mówi uzasadnienie do projektu), osoby, pozo
stające w ubezpieczeniu przez czas dłuższy. Jakie
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znaczenie posiada ten przywilej dla ogółu ubezpieczo
nych, wskaże-następujące zestawienie.

Projekt ustawy zalicza do ubezpieczenia i bierze 
za podstawę wymiaru renty te  tylko tygodnie zatru
dnienia, podlegające obowiązkowi ubezpieczenia, za 
które zostały uznane składki ubezpieczeniowe (tygo
dnie składkowe). Z różnych przyczyn ilość tygodni 
składkowych nie pokrywa się z ilością tygodni kalen
darzowych między wstąpieniem do ubezpieczenia 
a otrzymaniem renty, a nawet może się nie pokrywać 
z ilością tygodni rzeczywiście przebytych w zatrudnie
niu, uzasadniającem  obowiązek ubezpieczenia. Pierw
szy wypadek ma miejsce wtedy, gdy ubezpieczony po
zostaje bez pracy, bądź z powodu niemożności jej zna
lezienia, bądź też z powodu choroby lub innych p rzy
czyn, drugi zaś wtedy, gdy pracodawca nie wpłacił 
składek za robotnika ubezpieczonego a Zakład nie 
mógł ściągnąć tych składek drogą przymusową. P rzy
sługuje wprawdzie ubezpieczonemu, w  myśl projektu, 
prawo opłacenia za okres przebyty w ubezpieczeniu 
zaległych składek, z zachowaniem regresu do praco
dawcy, ale uprawnienie to jest ograniczone co do roz
miaru — ubezpieczony może opłacić najwyżej 52 zale
głe tygodniowe składki — i biorąc pod uwagę sytuację 
finansową większości ubezpieczonych, będzie mogło 
być zapewne bardzo rzadko wykorzystywane.

O słuszności powyższych uwag świadczą informa
cje Zakładu Ubezpieczenia na wypadek inwalidztwa 
w Król. Hucie, który w sprawozdaniu ze swej działal
ności w 1929. r. (str. 69) oblicza, że na 1 ubezpieczone
go przypada przeciętnie 40 tygodni składkowych, ten 
sam stosunek podany jest w uzasadnieniu technicz- 
nem do projektu ustawy (str. 7). Jeśli na podstawie 
tych danych przyjmiemy, że ubezpieczony w ciągu ca
łego roku będzie miał zaliczone do ubezpieczenia tylko 
po 40 tygodni składkowych, to wówczas okaże się, że 
resztę w najwyższym wymiarze będą otrzymywać 
ubezpieczeni dopiero po upływie około 47 lat między 
przystąpieniem do ubezpieczenia a powstaniem praw a 
do renty. Jest to okres bardzo długi i przy obecnej 
selekcji pracowników, której ofiarą padają przede- 
wszystkiem robotnicy starsi, będzie zapewne mało 
osób, mogących korzystać z przywileju wysokiego wy
miaru renty, pom ijając już nawet początkowy okres 
działania ubezpieczenia, w ciągu którego podstawą 
wymiaru rent siłą rzeczy będą krótkie okresy ubez
pieczenia.

W artykule p. J . Zawadzkiego („Przegląd Ubez
pieczeń“ Nr. 7 z b. r. str. 202) podana jest w liczbach- 
bezwzględnych wysokość przyszłych rent inwalidz
kich w zależności od przeciętnego zarobku i długości 
okresu ubezpieczenia. Pragnąc jednak przeprowadzić 
porównanie wysokości rent inwalidzkich obliczonych 
w /g projektu z wysokością analogicznych rent obliczo
nych w/g przepisów innych właściwych ustaw, podaje 
niżej szereg obliczeń, opartych na przeciętnych zarob
kach ubezpieczonych, przyczem jako najwyższy za
robek przyjęto maksymalny zarobek policzalny do 
ubezpieczenia.

Zestawienie poniższe wskazuje, że renta po naj
dłuższym dkresie ubezpieczenia z najwyższym zarob
kiem, policzalnym; do ubezpieczenia, wynosić będzie 
132 zł. miesięcznie, to jest więc maksymalny wymiar 
renty bez dodatków na dzieci. Minimalny zaś wymiar

renty, to jest renty dla ubezpieczonego, który posiada 
tylko okres wyczekiwania (200 tyg. składkowych)
i przez cały czas ubezpieczenia nie pobierał żadnego 
wynagrodzenia (np. uczeń, praktykant i t. p.) lub zara
biał tygodniowo mniej niż 6 zł.*), wynosić będzie w/g. 
projektu 18.50 zł, miesięcznie. W tych granicach wa
hać się będzie wysokość wszelkich rent inwalidzkich 
przy zastosowaniu kwoty zasadniczej równej 12 zł.

Przeciętny
Długość okresu ubezpieczenia w tygodniach 

składkowych
zarobek

miesięczny 200 -416  
(8 lat)

624 
(12 lat)

1040 
(20 lat)

1560 
(30 lat)

1872 
(36 lat)

R e n t a  m i e s i ę c z n a w  Z ł  0 t y c h

48 zł. 20 80 21.76 24.64 30.88 35.20

120 zł. 25.00 27.40 34.60 50.20 61.00

300 zł. 42.00 48.00 66.00 105.00 132.00

Długość okresu ubezpieczenia w tygodniach
Przeciętny składkowych

zarobek
miesięczny 20 0 -4 1 6  

(8 lat)
624 

(12 lat)
1040 

(20 lat)
1560 

(30 lat)
1872 

(36 lat)

Renta m iesięczna w % % przeciętnego zarobku

48 zł. 48.3 45.3 51.3 64.3 73.3

120 zt. 20.8 22,8 28.8 41.8 50.8

300 zł. 14.0 16 0 22.0 35.0 44.0

W stosunku do przeciętnych zarobków renta czyli, 
jak wynika z konstrukcji wymiaru rent, renta osoby 
ubezpieczonej z najwyższym zarobkiem po przebyciu 
w ubezpieczeniu jedynie okresu wyczekiwania, wyno
sić będzie 14 proc., rentą zaś maksymalna, t. j. renta 
osoby, nie pobierającej żadnego wynagrodzenia lub 
mniej niż 6 zł. tygodniowo po możliwie najdłuższym 
okresie ubezpieczenia (36 lat) wynosić będzie 100.4 
proc. zarobku pobieralnego do ubezpieczenia; ten 
ostatni przykład ma raczej charakter wyłącznie teore
tyczny.

Przed przystąpieniem  do porównania wysokości 
rent inwalidzkich, obliczonych według projektu usta
wy z rentami inwalidzkiemi obliczonemi według innych 
ustaw, podane będą w ogólnych zarysach zasady w y
miaru tych ostatnich rent, aby w ten sposób ułatwić po
równanie i przeprowadzenie jego analizy oraz umożli
wić czytelnikowi porównanie konstrukcyj wymiaru 
rent, częściowo zresztą przeprowadzone już wyżej.

Projekt ustawy o ubezpieczeniu społecznem z 1929 
roku ustalał, że renta niezdolności do zarobkowania 
(renta inwalidzka)^ składa się z kwoty stałej i kwoty 
zmiennej. Kwota stała miała wynosić 20 zł. miesięcz
nie, kwota zaś zmienna — miesięcznie 25 proc. p rze
ciętnej wszystkich miesięcznych płac podstawowych, 
odpowiadających grupom zarobkowym ubezpieczonego

*) Osoby te  podlegają ubezpieczeniu podług zarobku 
oznaczonego na 6 zł, tygodniowo czyli 25 zł. m iesięczn i,
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z ostatnich 156 tygodni składkowych przed powsta
niem inwalidztwa; po przebyciu w ubezpieczeniu 520 
tygodni, kwota zmienna wzrasta za każde następne 52 
tygodnie składkow e o 1% przeciętnej i dochodzi do 45 
proc. po przebyciu ogółem w ubezpieczeniu 1560 tygo
dni. Najwyższy zarobek policzalny do ubezpieczenia 
oznaczył projekt na 725 zł. miesięcznie.

III księga niemieckiej ordynacji ubezpieczeniowej, 
obowiązująca na Górnym Śląsku wraz ze zmianami, 
wprowadzonemi przez władze ustawodawcze śląskie, 
przewiduje, że ren ta  inwalidzka składa się: 1) z kwoty 
podstawowej — 160 zł. rocznie, 2) kwoty wzrostu ren
ty, wynoszącej za każdą składkę tygodniową opłaco
ną w klasie I (zarobek do 660 zł. rocznie) — 0.05 zł., 
w klasie II .(zarobek 661 zł.—960 zł.) — 0.10 zł., w k la
sie III (961 zł. — 1320 zł.)—0.13 zł., w klasie IV (1321 
zł. — 1620 zł.) — 0.17 zł., w klasie V (1621 zł. — 
1980 zł.) — 0.20 zł. i w klasie VI (zarobek 1981 zł. 
rocznie i więcej) — 0.24 zł., 3) dodatku państwowego 
100 zł. rocznie. W ten sposób obliczana ogólna wyso
kość renty podwyższana jest obecnie o 10 proc.

III księga niemieckiej ordynacji ubezpieczenio
wej w brzmieniu obowiązujące® w woj. poznańskiem
i pomorskiem ustala wysokość renty inwalidzkiej na
stępująco: renta roczna składa się z 3 części: 1) dodat
ku państwowego — 50 zł., 2) kwoty zasadniczej, obli
czonej w ten sposób, że za każdy tydzień składkowy 
w klasie zarobkowej I (do 500 zł. rocznie)—należy się 
ubezpieczonemu — 15 gr., w klasie II (500 zł. — 700 
zł.) — 17 gr., w klasie III (700 zł. — 900 zł.) — 19 gr., 
w klasie IV (900 zł. — 1200 zł.) — 21 gr., w klasie V 
(ponad 1200 zł. rocznie) — 24 gr., 3) kw oty wzrostu, 
wynoszącej za każdy tydzień ubezpieczenia w klasie 
zarobkowej I (jak wyżej) — 4 gr., w klasie II — 7 gr., 
w klasie III — 10 gr., w klasie IV — 12 gr. i w klasie 
V — 14 gr. Kwota zasadnicza jest zawsze obliczana 
od 500 tygodni składkowych. Jeśli ubezpieczony nie 
posiada jeszcze tylu tygodni ubezpieczenia, to braku
jące tygodnie są liczone w najniższej klasie zarobko
wej, jeśli natomiast posiada więcej niż 500 tygodni 
składkowych, wówczas odliczana jest odpowiednia 
liczba tygodni poczynając od niższych klas zarobko
wych*).

W edług ordynacji ubezpieczeniowej, obowiązują
cej w Niemczech, renta składa się z kwoty zasadniczej, 
wynoszącej 84 mk. rocznie, kw oty wzrostu, stano^ 
wiącej 20 proc. sumy wszystkich wpłaconych składek 
ubezpieczeniowych oraz dodatku państwowego — 72 
mik. rocznie.

W  A ustrji ustawa o ubezpieczeniu robotników, 
która nie weszła jeszcze w życie, przewiduje, że renta 
inwalidzka składać się będzie z dodatku państwowe
go 72 szylingi rocznie oraz z kwoty, która w razie 
posiadania przez ubezpieczonego conajmniej 500 ty 
godni składkowych wynosić będzie rocznie 120-krotny, 
w razie nieposiadania 500 tygodni ubezpieczenia — 
80-krotny przeciętny zarobek dzienny z ostatnich 104 
tygodni ubezpieczenia albo z tyluż tygodni przed 
ukończeniem 45 roku życia, o ile ten ostatni zarobek 
był wyższy. Ta część renty nie może być niższa od 144

*) Przed w ejściem ostatniego rozp. iPrez. Rzeszy z dn.
14.VI.32 r. (Notverordnung) kw ota zasadnicza wynosiła —
168 mk. rocznie.

szyi. i przekraczać 1008 szyi. rocznie. Czechosłowacka 
ustawa o ubezpieczeniu robotników usfala, że renta 
składa się: 1) z dodatku państwowego—500 kc. rocz
nie, 2) kwoty podstawowej renty — 550 kc. rocznie
i 3) kwoty wzrostu, wynoszącej w stosunku rocznym 
za każdą tygodniową składkę wypłaconą w I grupie 
zarobkowej (250 kc. miesięcznie i mniej) — 0.60 kc., 
w grupie II (250 kc. — 350 kc.) — 0.85 kc., w grupie 
III (350 kc. — 500 kc.) — 1.15 kc., w  grupie IV (550 
kc. — 712 kc.) — 1.40 kc., w grupie V (712.5 kc. i wię
cej) — 1.75 kc.

I. Wysokość miesięcznych rent inwalidzkich w  naj 
niższych grupach zarobkowych *), 

Liczby bezwzględne.

W yszczególnienie
Przeciętny

zarobek
miesięczny

Długość okresu 
ubezpieczenia

200 tyg.**) 
składk.

1872 tyg. 
składk.

Projekt ustaw y . . . 48 zł. 20.80 zł. 35 20 zł.

Poprzedni projekt usta
wy z 1929 r. . . . 48 zł. 30.93 zł. 39.68 zł.

Górny Śląsk . . . . 48 zł. 24.75 zł. 32.41 zł.

Woj. Zachodnie . . . 40 zł. 11.10 zł. 16.66 zł.

N iem cy**)..................... 24 mk. 14.20 mk.***) 22.83 mk.***)

Czechosłowacja . . . 250 kc. 97.5 kc. 181.0 kc.

28 szył, 18.0 szył. 18.0 szyi.

Renty w odsetkach zarobków.

W yszczególnienie
Przecięt
ny zaro
bek mie
sięczny

Iługość  okresu 
ubezp eczenia

200 
tyg. skł.

1872 
tyg. skł.

P ro jek t ustawy 100.0 43.3$ 73.3

Poprzedni p ro jek t u-
staw y z  1929 r. . . 100.0 64.4$ 8?.7$

G órny Śląsk . . . . 100.0 51.6$ 67.5$

Woj. Zachodnie . . 100.0 27.8$ 41.7$

Niemcy . . . . . 100.0 59.2$*) 95.1$*)

Czechosłowacja . . 100.0 39.0$ 72 4$

100.0 64.3$ 64.3$

*) Za podstaw ę obliczeń dla ustaw  obowiązujących 
w Polsce (z w yjątkiem  woj. zachodn:ch) w zięty został najwyższy 
zarobek pracy, którym  według projektu  ustawy jest wymierzana 
najw yższa dopłata, roczna, do ustaw  zaś pozostałych zarobek 
odpow iadający górnej granicy najniższej grupy zarobkow ej.

**) W  nkiiejiszem zestaw ieniu podobnie jak i w następ 
nych re n ta  'dla Niemiec została obliczona na  podstaw ie 250 
tyg. sk ładkow ych, gdyż tyle wynosi okres w yczekiwania....) w raz ie  uw zględnienia kw oty zasadniczej w wyso- 
koś ci obowiązującej p rzed  w ejściem w życie ostatniego rozp 
Prez, Rzeszy, odpow iednie kw oty w ynosiłyby — 21.2 mk-
i 29.83 mk.
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II. Wysokość miesięcznych rent inwalidzkich w naj
wyższych grupach zarobkowych*)«

Liczby bezwzględne.

W yszczególnienie

Przecięt
ny zaro

D ugość okresu 
ubezpieczenia

bek m ie
sięczny

200 tyg. 1872 tyg. 
składkowych! składkowych

Projekt ustawy . . 300 zł. 42.00 zł. 132.00 zł.

Poprzedni p ro jek t u- 
staw y z 1929 r. . , /  a 300 „ 

\  b 750 „
99.68 „ 

201.00 „
163.44 
346.00 „

Górny Śląsk , , , , /  a 300 „ 
\ b  166 „

28.23 „
28.23 „

65.02 „
65.02 „

Woj. Zachodnie . . i  a 300 „ 
I b  101 „

16.50 „
16.50 „

36.00 „
36.00 „

Niemcy . . . . . 144 mk. 21 30 mk**) 78.50 mk,**)

Czechosłowacja 721,5 kc. 116.60 kc. 360.50 kc.

A ustrja . . . . . . 200 szyi. 59 30 szyi. 86.00 szyj.

Renty w odsetkach zarobków.

W yszczególnienie
Przeciętny

zarobek
miesięczny

Długość okresu 
ubezpieczenia

200 tyg. 
sktadk.

1872 tyg. 
składk.

P rojekt ustawy . . 100.0 14.0 « 44.0«

Poprzedni projekt u- 
staw y z 1929 r. . / a  100.0 

\ b  100.0
34.6 %
27.7 «

54.5%
47.7«

Górny Śląsk . . . . / a  100.0 
\ b  100.0

9.4 % 
17 1«

2 1 7 «  
39.2 «

Woj. Zachodnie . . / a  100.0 
\  b 100.0

5 .5% 
16.3«'

12.0«
35.6«

Niemcy . . , 100.0 14.8 «**) 54.5 «**)

Czechosłowacja 100.0 16.4 « 50.6«

A u s t r j a .......................... 100.0 30.0 « 43.0«

Ja k  widoczne jest z zestaw ienia pierwszego, w y
sokość renty obliczonej według projektu ustawy 
w liczbach bezwzględnych dla ubezpieczonego w n a j
niższej grupie zarobkowej, posiadającego 200 tygodni 
składkowych ubezpieczenia, jest znacznie niższa aniżeli 
to przewidywał projekt ustawy z 1929 r. i niższa nawet 
niż wynosi obecnie analogiczna renta na Górnym Ślą
sku, znacznie natomiast przekracza wysokość takiej 
samej renty wypłacanej w woj. zachodnich. Renta dla

*) Za podstaw ę obliczeń wzięty został m aksymalny za
robek  policzalny do ubezpieczenia według danej ustaw y (b), 
lub też  w edług projektu  ustaw y (a).

**) W  razie uw zględnienia kw oty zasadniczej w w yso
kości obowiązującej p rzed  w ejściem w życie ostatniego rozp. 
Prez. Rzeszy odpow iednie liczby wyniosłyby w II zestaw ieniu 
(88.3% i 1224.3%, w III — 28.30 mk. i 85.52 mk. w IV zaś — 
19,7% i 59.38%).

tej samej grupy zarobkowej, ale obliczona według pro
jektu dla ubezpieczonego posiadającego 1872 tygodnie 
składkowe, jest niższa tylko od renty obliczonej we
dług projektu z 1929 r,, wyższa jednak nieco od po
dobnej renty, wypłacanej na Górnym Śląsku i p rze
szło dwukrotnie wyższa od renty wypłacanej w woj, 
zachodnich. Przeprowadzanie porównań wysokości 
rent, wyrażonych w złotych z rentami państw obcych 
nie dałoby właściwego obrazu wobec innych walut
i odmiennych stosunków zarobkowych.

Porównanie wysokości rent obliczonych w odset
kach zarobków (zestawienie II) wykazuje stosunki 
analogiczne jak podane wyżej. Uzupełniając to porów
nanie danemi dla państw  obcych, widzimy, że renty 
według projektu dla ubezpieczonych, posiadających 
200 tygodni składkowych, są niższe od rent niemiec
kich i austrjackich, lecz wyższe od rent czechosłowac
kich, natom iast renty przyznawane po przebyciu przez 
ubezpieczonego 1872 tygodni składkowych są niższe 
tylko od rent niemieckich. Renty, obliczone w e
dług projektu ustaw y w liczbach bezwzględnych 
dla najwyższej grupy zarobkowej*), dla ubez
pieczonego posiadającego 200 lub 1872 tygodni 
składkowych są wyższe i to znacznie od analogicz
nych rent wypłacanych na Górnym Śląsku i w woj. za
chodnich, lecz również znacznie niższe od rent, obli
czonych według projektu z. 1929 r. Te same renty obli
czone w stosunku do zarobków są według projektu 
ustawy, o ile chodzi o renty przyznaw ane po 200 ty 
godniach składkowych, niższe od w szystkich rent, wy- 
mienionych w zestawieniach, przyczem  najbardziej 
zbliżone do rent niemieckich, natom iast renty  przy
znawane po 1872 tyg. składkow ych są wyższe od rent 
na Górnym Śląsku, w woj. zachodnich i rent austrjac
kich, lecz niższe od rent obliczonych według projektu 
ustaw y z 1929 r. oraz ren t niem ieckich i czechosło
wackich.

W zestawieniach wyżej podanych obliczona zo
stała renta inwalidzka dla osoby samotnej, włączenie 
bowiem do obliczeń dodatku na dzieci, ze względu na 
bardzo różne sposoby wymiaru tego dodatku, zastoso
wane w poszczególnych ustawach, zaciemniłoby obraz 
porównawczy i wymagałoby rozszerzenia ram arty 
kułu.

A rtykuł niniejszy nie rości sobie pretensji do wy
czerpującego oświetlenia zagadnienia podanego w ty 
tule, celem jego jest podać nieco ogólnych informacyj— 
ograniczonych tylko do wymiaru renty inwalidzkiej, 
bez uwzględniania rent pochodnych, któreby mogły 
służyć za podstawę do dalszych prac w tym kierunku, 
w szczególności zaś do oceny z punktu widzenia spo
łecznego i ubezpieczeniowego konstrukcji wymiaru 
rent. inwalidzkich, zastosowanej w projekcie ustawy.

*) W  porów naniu brane są  pod uwagę ty lko  maksymalne 
zarobki policzalne do ubezpieczenia według danej ustawy i po 
dane w zestawieniu pod lite rą  b.
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WŁADYSŁAW  ŻAKOWSKI

OGRANICZENIE CZASOKRESU LECZENIA 
W UBEZPIECZENIACH SPOŁECZNYCH

(Dokończenie).

Ja k  wspomnieliśmy na wstępie, założeniem n i
niejszych rozw ażań jest zbadanie, czy ze względu na 
postanow ienia ustaw odaw stw a ubezpieczeniowego, 
pomoc lecznicza, udzielana przez instytucje ubezpie
czeń społecznych, ma możność spełniania swych za
dań. Problem  ten redukuje się zatem  do zbadania 
norm prawnych, ograniczających możność nieskrępo
wanego współdziałania wszystkich elementów, sk ła
dających się na wynik leczenia i ograniczających 
możność zużycia przez nie dla potrzeb konkretnego 
przypadku pełni swych właściwości.

Ponieważ z pośród znanych nam już elementów, 
składających się na wynik leczenia, uległ ustawowym 
ograniczeniom jedynie czasokres udzielania pomocy 
leczniczej, a wedle projektów  ustaw odaw czych ma 
nadal jm ulegać i to jeszcze w większej mierze, niż 
dotychczas, dalszą część naszych wywodów poświę
camy problem owi tej normy.

Można uznać, że w  zakresie łagodzenia cierpień 
lub przedłużania chorem u życia, ubezpieczenie ma 
działać tylko w ciągu określonego czasokresu. Ogra
niczenie czasokresu pomocy leczniczej, mającej ty l
ko te  cele do spełnienia, nie zmieni faktu, że udzie
lona pomoc przyniosła chorem u w swoim czasie ulgę 
w cierpieniach, lub, że utrzym ała go przy życiu. Po
moc lecznicza udzielona tylko dla osiągnięcia tych 
celów, może być zatem  ograniczona co do czasu, 
przerw anie jej bowiem po pewnym czasie nie będzie 
skutkow ało wstecz. Zagadnienie czasokresu trwania 
pomocy leczniczej dla tych celów, jest wyłącznie za
gadnieniem granic, do których ubezpieczenie zobo
wiązało się działać na rzecz ubezpieczonego, — a nie 
zagadnieniem celowości, boć celowość pomocy w y
daje się tu w znacznej większości przypadków  oczy
wista. M ożem y,zatem  powiedzieć, że ograniczanie 
czasokresu udzielania pomocy leczniczej nie sprzeci
wia się tu celowi, czyli, że przyjęta m iara czasu do 
zakreślenia granic obowiązku świadczenia choremu 
przez ubezpieczenie jest wzięta z właściwego w y
miaru.

Przypomnijmy jednak sobie, że łagodzenie cier
pień i przedłużanie chorym życia nie w yczerpują za
dań, k tó re  pomoc lecznicza ma do spełnienia, są to - 
bowiem tylko te zadania, w których zainteresow a
nym bezpośrednio jest jedynie sam chory i grono 
osób mu współczujących. Zadaniem pomocy leczni
czej, którego spełnieniem interesują się wszystkie 
wchodzące w rachubę czynniki, a więc chory, społe
czeństwo i instytucje ubezpieczające, jest właściwie — 
wyleczenie.

Jeśli jednak pomoc lecznicza ma do spełnienia 
to zadanie, ograniczanie czasokresu leczenia ma już 
inny charakter. W szak czasokres leczenia, — acz
kolwiek jest zmienny i zależy od w artości elem en
tów pozostałych, składających się na wynik lecze
nia, to jednak zależność ta  nie jest całkow itą; stan 
wiedzy lekarskiej, oraz właściwości biologiczne czło

wieka, dla zależności tej zakreślają dość wąskie ra 
my, — w wielu przypadkach jest elementem leczenia 
niezależnym, działającym wprawdzie przy współ
udziale elem entów innych, lecz sam, z mocy w ła
snych właściwości. Ograniczanie czasokresu lecze
nia ogranicza zatem  jeden ze środków, którym  może 
posiłkować się pomoc lecznicza przy spełnianiu swe
go celu, którem u głównie ma ona służyć i k tóry  ma 
znaczenie powszechne i podstawowe. Nie można tu 
powiedzieć jak poprzednio, że przerw ana w pewnej 
chwili pomoc lecznicza odniosła swój cel podczas jej 
udzielenia. Odwrotnie, możnaby raczej twierdzić, że 
była ona zbyteczna, bo nie doprowadziła podjętego 
zadania do końca i nie spowodowała zamierzonego 
wyniku. W tym przypadku przeryw anie pomocy lecz
niczej przed wyleczeniem ma taki sam charakter, ja
ki miałoby odmówienie lekarzowi możności stosow a
nia jakiegoś jedynego skutecznego środka, mogącego 
uleczyć chorego — a wszak takie ograniczenia nie 
są w ustaw odaw stw ie przewidziane.

Dochodzimy zatem  do wniosku, że w przypad
ku, w którym  celem leczenia jest wyleczenie (oczy
wiście w razie uleczalności przypadku), norma ogra
niczająca czasokres leczenia jest środkiem rep re
syjnym o charakterze mechanicznym, przeszkadza
jącym instytucji ubezpieczającej w spełnieniu jej 
obowiązku wobec chorego, a jak następnie postara
my się to uzasadnić, ze szkodą dla niego, dla spo
łeczeństw a i dla siebie samej.

W  tych zatem  przypadkach czasokres udzielania 
pomocy leczniczej nie jest w łaściwą m iarą do zak re 
ślania granic obowiązku instytucji ubezpieczającej 
wobec ubezpieczonego; miara ta  jest bowiem wzięta 
z wymiaru niewłaściwego, nie pozostającego w od
powiednim stosunku do samej istoty i celu pomocy 
leczniczej. W yrażając się językiem m atem atyki mo
żemy powiedzieć, że cel pomocy leczniczej oraz cza
sokres leczenia, jako miara przy jęta do zwalniania 
się instytucji ubezpieczającej z obowiązku udzielania 
pomocy, nie mają wspólnego mianownika.

Norma ograniczająca czasokres leczenia ma do 
spełniania dwa zasadnicze zadania.

Pierwszem z nich, jak to już wyżej nadmienio
no, jest umożliwienie instytucji ubezpieczającej u s ta 
lenie jej maksymalnych obowiązków wobec ubezpie
czonego w zakresie pomocy leczniczej, w celu u trzy 
mania w ydatków  w granicach pobieranych składek.

Drugiem — chęć wyeliminowania z pod opieki 
leczniczej kas chorych tych przypadków chorobo
wych, k tóre według wszelkiego prawdopobieństwa, 
określonego czasokresem  leczenia, mają charakter 
chroniczny.

Dodać należy, że ustaw a o bowiązkowem ubez
pieczeniu na w ypadek choroby złączyła w zasadzie 
maksymalny czasokres leczenia z identycznym okre
sem udzielania pieniężnych zasiłków chorobowych.
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Dzięki temu, maksymalny czasokres udzielania po
mocy leczniczej ma za zadanie nietylko utrzymywać 
w ram ach kalkulacji budżet na pomoc leczniczą, ale 
również i na zasiłki chorobowe. Projekt ustaw y
o ubezpieczeniu społecznem to samo bez głębszych 
zmian zachowuje.

Pozostawimy na uboczu zadania omawianej nor
my, jako środka ograniczającego wydatki na świad
czenia pieniężne, ponieważ to zagadnienie ma cha
rak te r odrębny; rozważmy natomiast, czy i jak ma
ksymalny czasokres leczenia, jako norma prawna, 
należycie odpowiedział swym dwum pierwszym za
daniom.

Jeśli ograniczanie czasokresu leczenia ma być 
środkiem, nie pozwalającym na przerost wydatków 
ponad mlożliwości finansowe instytucji ubezpiecza
jącej, to oczywiście wydatki, które może ona ponieść 
na leczenie jednego ubezpieczonego w ciągu tego 
czasokresu, winny mieć choć mniejwięcej określoną 
wysokość. Tego jednak odnośna norma nie daje; bo
wiem zależnie od przypadku chorobowego, pomoc 
udzielona ubezpieczonem u w praw nie dozwolonym 
maksymalnym czasokresie, może powodować koszty 
bardzo różne; w jednych przypadkach chory pod
czas okresu leczenia będzie potrzebował tylko kilku 
konsultacyj i nielicznych tanich środków aptecznych, 
w innych zaś, w  ciągu całego tego czasokresu — 
przebyw ać będzie w szpitalu czy sanatorjum, i na 
leczenie jego mogą być zużyte bardzo poważne 
sumy.

Rozpiętość w ydatków  na pomoc leczniczą w tym 
samym czasokresie jej udzielania może być w róż
nych przypadkach bardzo znaczną i wobec tego cza
sokres leczenia, jako regulator w ydatków  instytucji 
ubezpieczającej służyć nie może, bowiem jest miarą 
za mało dokładną. Można do niego zastosować 
w przybliżeniu określenie już raz użyte: jest on m ier
nikiem wziętym z innej kategorji zjawisk.

Ubocznie zwrócić należy uwagę, że ogranicza
nie czasokresu leczenia w różnych przytoczonych 
wyżej przypadkach, powoduje niejednokrotnie u osób 
korzystających ze świadczeń poczucie krzywdy, w y
nikające z porównania kosztów poniesionych przez 
instytucję ubezpieczającą na leczenie pierwszych 
z nich, z kosztami przypadków drugich.

U stawa z dnia 19 maja 1920 r. o obowiązkowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby ogranicza czaso
kres udzielania przez kasy chorych pomocy leczni
czej do określonej w ustawie liczby tygodni; czaso
kres ten, — a raczej te czasokresy, bo są one róż
ne, — bądź liczą się -od początku danej choroby, 
bądź są maksymalnemi okresami udzielania pomocy 
w ciągu roku.

Tak skonstruow ana norma, ograniczająca czaso
kres leczenia, operuje zatem  następującemi poję
ciami:

a) chorobą, jako zdarzeniem mającem swój ści
śle określony początek i koniec, oraz odrębnem  od 
innych zdarzeń tego typu, t. j. od innych chorób;

b) okresem  korzystania z pomocy leczniczej 
w jednej chorobie;

, c) okresem  korzystania z pomocy leczniczej 
w- ciągu roku,

Możliwość licznych kombinacyj między temi po
jęciami ,którem i w ykonaw ca ustaw y musi posiłkować

się przy stosowaniu jej w znacznej różnorodności 
konkretnych przypadków, nasuwać może nawet przy 
jak najjaśniejszem sformułowaniu norm prawnych, 
cały szereg wątpliwości. O ileż więcej wątpliwości 
nasuwa życie, jeśli, tak  jak to niestety istnieje, u s ta 
wa jest niejasna, interpretacje do niej niejasność 
jeszcze potęgują, a same wyżej przytoczone pojęcia 
nie są dokładnie sprecyzowane.

Niejasność ustaw y powoduje daleko idące moż
liwości pozbawienia ubezpieczonego uprawnień, 
lub — co wobec ducha ustaw y i obowiązujących in- 
terpretacyj najczęściej w  praktyce się zdarza, — 
daje częstokroć pole do nieprzestrzegania maksymal
nego okresu leczenia i do udzielania pomocy leczni
czej ubezpieczonym, a szczególnie członkom rodzi
ny, praw ie bez ograniczeń co do czasu.

Ja k  już zaznaczyliśmy wyżej, projekt ustaw y
0 ubezpieczeniu społecznem zachowuje normę, ogra
niczającą maksymalne czasokresy udzielania pomocy 
leczniczej w chorobie, lecz usuwa pojęcie m aksym al
nego czasokresu korzystania z pomocy leczniczej 
w ciągu roku. Mimo to projekt w prowadza w ątpliw o
ści nowe, bowiem nie wynika z niego dostatecznie 
jasno, czy i kiedy ubezpieczony może ponownie za
cząć się leczyć na tę samą chorobę po wyczerpaniu 
maksymalnego czasokresu pomocy leczniczej, jeśli 
się z niej uprzednio nie wyleczył.

W ymienione niejasności w  sformułowaniu u sta 
wy dotychczas obowiązującej, oraz projektu ustawy 
nowej, ostatecznie, w pewnej mierze, mogą być osu
nięte bez zmiany samej zasady omawianych norm. 
W iększe jednak i trudniejsze do pokonania przeszko
dy wprowadza samo pojęcie choroby, jako zdarzenia, 
odrębnego od chorób innych.

Klasyfikacja chorób używana przez kasy cho
rych na podstawie klucza międzynarodowego, okre
śla wprawdzie choroby, jako odrębne od siebie zja
wiska i stw arza dla każdej z nich osobny numer i na
zwę. Jednak  w tej klasyfikacii określa się nieraz 
odrębnemi numerami i nazwami, jako odrębne jed
nostki chorobowe, objawy chorobowe, mające jedną
1 tę samą przyczynę, Podczas leczenia, w wielu przy
padkach u jednej i tej samej osoby różne choroby 
różnie oznaczone w klasyfikacji mają wspólne tło
i muszą być traktow ane jako całość, k tó ra  choć daje 
różne objawy, wymaga jednak jednolitego przyczy
nowego, leczenia. Ta różnica między cechą klasyfi
kacji, k tó ra  została stworzona dla celów statystycz
nych, a drogami którem i kroczy pomoc lecznicza, 
powoduje szereg wątpliwości co do stosowania ogra
niczeń czasokresowych. W ątpliwości te wyjaśni naj
lepiej przykład: pacjent, chorujący na rozedmę płuc
i w następstw ie na osłabienie mięśnia sercowego, 
leczy się na rozedmę płuc (emphysema pulmonum— 
Nr. 104 według klasyfikacji), gdy przew ażają u nie
go objawy ze strony płuc, a w krótkim  czasie po w y
czerpaniu świadczeń z tytułu tej choroby, lub na 
krótko przedtem , zaczyna leczyć się na serce 
(Nr, 87), gdy przew ażają u niego objawy ze strony 
serca. Czy oba cierpienia, na które chory leczy się, są 
jedną chorobą, czy dwiema? Formalnie dwiema, bo 
lekarze leczący różnie obie te choroby oznaczyli, 
stosownie zresztą do wskazów ek klasyfikacji; fak
tycznie jednak choroby te należą do tego samego ze
społu przyczynowego i  podobne lub identyczne będą
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sposoby ich leczenia; bowiem lekarz pragnąc łago
dzić objawy rozedmy płuc w  leczeniu poprzedniem,
i ta'k musiał wzmagać wydajność pracy mięśnia ser
cowego.

W praktyce chory będzie leczył się bodajże bez 
ograniczeń, jeśli udając się do lekarza, kolejno pod
kreślać będzie przewagę to jednego, to drugiego cier
pienia, i jeśli lekarze zależnie od tego stawiać będą 
różne djagnozy uwidaczniając ich różnicę w odpo
wiednich dokum entach chorego .

Takich zespołów dolegliwości łączących kilka 
różnych według stosownej klasyfikacji chorób zwią
zanych z sobą przyczynowo, jest więcej; prawie 
w każdym takim  przypadku ubezpieczony, a szcze
gólnie członek rodziny, zależnie od tego, czy leczy 
się na wszystkie choroby tego zespołu u jednego 
lekarza,, czy u lekarzy  różnych, od tego na jaki 
objaw chorobowy się • skarży, lub na jaki lekarz 
zwróci specjalną uwagę stawiając odpowiednią dja- 
gnozę — ma możność leczenia się na rachunek kasy 
chorych bez ograniczeń czasokresowych — lub 
z ograniczeniami.

Pojęcie jednej choroby, jako zdarzenia odrębne
go od chorób innych, nie zostało dotychczas odpo
wiednio, szczegółowo i jasno dla" celów ubezpieczeń 
społecznych ustalone i niewątpliwie byłyby poważ
ne trudności, gdyby z wzięciem pod uwagę opisanych 
postanowień i intencji ustaw y pokuszono się o ści
słe określenie tego pojęcia. Już łatwiej możnaby zna
leźć definicję dla pojęcia zespołu związanych z sobą 
dolegliwości choć i tu  nasuwaćby się mogły poważne 
zastrzeżenia.

Życie jednak stw arza jeszcze więcej kompli- 
kacyj.

Zdarzają się przypadki, że lekarz kasowy rozpo
zna jakąś chorobę i leczy ją przez dłuższy okres 
czasu. Chory, bądź ze względu na zbliżający się 
okres końcowy upraw nień do korzystania z pomocy 
leczniczej, bądź niezadowolony z dotychczasowych 
wyników leczenia, udaje się do innego lekarza i ten 
określa chorobę inaczej. Kasa chorych, a właściwie 
jej urzędnik, załatw iający pacjentów przy okienku, 
oczywiście opiera się na djagnozie uwidocznionej 
w odpowiednim dokumencie chorego — i chory z tą 
samą chorobą leczy się dalej. Takie przypadki łatwo 
zdarzyć się mogą w licznych przew lekłych choro
bach wewnętrznych, przem iany m aterji i t. p.,-w k tó 
rych djagnoza jest niejednokrotnie trudną i może być 
sporną, lub w których różne subtelne odcienia tej 
samej choroby mają inną nazwę, lub inny numer 
w klasyfikacji. Poszczególne choroby nieraz zresztą 
trudno określić odrazu i ten sam lekarz w trakcie 
leczenia może djagnozę zmienić.

W szystkie takie zdarzenia kształtują się przy
godnie, nieraz bez jakiejkolwiek głębszej myśli, oraz 
bez istotnego znaczenia dla samego zdarzenia cho
robowego, mogą wpływać na okres korzystania 
ubezpieczonego z pomocy leczniczej kasy chorych. 
Oczywiście nie wszystkie przypadki chorobowe bu
dzą te wątpliwości i niejednokrotnie chorobę od cho
roby odróżnić jest łatwo, Jednak  przypadków skom 
plikowanych a opisanych wyżej jest tak poważna 
liczba, że trudności na tem tle powstające wpływają 
znacznie na unierealnienie normy, ograniczającej cza
sokres leczenia.

W ynika z tego, że pojęcie choroby w omawia- 
nem znaczeniu, wprowadzone do ustaw y z dnia 19 
maja 1920 r. o obowiązkowem ubezpieczeniu na w y
padek choroby w obecnej formie jest niejasne i trud 
ne do zdefinjowania; dlatego raczej jest ono teo re
tyczne, niż życiowe — i jako takie nie nadaje się 
do oparcia na niem normy prawnej o zasadniczem 
znaczeniu i znajdującej w praktyce codzienne zasto
sowanie; powtórzenie zaś w projekcie ustaw y o ubez
pieczeniu społecznem tego samego pojęcia i dla tych 
samych celów, wywołuje pewne zastrzeżenia rów 
nież i dlatego, że w nauce pojęcie choroby coraz 
więcej ustępuje pojęciu organizmu czy człowieka 
chorego, a w życiu nie okazało się dostatecznie ści- 
słem.

W iadomem jest powszechnie, że w okresie po
myślności gospodarczej kraju (lata 1927 — 1929) in
stytucje ubezpieczeń społecznych zajęły się szcze
gólnie żywo w alką z gruźlicą, w której leczenie sa
natoryjne odgrywa decydującą rolę. Zapotrzebow a
nie na miejsca w sanatorjach przekraczało znacznie 
liczbę miejsc, k tóre pozostawały do dyspozycji
i trzeba było stosowanie leczenia sanatoryjnego ogra
niczać tylko do przypadków koniecznych. Zatem 
większość chorych na gruźlicę leczono am bulatoryj
nie. Jednak  zdarzały się niejednokrotnie przypadki, 
w których przebieg cierpienia, po pewnym okresie 
leczenia ambulatoryjnego, wymagał koniecznie za
stosowania leczenia w sanatorjum. Okres leczenia 
ambulatoryjnego, następnie okres oczekiwania na 
miejsce w sanatorjum były często dostatecznie dłu
gie, aby ogólny dopuszczalny czasokres leczenia 
przewidziany ustaw ą nie pozwolił na leczenie sana
toryjne, lub na zastosowanie go przez zbyt krótki 
przeciąg czasu, — i chory, który najczęściej nie mój*! 
ponosić sam kosztów dalszej kuracji, pozostawał bez 
opieki.

Przytoczyliśmy przypadek jeden z najcharakte- 
rystyczniejszych, dla wykazania w jaki sposób norma 
czasokresow a utrudnia w alkę z gruźlicą, — która 
wszak stała się wprost sztandarowym  hasłem w dzia
łalności kas chorych. Lecz gruźlica jest tylko- jedną 
z t. zw. chorób społecznych, w których zwalczaniu 
instytucje ubezpieczeń społecznych starają się jak 
najintensywniej uczestniczyć — a wszak prawie 
wszystkie choroby społeczne wymagają leczenia 
dłuższego. Czyż norma ograniczająca czasokres le
czenia nie przeciw staw ia się tej działalności ubezpie
czeń? Poza chorobami społecznemi istnieje cały sze
reg cierpień, jak np,, niektóre choroby wewnętrzne, 
przem iany materji, nerwowe i t. p., naw et niewyma- 
gające leczenia zamkniętego, w których zgóry, roz
poczynając leczenie, można przewidzieć, że będzie 
ono trw ało okres dłuższy, niż dopuszczalny ustaw o
wo i że chory zaprzestanie leczenia z braku środ
ków, gdy kasa chorych dalszej pomocy odmówi.

Skutki stosowanej klauzuli czasokresowej są 
różne, lecz zawsze dla ubezpieczonego szkodliwe. 
Ubezpieczony, jak to podkreślono wyżej, najczęściej 
nie ma funduszów na ponoszenie kosztów kontynuo
wania leczenia, więc je przerywa. Przerw ana kuracja 
czasem przynosi pewną popraw ę, czasem nie, ale naj
częściej, jeśli chory nie umrze, spowoduje koniecz
ność kontynuowania jej w następnym  roku — przy- 
czem ta kuracja druga niewątpliwie będzie znacznie
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dłużej trwała, niż trwałaby, gdyby leczenie było kon
tynuowane w roku poprzednim bez przerwy; skutki 
kuracji poprzedniej, wobec jej przerwania, zostają bo
wiem całkowicie lub częściowo zniszczone, Leczony 
pozostaje zatem chory przez czas znacznie dłuższy, 
niż to jest konieczne, a to, ze względu i na jego inte
resy i na interes społeczeństwa jest oczywiście szkod
liwe; jego kuracja, a często również okres niezdol
ności do pracy będą dłuższe, co- spowoduje dla insty
tucji ubezpieczającej większe koszta, zatem w tych 
przypadkach jest poszkodowaną również i kasa cho
rych.

Podkreślaliśm y znaczenie akcji profilaktycznej 
w działalności instytucji ubezpieczeń społecznych
i widoki dalszego jej rozwoju. Są dziedziny w tej 
akcji tak  zbliżone do działalności leczniczej, że nie- 
możliwem staje się odłączenie akcji zapobiegawczej 
od leczniczej, a niejednokrotnie naw et trudno jest 
znaleźć wyraźne granice między dziedziną jedną 
a drugą *). Norma czasokresow a w wielkiej mierze 
uniemożliwia prowadzenie akcji profilaktycznej 
w tych dziedzinach, w których łączy się ona z lecz
nictwem i w których osoba, k tó rą  ta akcja obejmuje, 
powinna ze względu na charak ter akcji pozostawać 
pod jej wpływem przez czas dłuższy. Tak np. stacje 
opieki nad m atką i dzieckiem miałyby poważne k ło
poty, gdyby lekarz poradni, pragnąc wyleczyć 
u dziecka spostrzeżone wady rozwojowe (np. k rzy
wica) musiał przerw ać swą działalność po 13-tu ty 
godniach. A  wszak krzywica jest chorobą w znacze
niu ustaw y (Nr. 154) i jako taka  nie powinna być 
według niej leczona na koszt ubezpieczeń społecz
nych dłużej, niż na to zezwala ustawa, k tó ra  nie 
czyni wyjątków dla chorób, leczonych przez instytu
cje profilaktyczne.

Takiego wyjątku ustaw a naw et nie mogłaby 
uczynić, bodajby z tego względu, że w ten sposób 
różniczkowałaby praw a ubezpieczonych; ubezpieczo
ny pozostający w opiece poradni miałby bowiem p ra 
wa większe, niż ubezpieczony, leczący się na tę samą 
chorobę w kasowem ambulatorjum bądź z własnej 
woli, bądź w braku  poradni — z konieczności.

Ja k  z powyższego wynika, klauzula czasokreso
wa w tej dziedzinie działalności tak  popieranej, po
pularnej i wywalczającej sobie z wielkimi trudno
ściami prawo bytu  i rozwoju, paraliżuje wszelkie 
poczynania, chyba, że nie będzie się nazywało dzia
łalnością leczniczą akcji o charakterze leczniczym 
tylko dlatego, że w bilansach instytucyj ubezpiecze
niowych figurować ona może w rubryce profilaktyki.

Gdyby zażądać* od instytucyj ubezpieczenio
wych ścisłej celowości udzielanej przez nią pomo
cy leczniczej, to przy istnieniu normy ograniczającej 
czasokres leczenia np. do 13-tu tygodni (norma sto
sowana w ubezpieczeniu chorobowem wobec człon
ków rodzin), — w tych przypadkach, w których cho
roba nie spraw ia cierpień, ani nie grozi niebezpie
czeństwem dla życia w najbliższym czasie, a jest 
chorobą, której leczenie można zgóry przewidzieć na 
okres dłuższy, — należałoby zaniechać podejmowa

*) Por. N. Z,: „Podstaw ow e czynniki rozwoju środków  zdrc. 
w ia i opieki społecznej Kas Ch. woj. Poznańskiego i Pom or
skiego", — „Lekarz Polski", 1931 r. Nr, 9.

nia leczenia, boć będzie ono oczywiście bezcelowem. 
Czyli choroby, k tóre ze swej natury wymagają okre
su leczenia dłuższego od czasokresów ustaw owych— 
powinny być wyeliminowane z ubezpieczenia choro
bowego — przynajmniej w odniesieniu do członków 
rodzin i do tych ubezpieczonych, k tórzy nie składko- 
wali conajmniej 200 tygodni w ciągu ostatnich 10-ciu 
lat, t. j. którzy nie nabyli praw do kontynuowania 
leczenia na rachunek ubezpieczenia długotermino
wego. Lecz czy takie postawienie zagadnienia było
i jest intencją twórców ustaw ubezpieczeniowych? 
Napewno nie. A wszak to rozwiązanie nasuwa się 
samo przez się, jako konsekwencje przyjętych zało
żeń, choć ze względu na możliwości zbyt dowolnej 
interpretacji i oczywistą sprzeczność z założeniem 
ubezpieczenia — byłoby niemożliwem do zrealizo
wania.

Norma ograniczająca czasokres leczenia w wiel
kiej mierze stała się m artw ą literą praw a i liczba 
przypadków, w  których kasy chorych przerywają 
udzielanie na jej podstawie pomocy leczniczej, jest 
znikomo mała.

Złożył się na to szereg powodów, a mianowicie:
a) niejasność ustawy;
b) trudności w sprecyzowaniu pojęcia „choroby“ 

dla potrzeb życiowych;
c) trudności w określaniu początku choroby, 

a szczególnie jej końca;
d) ujemne imansowe skutki dla instytucyj ubez

pieczeniowych spowodowane przerywaniem  pomocy 
leczniczej przed wyleczeniem;

e) b rak  wewnętrznej logiki przeryw ania leczenia 
w razie możliwości wyleczenia i m arnotrawienia 
w skutek tego włożonych w leczenie wysiłków i środ
ków;

f) wreszcie właściwe psychice polskiej poczucie 
humanitaryzmu.

Kasy chorych starają się ściśle przestrzegać no r
my czasokresowej przy udzielaniu zasiłków; lecz 
mniej już są rygorystyczne, w przestrzeganiu czaso
kresu w razie leczenia chorych w zakładach leczenia 
zamkniętego (szpitale, sanatorja); natom iast wielka 
rozmaitość panuje w  poszczególnych kasach chorych 
w odnoszeniu się do normy czasokresowej w przy
padkach udzielania pomocy leczniczej w domu cho
rego lub w gabinecie lekarza. Można pod tym wzglę
dem podzielić kasy chorych na trzy  grupy: do pierw 
szej należą kasy, k tóre omawianej normy nie p rze
strzegają ze względu na trudności techniczne w nad
zorowaniu czasokresu, w którym  chory pozostaje 
w leczeniu; do tej grupy należy poważna większość 
(może naw et praw ię wszystkie za wyjątkiem  niektó
rych wielkomiejskich) kas województwa poznańskie
go i pomorskiego. Do drugiej grupy należą kasy, k tó 
re ze względów hum anitarnych i ze względu na spe
cyficzny sposób pojmowania kas chorych, jako insty
tucyj społecznych, świadomie tej klauzuli nie respek
tują, wreszcie do grupy trzeciej należą te kasy, k tó 
re choć zasadniczo przestrzegają dat końcowych 
dopuszczalnego czasokresu leczenia, świadomie
i w drodze osobnych decyzyj przedłużają leczenie, je
śli kontynuowanie pomocy leczniczej rokuje widoki 
wyleczenia lub poprawy, czyniąc to w zrozumieniu 
własnej korzyści finansowej; do grupy drugiej nale
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żą w zasadzie kasy małopolskie, a do trzeciej kasy 
województw centralnych i wschodnich. Oczywiście 
ścisły podział kas ani na wymienione grupy, ani na 
terytorja, nie da się tu przeprowadzić — i nie mamy 
pretensji do jego bezwzględnej zgodności z rzeczy
wistością. Niemniej jednak wymienione trzy przyczy
ny wpływają na stanowisko kas chorych w stosunku 
do normy czasokresowej. Pam iętać jednak zawsze 
o tem należy, że niezależnie od tych przyczyn u trud
niają stosowanie normy jej zasadnicze wady wyżej 
wyszczególnione.

Brak odpowiednich danych statystycznych nie 
pozwala nam poprzeć naszego twierdzenia cyframi, 
jednak obserwacja działalności szeregu kas i ustne 
opinje tu i ówdzie zasiągnięte pozwalają wysunąć ja
ko cyfrę dyskusyjną przerwanych kuracyj — z przy
puszczeniem, że może być ona raczej niższą, niż w yż
szą — około 3% w stosunku do ogólnej liczby osób 
leczonych, i to tylko w tych kasach, w  których klau- 
7ula ta  jest przestrzegana.

Z dotychczasowych wywodów wynika, że norma 
ograniczająca czasokres udzielania pomocy leczniczej 
nie spełnia nałożonych na nią zadań; nie broni do
statecznie instytucji ubezpieczeniowej przed nad- 
miernemi wydatkami na lecznictwo i nie eliminuje 
z pod opieki kas chorych przypadków  chorobowych
o charakterze chronicznym; wprawdzie stosunkowo 
dobrze rozwiązuje zagadnienie maksymalnej granicy 
zobowiązań instytucji ubezpieczeniowej wobec ubez
pieczonego, gdy celem pomocy leczniczej jest tylko

przyniesienie ulgi w cierpieniach, lecz bodajże w tej 
tylko dziedzinie wykazuje zalety. U trudnia lub unie
możliwia bowiem osiągnięcie przez pomoc leczniczą 
najistotniejszego jej celu, t. j. wyleczenia, walkę 
z chorobami społecznemi, celowe wprowadzenie sze
regu dziedzin do akcji profilaktycznej, a ponadto, 
jako norma praw na oparta na pojęciach niesprecy- 
zowanych i nie mających ścisłego i jednolitego zna
czenia, nie daje dostatecznie jasnych wskazówek 
przy stosowaniu jej w życiu.

W praktyce, dopóki norma ta  nie jest należycie 
przestrzegana, jej wady nie dają się zbyt jaskrawo 
odczuć — jednak, w okresie kryzysu finansowego, 
gdy rygorystyczne respektow anie wszelkich norm, 
określających granice zobowiązań instytucyj ubezpie
czeń społecznych wobec ubezpieczonych, stać się mo
że kwestją dalszej ich egzystencji, ujawnią się wszel
kie jej ujemne cechy; wówczas nie tylko nie zabezpie
cza ona dostatecznie finansowych interesów instytucyj 
ubezpieczeniowych, ponadto może narazić je na 
stra ty  i w psychikę ubezpieczonych zasiać uzasad
nioną niewiarę w celowość ubezpieczenia na w ypa
dek choroby.

Konieczność pozostawienia jako normy prawnej 
maksymalnej granicy świadczeń leczniczych, których 
mają praw o domagać się od ubezpieczeń społecznych 
ubezpieczeni, jest oczywistą, jednak głównym mierni
kiem tej granicy nie powinien być czasokres udzie
lania pomocy leczniczej, a czynnik inny, odpowiada
jący istocie lecznictwa i jego istotnym zadaniom,

ORZECZNICTWO I OPINJE PRAWNE
USTAW A O OBOWIĄZKOWEM UBEZPIECZENIU 
NA WYPADEK CHOROBY Z DN. 19 M AJA 1920 R.

(Dz. U. R. P. Nr. 44, POZ. 272).
Z orzeczenia Sądu Najwyższego Izby III C. 

z dnia 14 sierpnia 1931 r. Nr, III. 1. R. 416/31/1  
w sprawie wysokości odsetek zwłoki od zaległych 
składek ubezpieczeniowych.

W  czasie od 1 stycznia 1924 r. do dnia 30 listo1- 
pada 1930 r. Kasy Chorych były uprawnione do pobie
rania od zaległych składek ubezpieczeniowych odse
tek zwłoki w wysokości 2 proc. miesięcznie*).

Z uzasadnienia:
„Również mylne jest stanowisko sądu rekursowe- 

go, jakoby odsetki od zaległych składek na rzecz kas 
chorych wynosiły tylko 6% w stosunku rocznym. Kasa 
Chorych jest instytucją o charakterze publiczno-praw- 
nym w m.yśl art. 9 ustawy z dnia 6 grudnia 1923 r. 
Nr. 127, poz. 1044 Dz. Ust.; składki jej należne są więc 
publiczno - prawnemi dochodami i dlatego odsetki 
zwłoki obliczało się od tych składek po myśli art. 10

*) W  orzeczeniu nin. Sąd Najwyższy zajął stanow isko 
odm ienne, aniżeli N. T. A. w w yroku z dn ia  19.4.1932 r. L, Rej. 
4369/30 (patrz „Przegląd“ z roku bież. Nr. 6).

wspomnianej ustawy na 2% miesięcznie, czyli 24% 
rocznie, począwszy od wejścia w życie tej ustawy, t, j. 
od 1 stycznia 1924 r. Powyższy przepis prawny nie 
został bynajminiej uchylony ani do chwili podania 
wniosku egzekucyjnego, ani nawet do chwili powzię
cia decyzji Sądu rekursowego. Nie uchyliło go bynaj
mniej rozp. Prez, Rzp. z dnia 14 kwietnia 1924 r. 
Nr. 34, poz. 351 Dz. Ust., dotyczące wyłącznie zmiany 
ustroju pieniężnego, bo powołany przez Sąd rekurso- 
wy § 14 lit. b tego rozporządzenia postanawia wyraź
nie, że art. 9 ustawy z dnia 6 grudnia 1923 r. Nr. 127, 
poz, 1044 Dz, Ust, traci moc obowiązującą tylko o tyle, 
c> ile dotyczy zastosowania stałej jednostki (t. j. fran
ka złotego) do obliczania danin i niektórych innych do
chodów publicznych. W  ten sposób straciły  moc obo
wiązującą tylko ustępy 2, 3, 4 i 5 wspomnianego a rty 
kułu 9, a pozostał w mocy jego ustęp pierwszy.

W ysokości odsetek zwłoki od zaległych składek 
na rzecz kas chorych nie zmieniła też ani powołana 
przez Sąd rekursow y ustaw a z dnia 31 lipca 1924 r. 
Nr. 73 poz. 721 Dz. Ust. (art. 10), ani rozp. Prez. Rzp. 
z dnia 17 maja 1927 r. Nr. 46 poz. 401 Dz. Ust. (art. 1
i 2), k tóre normują wysokość kar za zwłokę, odsetek 
za odroczenie w podatkach państwowych, oraz od da
nin komunalnych, lecz dopiero przepis art. 79 rozp. 
Rzp. z dn. 29 listopada 1930 r. Nr. 81 poz. 635 Dz. Ust. 
o organizacji i funkcjonowaniu instytucyj ubezpieczeń
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społecznych zmienił wysokość rzeczonych odsetek. To 
rozporządzenie ogłoszone zostało i uzyskało moc obo
wiązującą dopiero z dniem 30 listopada 1930 r., wo
bec czego nie może wywrzeć żadnego wpływu na roz
strzygnięcie obecnego rekursu, gdyż decyduje stan 
prawny istniejący w chwili podania wniosku o dozwo
lenie egzekucji“.

Z wyroku N, T, A, z dnia 19 lutego 1932 r. 
L, Rej. 314/30 w sprawie ze skargi Żyd. Gminy Wy
znaniowej w  Busku, na orzeczenie Urzędu Wojew. 
w Tarnopolu w  przedmiocie ubezp, rzezaków rytual
nych na wyp. choroby.

Żydowscy rzezacy rytualni, o ile są zatrudnieni na 
podstawie stosunku roboczego lub służbowego, podle
gają obowiązkowi ubezpieczenia na wypadek cho
roby.

„Rozpatrując skargę, N. T. A. rozważył, jak n a 
stępuje:

W edług znajdującego się w aktach urzędowego 
wypisu ze statutu Żyd. Gminy Wyzn. w Busku § 34 za
wiera postanowienie, że rzezacy, mianowani przez 
Radę tej gminy, są płatnym i funkcjonariuszami Gmi
ny Wyzn,, otrzym ują z Kasy tej gminy umówione po
bory i nie mogą pobierać od stron jakichkolwiek nale- 
żytości. Zgodnie z tem postanowieniem statutu zeznał 
M. K. przesłuchany dnia 2 grudnia 1927 r. w urzędzie 
gminnym w Busku, że będąc w czynnej służbie jako 
rzezak pobiera za wykonywany ubój bydła i drobiu 30 
zł. tygodniowo. Dalej zeznał zastępca przełożonego 
Żyd. Gminy Wyzn. w Busku M. H, dnia 15 listopada 
1928 r. w Starostwie w Kamionce Strumiłowej, że M, K. 
zatrudniony jest jako stały funkcjonarjusz rytualny 
z prawem do emerytury. Z przytoczonych ustaleń wy
nika niewątpliwie, że rzezacy rytualni znajdują się 
w stosunku służbowym do Żyd. Gminy Wyzn. w Bu
sku. Okoliczność zaś, wskazana w skardze, że Gmina 
skarżąca nie jest przedsiębiorstwem i że wskutek te
go stosunek rzezaków (szechterów) rytualnych do tej 
Gminy nie jest stosunkiem pracow ników  do przed
siębiorcy, jest bez znaczenia dla kwestji obowiązku 
ubezpieczenia rzezaków rytualnych na wypadek cho
roby. Na zasadzie bowiem art. 3 ustawy z dnia 19 m a
ja 1920 r. (Dz. U. poz. 272) obowiązkowi ubezpiecze
nia podlegają wszystkie osoby, zatrudnione na podsta
wie stosunku roboczego lub służbowego, a w szczegól
ności... pracownicy stowarzyszeń religijnych i t. d. 
Skoro zaś skarżąca Gmina jest stowarzyszeniem reli- 
gijnem, przeto stosunek służbowy wynikający z p rzy
toczonego wyżej postanowienia §-fu 34 statutu tej 
Gminy, jaki zachodzi między rzezakami w ich charak
terze religijno - rytualnym  a skarżącą Gminą, stanowi 
sam dla siebie dostateczną podstawę praw ną do za
stosowania przepisów ustawy o ubezpieczeniu na wy
padek choroby w odniesieniu do rzezaków, jako pod
padających pod art. 3 tej ustawy“.

Z wyroku N. T. A. z dnia 13 kwietnia 1932 r. 
L. Kej. 8642/30, w  sprawie ze skargi H. L. w Łodzi 
na orzeczenie G, U, U, w przedmiocie zwrotu przez 
K, Ch. m. Łodzi kosztów leczenia.

Przewidziany w art. 42 ust. I I I  zwrot kosztów po- 
zakasowej pomocy lekarskiej, udzielonej choremu 
W wypadku nagłym, gdy zwłoka groziła niebezpie

czeństwem, dotyczy tylko takich wypadków, w któ
rych ta pomoc nie mogła być zaspokojona przez Kasą.

„Art. 42 (ustęp III) ustawy z 19 m aja 1920 roku 
głosi, że jeżeli do udzielenia pomocy członek wezwał 
lekarza pozakasowego, zarząd kasy obowiązany jest 
do zwrotu kosztów pomocy lekarskiej i leków tylko 
w takim  razie, jeżeli stało się to za zezwoleniem za
rządu kasy lub w wypadku nagłym, w którym zwłoka 
groziła niebezpieczeństwem.

Ja k  okazuje się z postanowień, zawartych w art. 
23 powyższej ustawy, kasa chorych udziela swoim 
członkom względnie ich członkom rodziny, uprawnio
nym do pomocy ze strony kasy na zasadzie art. 33 tej 
samej ustawy — pomocy lekarskiej w naturze. W tym 
względzie przytoczone wyżej postanowienia, zawarte 
w art. 42. III, m ają charakter przepisu wyjątkowego. 
Jeżeli wobec tego w przepisie tym zobowiązano Kasę 
Chorych do zwrotu kosztów pozakasowej pomocy le
karskiej udzielonej choremu w wypadku nagłym, 
w którym zwłoka groziła niebezpieczeństwem, to 
uznać należy, że ustawodawca ma przytem  na myśli 
nie każdy wypadek, — w którym zachodziła potrzeba 
bezzwłocznej pomocy lekarskiej, lecz tylko taki wy
padek, w którym ta potrzeba nie mogła być przez K a
sę zaspokojoną, a zatem albo wypadek, w którym za
chodziła potrzeba bezzwłocznej pomocy lekarskiej, 
a chory zwrócił się do kasy bezskutecznie, albo wypa
dek, w którym chory, potrzebujący bezzwłocznie po
mocy lekarskiej, mógł tę pomoc uzyskać od lekarza 
pozakasowego, a nie miał możności uzyskania jej od 
kasy bez narażenia się na niebezpieczeństwo i z tego 
powodu uciekł się do pomocy lekarskiej pozakasowej.

W  niniejszym wypadku stwierdził wprawdzie le
karz pozakasowy Dr. K, potrzebę natychmiastowej 
operacji. Gdy jednak skarżący nie żądał pomocy 
od Kasy Chorych i nie twierdzi nawet, że bez naraże
nia swego syna na niebezpieczeństwo nie mógł za
miast do dr. K. zwrócić się do Kasy Chorych o pomoc 
a w szczególności o zbadanie lekarskie i o wydanie 
zarządzeń co do leczenia, N. T. A. nie mógł dopatrzeć 
się w zaskarżonem orzeczeniu naruszenia praw  skar
żącego".

6499/30 w  sprawie ze skargi B. I. P. w  Bereźnicy na 
orzeczenie Wojewody Poleskiego w przedmiocie za
siłku z powodu braku pracy.

Z wyroku N. T. A. z dn. 30 marca 1932 r. L, Rej. 
6499/30 w sprawie ze skargi Benjamina Icka Pika 
w Bereźnicy na orzeczenie Wojewody Poleskiego 
w przedmiocie zasiłku z powodu braku pracy.

Przedawnienie z art. 56 rozp. o ub. prac. umysł, 
jest przedawnieniem umarzającem, które w m yśl ogól
nych zasad prawa cywilnego powoduje wygaśnięcie 
prawa do świadczeń, przewidzianych w rozporządze
niu, przez samo niewykonanie tego prawa w ciągu 
określonego terminu niezależnie od przyczyn, które 
je spowodowały.

„W myśl art. 56 ust. 1 pkt. 3 powołanego wyżej 
rozporządzenia Prez. Rzp. o ubezpieczeniu pracowni
ków umysłowych praw o do świadczeń, przewidzianych 
w tem rozporządzeniu, ustaje przez przedawnienie, 
przyczem w myśl ust. 2 tegoż artykułu odnośnie do 
przedawnienia stosuje się przepisy obowiązujących
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ustaw cywilnych z tem, że roszczenie o zasiłek w razie 
braku pracy lub zapomogę na podróż przedawnia się 
z upływem 6-miesięcznego terminu od chwili powsta
nia uprawnienia do tego świadczenia. Z przytoczo
nych postanowień wynika, że przedawnienie z art. 56 
cytowanego rozporządzenia jest przedawnieniem uma- 
rzającem  (praescriptio exstinctiva), k tóre w myśl 

ogólnych zasad praw a cywilnego powoduje wygaśnię
cie praw a do świadczeń, przewidzianych cytowanem 
rozporządzeniem przez samo niewykonanie tego p ra 
wa w ciągu określonego terminu niezależnie od p rzy
czyn, które je spowodowały. Skoro zatem w danym 
wypadku jest poza sporem, że skarżący roszczenie
o zasiłek z powodu braku pracy zgłosił po upływie 
powyższego terminu prekluzyjnego, który jak to orzekł

N. T. A. w wyroku swym z 20 stycznia 1931 r. L, Rej. 
6926/29*), liczy się od dnia u tra ty  zajęcia, to 
władza pozwana legalnie oddaliła jego roszczenie ja
ko spóźnione i nie potrzebowała rozważać przytoczo
nych w odwołaniu okoliczności, usprawiedliwiających 
zdaniem skarżącego omieszkanie oznaczonego term i
nu, gdyż okoliczności te w myśl zasad wyżej wyłu- 
szczonych nie miały żadnego dla sprawy znaczenia, 
albowiem nie mogły wpłynąć na przedłużenie uchybio
nego terminu.

Kierując się temi rozważaniami N. T. A. oddalił 
skargę, jako nieuzasadnioną.

*) W yrok opublikowany w Nr. 1 — 2 „Przeglądu" z roku 
bieżącego.

K R O N I K A

OPINJA ZWIĄZKU ZAKŁADÓW U. P. U. W SPRAWIE 
PROJEKTU USTAWY O UBEZPIECZENIU SPOŁECZNEM.

Na posiedzeniu w dniu 12 lipca b. r. Rada Zarządzająca 
Związku Z akładów  obradow ała nad projektem  ustaw y o ubez
pieczeniu społecznem , wniesionym przez Rząd do Sejmu 
w dniu 2 m arca b. r. U chw ała Rady, pow zięta po w yczerpu
jącej dyskusji, ogranicza się do zagadnień pozostających 
w zw iązku z ubezpieczeniem  pracow ników  umysłowych, unor- 
m owanem  rozp, Prez. Rzplitej z dn. 24.XI.27 r. oraz rozp. Prez. 
Rzplitej z dn. 29.XI.30 r. o organizacji i funkcjonowaniu insty- 
tucyj ubezpieczeń spo łecznych( a więc w szczególności do 
spraw y organizacji ubezpieczenia i do spraw y zakresu  i form 
działania w ładz nadzorczych. Ze względu na objętość uchw ały 
R ady Zarządzającej n ie możemy zamieścić jej w pełnem  
brzm ieniu i podajem y ją w obszernem  streszczeniu.

R ada Z arządzająca w ypow iedziała się przeciw  zniesie
niu oso&owości praw nej i odrębności organizacyjnej ubezpie
czenia pracow ników  umysłowych, a w szczególności przeciw  
połączeniu organizacyjnem u ubezpieczenia pracow ników  um y
słow ych z innem i działami ubezpieczeń społecznych w jednym 
Z akładzie U bezpieczeń Społecznych. N atom iast za w łaściw ą 
formę w spółdziałania odrębnych instytucyj ubezpieczeń sp o 
łecznych, w ykonywujących poszczególne działy tych  ubezpie
czeń, uznała R ada utw orzenie .ogólnej instytucji wspólnej, regu
lującej to w spółdziałanie, w szczególności, o ile pew ne wspólne 
czynności (rejestracja ubezpieczonych, wymiar i ściąganie sk ła 
dek) pow ierzoneby zostały  organom niezależnym  od jak iejko l
w iek instytucji ubezpieczeniow ej, a podlegającym  wyżej w y
mienionej insty tucji wspólnej.

O ileby nie zostały utw orzone specjalne, n iezależne od 
poszczególnych instytucyj ubezpieczeniow ych, organa dla 
wspólnego w ykonyw ania pew nych czynności! wówczas R ada 
Z arządzająca za w łaściw ą formę w spółdziałania uznała pow ie
rzanie na  podstaw ie ustaw y lub wzajemnego porozum ienia po 
szczególnych agend innym instytucjom  ubezpieczeń spo łecz
nych, przyczem  czynności adm inistracyjne, zw iązane z re je 
strac ją  ubezpieczonych i ściąganiem  sk ładek , powinny być
o ile możności w ykonyw ane łącznie dla w szystkich działów 
ubezpieczeń społecznych przez oddziały instytucji ubezpiecze
n ia  em erytalnego pracow ników  umysłowych i robotników , od
dzielnie dla każdej z tych kategofji pracow ników .

Zdaniem  Rady, o ile u trzym ana zostanie zasada zniesienia 
odrębności ubezpieczenia od w ypadków  przy pracy, wówczas

ubezpieczenie pracow ników  umysłowych od w ypadków przy 
pracy powinno być ustawowo, organizacyjnie i finansowo po
łączone z ubezpieczeniem  em erytalnem  drogą objęcia przez 
ubezpieczenie em erytalne rów nież i tego ryzyka przy odpo- 
w iedniem uzupełnieniu sk ładk i i w prow adzeniu właściwych 
świadczeń,

W  dalszym ciągu uchw ały R ada Zarządzająca wypowiada 
się za oparciem  organizacji ubezpieczenia pracow ników  umy
słow ych na następujących zasadach:

U bezpieczenie pracow ników  umysłowych na w ypadek 
niezdolności do w ykonywania zawodu, na star&ść i na w y
padek  śmierci, na w ypadek b raku  pracy oraz ew entualnie od 
nieszczęśliw ych w ypadków  przy pracy w ykonywa Z akład 
U bezpieczeń Pracow ników  Umysłowych, bę-dący osobą praw ną, 
z siedzibą w W arszawie, obejm ujący sw ą właściwością te ry to r
ialną cały obszar Rzeczypospolitej. Z akład posiada oddziały 
w W arszaw ie, Lwowie, Poznaniu i Król.-Hucie. M inister O pieki 
Społecznej może w drodze rozporządzenia na  w niosek Zakładu 
zarządzić u tw orzenie dalszych oddziałów w innych m iejsco
wościach i ustalić ich w łaściwość tery torja lną. Oddziały Za
k ładu  nie posiadają odrębnej osobowości prawnej.

Zmiana obecnego stanu rzeczy w kierunku powyższym 
pow inna być, zdaniem  Rady, dokonana z !jaknajw iększą oględ
nością organizacyjną po dokonaniu szeregu niezbędnych prac 
przygotow aw czych oraz w momencie, gdy podjęte w ostatnich 
latach zasadnicze prace  koordynacyjne pomiędzy Zakładam i 
zostaną przeprow adzone,

Do zakresu  działania oddziałów Z akładu należy: a) p rzyj
mowanie zgłoszeń do ubezpieczenia, orzekanie o obowiązku 
ubezpieczenia, re jestrac ja  ubezpieczonych, kontro la zakładów  
pracy, b) wymiar i ściąganie sk ładek , c) przyznaw anie św iad
czeń i pomocy leczniczej i kontro la upraw nionych do św iad
czeń, d) w ykonywanie innych czynności pow ierzonych przez 
s ta tu t lub uchw ały R ady Zarządzającej Zakładu. Zakład w yko
nyw ałby wszystkie pozostałe czynności.

Jako  organy Z akładu uchw ała wymienia: Radę Z arządza
jącą, G łów ną Komisję Świadczeniową, Komisję Rewizyjną, 
Komisje Oddziałowe, Dyrekcję.

R ada Z arządzająca sk łada  się w 2/3  z przedstaw icieli 
pracow ników  oraz członków mianowanych przez M inistra
O. S. w liczbie równej 1/3 członków z wyboru. Liczbę człon
ków R ady określa s ta tu t Zakładu. Przew odniczącym  Rady jest
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Prezes Z akładu mianowany na wniosek M inistra O. S. przez 
P rezydenta  Rzplitej z pośród członków Rady.

Rada Zarządzająca jest naczelnym  organem uchw alają
cym i spraw uje ogólne kierow nictw o działalności Zakładu. 
Do zakresu  działania R ady w szczególności należy uchw alanie 
zmian sta tu tu , prelim inarza budżetowego, rozpatryw anie 
i przyjm ow anie spraw ozdań i rocznych zam knięć rachunko
wych, pow oływ anie i zw alnianie dy rek tora  i n iektórych innych 
urzędników  Zakładu, ustalanie okresowych planów  lokat 
i w ram ach powyższych planów  kw ot, k tóre mają być u loko
wane na obszarze działania poszczególnych oddziałów, oraz 
szczegółowych dyrektyw  w spraw ie w ykonania p lanu lokat 
w reszcie ustalanie planów  dobrowolnej działalności leczniczej 
Zakładu.

G łów na Komisja Św iadczeniowa sk łada  się z 4 członków 
w ybranych przez Radę z pośród jej grona, przyczem  2 człon
ków w ybierają z pośród siebie członkow ie Rady z grupy p ra 
cowników, 1 członka członkow ie Rady z grupy pracodaw ców ; 
przew odniczącego Komisji w ybiera cała Rada z pośród człon
ków  mianowanych.

Do zakresu działania Głównej Komisji Świadczeniowej 
należy 'decydowanie w spraw ach o św iadczenia, przekazanych 
przez Komisje Oddziałowe, ich przew odniczących i k ierow ni
ków oddziałów. P rezes Zakładu może na wniosek dyrek tora  
nadaw ać poszczególnym orzeczeniom  Głównej Komisji Świad- 
czeniowej m oc w iążącą dla organu wykonawczego i komisyj 
oddziałowych przy przyznaw aniu świadczeń.

Komisja Rewizyjna sk łada  się z 4 członków, a m ianowi
cie: 2 przedstaw icieli pracodaw ców  i 1 przedstaw iciela p ra 
cowników, w ybranych przez Radę z poza swego grona z po
śród osób posiadających b ierne  praw o wyborcze z danej grupy 
oraz 1 członka mianowanego przez (Ministra O, S,

Komisje oddziałowe sk ładają  się z członków Rady, w y
branych z okręgu działania oddziału i członków R ady z nom i
nacji z w yjątkiem  prezesa Zakładu i jego zastępcy, zam ieszku
jących w okręgu działania oddziału. Przew odniczącego i jego 
zastępcę w ybiera Komisja z pośród swych członków. Do za
kresu działania Komisji należy: a) p rzedstaw ianie Radzie w nio
sków  w spraw ach należących 'do kom petencji Rady, a do ty 
czących danego oddziału, b) przedstaw ianie w łaściwym orga
nom  Z akładu wniosków w spraw ie w ykonania planu lokat 
i zarządu m ajątku w stosunku do okręgu .działania oddziału,
c) decydow anie w spraw ach pow ierzonych przez Radę Z arzą
dzającą, d) nadzór nad działalnością oddziału przy przyznaw a
niu św iadczeń i decydow anie w spraw ach o św iadczenia w za
kresie ustalonym  w statucie.

Organem wykonawczym Z akładu jest dyrekcja, w sk ład  
'której wchodzi d y rek to r i dw aj pracow nicy na stanow iskach 
kierow niczych bezpośrednio podległych dyrektorow i, pow o
łani przez Radę na  wniosek dy rek to ra , w spraw ach zaś, doty
czących ich działów, kierow nicy działu m atem atycznego i działu 
lekarskiego. Prezes lub jego zastępca przew odniczy w posie
dzeniach dyrekcji, n ie b iorąc udziału w głosowaniu.

Do zakresu  działania dyrekcji należy: a) przygotowyw anie 
w niosków dla Rady Zarządzającej, b) w ykonywanie ok reso 
wych planów  lokat, c) ustalanie sta tu tów  organizacyjnych 
i instrukcyj biurowych d la  biur Zakładu.

D yrek tor 'jest zw ierzchnikiem  służbow ym  całego perso 
nelu Zakładu, do zadań jego należy kierownictw o wszystkie- 
mi czynnościami Zakładu, w ykonywanem i przez oddziały oraz 
w ykonyw anie prelim inarza budżetow ego, przyczem  dyrekcja 
usta la  wysokość i zak res w ydatków  adm inistracyjnych pow ie
rzonych kierownikom  oddziału.

N adzór państw ow y nad Zakładem  i jego oddziałami sp ra 
wuje M in:s te r  O. S. Celem nadzoru państwowego jest czuwanie 
nad wykonywaniem  przez Z akład  pow ierzonych mu zadań 
i nad zgodnością działalności Zakładu z obowiązującem p ra 
wem oraz zapew nienie uw zględniania w działalności Zakładu 
ogólnego in teresu  publicznego.

N adzór państw ow y jest wykonywany przez: 1) nadanie 
pierwszego sta tu tu  Zakładu, 2) zatw ierdzanie uchw ał Rady 
w spraw ie zmiany sta tu tu , okresow ych planów  lokat, p rzep i
sów służbow ych dla pracow ników , odszkodow ania członków 
organów kolegjalnych, m ianowania i zw olnienia wyższych 
urzędników  Zakładu, 3) udział delegatów  w posiedzeniach 
organów, 4) decydow anie o ważności uchw ał Rady i Głównej 
Komisji Świadczeniowej, zaw ieszonych przez przew odniczą
cych, 5) poddaw anie rewizji gospodarki i działalności Zakładu, 
6) rozw iązyw anie w w ypadkach określonych organów ko le
gjalnych Zakładu, 7) zw oływ anie z w łasnej inicjatywy posie
dzeń organów kolegjalnych, 8) zaw ieszanie w czynnościach 
dyrek tora oraz kierow ników  działu m atem atycznego i lek a r
skiego i zarządzanie w drożenia postępow ania dyscyplinarnego.

W  zakresie prow adzenia bieżących bezpośrednich agend 
ubezpieczeniow ych w spółdziałanie Z akładu U, P. U, z innemi 
instytucjam i ubezpieczeń społecznych następow ać może w d ro 
dze wzajemnego pow ierzania poszczególnych czynności bądź 
na  całym obszarze, bądź na określonych terytorjach, Pow ie
rzanie czynności następu je  bądź z mocy ustawy, bądź z inicja
tywy insty tucji upraw nionej do pow ierzania agend. Z mocy 
ustaw y pow ierza się Kasom U bezpieczeń Społecznych: 1) przyj
mowanie i badanie w niosków o świadczenia, uzależnione od 
niezdolności do w ykonyw ania zawodu oraz z ty tu łu  nieszczęśli
wych w ypadków  przy pracy, 2) udzielanie pomocy leczniczej 
z mocy art. 25 oraz z ty tu łu  nieszczęśliwego w ypadku przy 
pracy, 3) s ta łą  kontro lę zakładów  pracy.

Z akład  U. P. U. może pow ierzać Kasom: 1) przyjmowa- 
c, e i badanie wniosków  o św iadczenia z pow odu b raku  pracy 
oraz w ypłatę tych św iadczeń, 2) przyjm ow anie i badanie w nio
sków  o przyznanie dobrow olnej pomocy leczniczej. Kasy 
U bezpieczeń mogą pow ierzać oddziałom  Z akładu w odniesieniu 
do pracow ników  umysłowych, podlegających ubezpieczeniu 
na  w ypadek choroby: 1) przyjm ow anie do ubezpieczenia i r e 
jestrację ubezpieczonych, 2} kontro lę zakładów  pracy, 3) w y
miar i ściąganie sk ładek , 4) w ym iar i w ypłatę św iadczeń p ie 
niężnych.

W spółdziałanie w  zakresie pozostałych agend Zakładu 
może następow ać w granicach i trybie, przew idzianych w art. 
63 rozp. Prez. o organizacji i funkcjonowaniu instytucyj ubez
pieczeń społecznych,

Obok podanego wyżej system u wzajemnego w ykonyw a
nia pew nych czynności przez Z akład lub jego oddziały na  rzecz 
Kas U bezpieczeń i odw rotnie R ada Zarządzająca Związku 
uchw aliła jeszcze w tym zakresie drugi a lternatyw ny wniosek 
polegający na utw orzeniu jednej wspólnej instytucji dla w szy
stk ich  działów  ubezpieczeń społecznych. Instytucja ta  posiada
łaby podlegające jej lokalne organy wykonawcze, k tó reby  dla 
w szystkich instytucyj ubezpieczeniow ych w ykonyw ały n as tę 
pujące czynności: 1) kontro lę zakładów  pracy, 2) przyjmowanie 
zgłoszeń i decydow anie o obow iązku ubezpieczenia, 3) u trzy 
mywanie w ewidencji osób ubezpieczonych, 4) wymiar i ścią
ganie sk ładek . Do zakresu  działania wspóinej instytucji na le
żałoby: 1) w ystępow anie w spraw ach, dotyczących wszystkich 
działów ubezpieczeń społecznych, 2) spraw y należące do kom 
petencji R ady U bezpieczeń Społecznych, ulegającej rów nocze
śnie zniesieniu, 3) norm ow anie działalności lokalnych organów 
i ich stosunku do poszczególnych instytucyj ubezpieczeniow ych
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oraz kierow nictw o i nadzór nad  działalnością tych organów,
4) norm ow anie w zajem nych stosunków  instytucyj ubezpieczeń 
społecznych przy w ykonyw aniu ich zadań, przyczem  od uchwał 
organu uchw alającego mogą zainteresow ane instytucje odw o
łać się do M inisterstw a O, S., 5) prow adzenie wspólnych akcyj 
na zasadzie uchw ał w łaściwych organów poszczególnych in s ty  
tucyj, 6) ew entualne prow adzenie prac badaw czych, propagan- 
dowych i pedagogicznych, zw iązanych z zagadnieniam i ubez
pieczeń społecznych( w ykonyw anych obecnie przez instytucje 
odrębne.

Instytucja wspólna posiadałaby organ w ykonawczy oraz 
organ uchw alający, w sk ład  którego weszliby przedstaw iciele 
w szystkich instytucyj, centralizujących poszczególne działy 
ubezpieczeń, w równej liczbie dla każdego z tych działów,

Z DZIAŁALNOŚCI AUSTRY J ACKIEGO ZAKŁADU UBEZ
PIECZEŃ PRACOW NIKÓW  UMYSŁOWYCH W  1931 R.1),

Rok 1931 był, w  przeciw ieństw ie do 4 la t ubiegłych od 
chwili w prow adzenia w życie nowego ubezpieczenia pracowni" 
ków  umysłowych, okresem  pow rotu do stosunków  norm alnej 
pracy. W ykończenie nałożonych przez now e przepisy szeregu 
czynności przejściow ych, w arunkujących należyte funkcjono
w anie ubezpieczenia, umożliwiło zm niejszenie w roku  sp raw o
zdawczym stanu  zatrudnien ia  w Z akładzie ze 120 na 102 p ra 
cowników i z 40 na 26 sił pom ocniczych oraz skasow anie prac 
w godzinach pozabiurow ych.

S tan  praw ny w zakresie  ubezpieczenia nie uległ pow aż
niejszym zmianom. B ezpośrednie znaczenie dla ubezpieczenia, 
prow adzonego przez Z akład, m iała tylko ustaw a z dn, 26 marca
1931 roku (Związkowy D ziennik U staw  Nr. 98), zmieniająca 
od I-go kw ietn ia 1931 r. p rzepisy  o odsetkach  zwłoki. Zniżono 
■stopę przy zw łoce dłuższej jak  2 m iesiące z li2% na 9% rocz
nie, podczas gdy przy zw łoce powyżej m iesiąca do dw uch 
m iesięcy pozostała stopa  dotychczasow a w wysokości 6% , D al
szą  zmianą było dw ukrotne w ciągu roku  podw yższenie drogą 
rozporządzeń w ykonaw czych sk ład k i na ubezpieczenie od b ez
robocia: a) przy pracow nikach powyżej 17 la t życia z 2,8% na 
3,4% a następn ie  na 3,8%, b) przy pozostałych pracow nikach 
z — .90 szyi. na 1.10 szyi., a w reszcie 1,202 szyi. miesięcznie. 
W reszcie zmieniono na  życzenie instytucyj ubezpieczeń sp o 
łecznych przepisy o sporządzaniu  bilansów  (rozp. z 9.3.1931). 
N atom iast zasadnicza reform a ustaw odaw stw a socjalnego, za 
p ro jektow ana przez Rząd, nie została  dokonana. Przygotow ane 
już w tym celu pięć p ro jek tów  ustaw, zostało wycofanych.

Skoro mowa o zm ianach w ustaw odaw stw ie, należy leż 
wspomnieć o m iędzynarodow ych układach. W  dniu 1 kw ietnia
1931 r. w eszła w życie umowa w spraw ie ubezpieczeń spo łecz
nych z R zeszą N iem iecką. Umowa ta  jest dalszem  rozw inięciem  
umowy z 1926 r, i dostosow aniem  jej do zmienionego stanu  
ustaw odaw stw a. Podobną umowę zaw arła Ausltrja z Jugosła- 
wją. Szczególne jednak  znaczenie d la  A ustrji, ze względu na  
silną wymianę pracow ników  między obu państw am i, ma za
w arcie umowy z Czechosłow acją. Umowa ta, podobnie, jak 
i umowa z Jugosław ją, nie w eszła w życie w roku sp raw o
zdawczym.

Analogicznie,, jak w innych działach austrjackich  ubez
pieczeń społecznych, rów nież i w ubezpieczeniu pracow ników  
ufnysłowych dały się odczuć .skutki kryzysu gospodarczego.

Ogólny stan  ubezpieczonych w Zakładzie obniżył się 
w r, 1931 w stosunku  do roku  poprzedniego o 13.144 osób 
(z 238.072 na 224.928), co stanow i spadek  o 5,52% w stosunku 
do stanu  z r. 1930 (n 1930 w stois. do 1929 =  1,15%).

J) p. „Przegląd U bezpieczeń" 1931 r. Nr. 7 str. 219.

Liczby te, gdyby przyjąć pod uwagę w yłącznie tylko zm ia
ny w s tan ie  osób obowiązkowo ubezpieczonych (ubezpieczeni 
za pośrednictw em  Kas), jeszcze bardziej uw ypukliłyby n iepo
myślną sytuację, różnica bow iem  wynosi 14.407 osób, a więc 
mniej o 6,2%,

Równocześnie pow ażny wzrost w ykazuje liczba w yp łaca
nych ren t. W  dn. 3il grudnia 1931 pobierało ren ty  14.938 ubezp ie
czonych, 9,789 wdów i 3.267 sierot. Liczba nowych rencistów  
z kręgu w łasnych ubezpieczonych Z akładu w ykazyw ała od 
r. 1927 system atyczny wzrost i w yrażała się w następujących 
cyfrach: 1927 r. — 2460, 1928 r. — 3247, 1929 r,. — 3994,
1930 r. ■—• 4543, 1931 i. —■ 5203. Z analizy powyższych liczb w e
dług rodzaju  renlt wynika, iż bardziej w zrasta liczba ren t s ta r 
czych aniżeli inwalidzkich, co znajduje sw e uzasadnienie w sy 
tuacji gospodarczej, P rocentow y w skaźnik w zrostu liczby ren t 
w ykazuje zw iększenie się liczlby ren t o 16,1% (+  16%)2). S to 
sunek  procentow y liczby rencistów  do liczby ubezpieczonych 
wynosi 12,96% (w r. 1927 — 6,06%, w  r. 1930 — 10,61%),

B ardzo ciekaw e dośw iadczenie poczynił Z akład  z ubez- 
pieczonem i kobietam i. K obiety  przy uw zględnieniu proporcjo- 
nalnem  licz'by czynnych ubezpieczonych rzadziej uzyskują ren- 
>ty aniżeli mężczyźni, natom iast otrzym ują je w znacznie m łod
szym w ieku, tak, iż przeciętn ie o w iele dłużej od mężczyzn 
obciążają Z akład. Zjawisko powyższe może dostateczn ie  zilu
strow ać następująca tabliczka:

P rzy rost ren t inw alidzkich w r. 1931 w edług w ieku w chw i
li uzyskania ren ty :

w iek mężczyźni kobiety
— 27 lat 5 9

28 — 32 „ 26 33
33 — 37 „ 38 47
38 — 42 „ 59 40
43 —■ 47 „ 110 4-7
48 — 52 „ 176 61
53 — 57 „ 343 39
58 — 6.2 „ 245 8
63 — 65 „ 35 —

Razem 1037 284

W ydatk i na  św iadczenia z ubezpieczenia pensyjnego i od 
wypadków, nie licząc w tem  św iadczeń leczniczych, o których 
mowa niżej i kosztów  ubezpieczenia rencistów  na wyp. choroby 
w kw ocie 2.014.314 szylingów wyniosły razem  47.325.213,62 szyi. 
Ze zsum owania natom iast obu powyższych cyfr i porów nania 
ich z analogicznemi w ydatkam i roku  1930 (43 milj. szyi,) o trzy
mujemy wzrost w ydatków  na św iadczenia o 14 i pół proc. przy 
4 proc. tylko w zroście wpływów ze sk ładek .

Zestaw ienie przeciętnej miesięcznej wysokości rent, za 
równo inw alidzkich i starczych, jako ie ż  wdowich oraz s ie ro 
cych uw idacznia z roku  na ro k  s ta ły  w zrost wysokości rent. 
W  dniu 31 grudnia (1931 r. przeciętna ren ta  inw alidzka i starcza  
w ynosiła 184.60 szyi., ren ta  w dowia 95.18 szyi. i w reszcie re n 
ta  sieroca 41.17 szyi.

Dalsze redukcje płac w r. 1931 spow odow ały obniżkę 
przeciętnych ubezpieczonych w Zakładzie poborów  z 201,24 
szyi, w grudniu r, 1930 na 277.14 szyi. w grudniu 1931 r. W  tym 
czasie przeciętna kw ota sk ładk i na  ubezpieczenie pensyjne 
i od w ypadków  podniosła się przy 8% sk ładce  w r. 1931 w p rze
ciw ieństw ie do 7,5% w r. 1930 z 21.09 szyi. w grudniu 1930 r.

2) Cyfry zam ieszczone w naw iasach oznaczają dane 
z r 1930.
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na 22.17 szyi. w grudniu 1931 r. Ogólne wpływy ze składek d a - 
ły w roku  spraw ozdaw czym  łącznie kw otę 60,595.411.34 szylin
gów (w r. 1930 — 58-i milj.).

Zakład posiadał w dniu 31 grudnia 1931 r. książkowo 
81.8 milj. szyi. (w r. 1930 — 69.1) iunduszów na pokrycie świad" 
czeń. Pow yższa suma starczyłaby na w ypłatę płynnych; już 
w końcu 1931 r. ren t zaledwie na przeciąg l 3/ 4 roku. Pod tym 
względem stan  austrjackiego ubezpieczenia pensyjnego p ra 
cowników umysłowych jest ¡nadal bardzo ciężki 1), Położenie 
takie  wymaga znacznego pogotowia kapitału ,

W polityce lokacyjnej Z akładu nie zaszły pow ażne zm ia
ny z jednym  wyjątkiem, polegającym  tia  tem, iż Z akład  w strzy
mywał .się naogół z udzielaniem  kredytów  instytucjom  publiczno
prawnym, wobec tego, że stw ierdzono nieregularne uiszczanie 
się przez nie z zaciągniętych zobowiązań, co naw et w  pew nych 
w ypadkach zmusiło Z akład do kroków  egzekucyjnych.

L okaty  w dniu 31 grudnia 1931 r. p rzedstaw iały  się jak 
następuje:

nieruchom ości 10,>8%
papiery  w artościow e 14,9%
hipoteki 14,7%
inne pożyczki 23.7%
w kłady w instytucjach kredyt. 35,7%

Przeciętne oprocentowanie kapitałów wynosiło 7%, przy 
7.226% przeciętnej stop ie  dyskontow ej Ausftrjackiego Banku 
Narodowego.

Z akład b ra ł udział w popieraniu ruchu budowlanego bądź 
przeprow adzając budow y we w łasnym zakresie, bądź też udz ie 
lając na ten cel stosow nych kredytów .

Koszty administracyjne ubezpieczenia pensyjnego i od 
wypadków, w ykonywanego przez Zakład, dzielą  się na jego 
w łasne koszty oraz na w ynagrodzenie K as U bezpieczeń za ich 
czynności dla Z akładu (polegają one na ściąganiu składek). 
W łasne koszty wynosiły 1.121.965.50 .szyi, czyli 2.05% wpływów 
ze sk ładek . N atom iast w ynagrodzenie dla Kas posiada sta łą  
wysokość określoną przez ustaw ę na 20/,,,, sum y p łac podsta 
wowych ubezpieczonych. W  r. 1931 przypadło z tego ty tu łu  na 
Kasy 2,38% wpływu ze składek. Dodając do już podanych liczb 
specjalne koszty nadzw yczajnych p rac  przejściowych, p rzypa
dające n a  r. 1931, całkow ita sum a kosztów  adm inistracyjnych 
Z akładu wynosi 4,92% w stosunku do 4.95% w r. 1930.

Oddzielną część działalności Z akładu stanow i jego dzia" 
hilność na polu lecznictwa. W  zam kniętych lecznicach dla 
płucno - chorych przebyw ało w r, 1931 — 1602 osoby (2074) 
łącznie w ciągu 11.2/671 dni, Z w łasnych domów zdrojowych 
oraz miejsc zakontraktow anych korzystało 4275 (4080) ubez
pieczonych przy 97.732 (93,987) dniach pobytu; zasiłki na p ry 
w atne leczenie (pobylt) w m iejscowościach zdrow otnych o trzy
mało 497 (457) osób przy łącznie 11.481 (10j195) dniach poby
tu, w reszcie 2233 ubezpieczonym  zapewniono lekarza oraz po 
kryto  koszt zabiegów kąpielowych. Na lecznictwo- wydano 
z funduszu leczniczego 2,160-918.40 szyi,

Z pośród zakładów  leczniczych -dla płucno-chorych tylko 
zak ład  w G rim m enstein b y ł liczniej obsadzony, natom iast in
ne miały spadek  kuracjuszy. Zakład U bezpieczeń tłum aczy to 
obecnem i w arunkam i p racy  ubezpieczonych, k tórzy  tylko 
w cięższych w ypadkach (Grim m enstein) poddaw ali się z ko 
nieczności leczeniu, bojąc się w razie dłuższej kuracji u tra ty  
posady.

Porównaj artykuł Dr, R, K erberą w num erze niniejszym.

UBEZPIECZENIE SAMODZIELNIE ZAROBKUJĄCYCH 
W CZECHOSŁOWACJI

W  roku 1925, w okresie pow staw ania p raw a o ubezpiecze
niu na w ypadek inw alidztw a i śmierci oraz na  starość robotn i
ków, była rów nież ak tualna kw estja w prow adzenia przym uso
wego ubezpieczenia inwalidzkiego i starczego dla sam odzielnie 
pracujących, W pewnej mierze istniało naw et początkow o 
junctim między w prow adzeniem  w życie obu tych ustaw . O ile 
jednak w odniesieniu -do ustaw y o ubezpieczeniu robotniczem  
nie było pow ażniejszych zastrzeżeń, oprócz — rzecz zrozum ia
ła —■ opozycji pracodaw ców , w alczących przeciw ko obciążaniu 
kosztów  produkcji i wymiany nowemi ciężaram i ispołecznemi 
i ustaw a ta mogła wejść w życie bez specjalnych trudności,
0 ryle, jeśli chodzi o p ro jek t ustaw y o społecznem  ubezpie
czeniu sam odzielnie zarobkujących, opinja by ła  bardzo podzie
lona i to zw łaszcza w śród tych, -dla których w łaśnie ustawa 
miała być wydana. N ajrozm aitsze organizacje sam odzielnie za
robkujących, w ysuwały s ta le  coraz to now e zastrzeżenia p rze 
ciwko przygotow anem u projektow i, odraczając tem  sam em  
wprow adzenie go w życie. A kcja ta rob iła  naw et w rażenie 
z uwagi na  junctim  między obu ustawam i, że sam odzielnie p ra 
cujący, a więc w dużej m ierze pracodaw cy, s ta ra ją  się w ten 
sposób w pływ ać na  odroczenie w prow adzenia ubezpieczenia 
robotniczego. U bezpieczenie robotnicze weszło jednak  w życie, 
ustaw a zaś o ubezpieczeniu sam odzielnie pracujących, chociaż 
naw et uchw alona została przez parlam ent i ogłoszona w -dzien
niku ustaw , -do -dnia -dzisiejszego nie jest zrealizow ana. Rząd 
bowiem pod presją  opinji publicznej nie w ydał rozporządzeń 
wykonawczych i przez k ilka lat kw estja ta by ła  w całkowi- 
tem zapomnieniu. D opiero bieżący rok  przyniósł zmiany. W o
bec trudnej sy tuacji gospodarczej, jaką przeżyw a obecnie Cze
chosłowacja odezw ały się niespodziew anie głosy przedew szyst- 
kiem wśró-d klasy rzem ieślniczej, -domagające się w prow adze
nia w życie zapom nianej ustawy. G łosy za tem ubezpieczeniem  
odezw ały się tak  licznie, n iety lko ze strony  społeczeństw a, 
ale i w parlam encie, że sk łoniły  one czeskie M inisterstwo 
Opieki Społecznej do ponownego zajęcia się tą  kw estją. M i
nisterstw o w ystosow ało ankietę  -do w szystkich organizacyj go
spodarczych w Czechosłowacji z zapytaniem , jakie zajmują one 
stanow isko wobec koncepcji w prow adzenia w życie tego -działu 
ubezpieczeń. Za natychm iastow em  w prow adzeniem  w życie 
ubezpieczenia w ypow iedziały się zdecydow anie organizacje 
rzem ieślnicze, inne zaś organizacje, chociaż nie w ypowiedziały 
się stanow czo za realizacją tego ubezpieczenia, nie w yraziły 
jednak bezwzględnego sprzeciw u. Zagadnienie więc w prow a
dzenia w życie ubezpieczenia sam odzielnie pracujących, sta ło  
się obecnie bardzo ak tualne  i chociaż -dotychczas istnieje 
jeszcze duża rozbieżność poglądów co do szczegółów  organi
zacji tego ubezpieczenia, to jednak stw ierdzić trzeba naogół 
jednom yślność w śród społeczeństw a czeskosłow ackiego co do 
potrzeby jego w prow adzenia.

Z uwagi na aktualność tego ubezpieczenia przypomnimy 
ważniejsze postanow ienia czeskiej ustaw y z 10.XI,1925 r. o ubez
pieczeniu sam odzielnie zarobkujących.

Zakres ubezpieczenia. U bezpieczeniu podlegają w szystkie 
osoby fizyczne, prow adzące na obszarze republik i na  w łasny 
rachunek przedsiębiorstw o, objęte podatkiem  dochodowym, 
względnie osoby w ykonyw ające innego rodzaju zatrudnienie
1 opłacające ten  podatek , i w reszcie osoby, k tó re  prow adzą 
na w łasny względnie cudzy rachunek  gospodarkę rolną, podle
gającą podatkow i gruntowem u. W arunkiem  istotnym  jest po- 
aatem, aby tego rodzaju  zatrudnien ie  nie miało charak teru  
zatrudnienia pobocznego względnie wykonywanego przejściowo. 
W yżej przytoczona form uła obejmuje więc zarów no rolników,
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rzem ieślników , przem ysłow ców , jak i zawody wyzwolone. 
U bezpieczenie oparte  jest na zasadzie przym usu, usankcjono
wanego karam i pieniężnem i wobec osób nie przestrzegających 
postanow ień ustawy.

Świadczenia ubezpieczenia. U bezpieczenie obejmuje ryzy
ka: inw alidztw o oraz śm ierć i przew iduje jako świadczenia: 
ren tę  inw alidzką i starczą, dodatek  n a  dzieci do tych rent, 
ren ty  wdowie, ren ty  sieroce, oraz odprawy.

U zyskanie p raw  do św iadczeń z w yjątkiem  jednorazowej 
odpraw y, uzależnione jest od przebycia okresu wyczekiw ania, 
k tó ry  wynosi 36 miesięcy, jak rów nież od utrzym ania eks' 
pek ta tyw y  (w razie przerw y w ubezpieczeniu opłata uznanió- 
w ek wzgl. ponow ny okres w yczekiwania),

R enta  inw alidzka przysługuje inwalidom , k tórzy  w skutek  
choroby dłuższej niż ro k  albo w skutek fizycznej lub um y
słow ej ułom ności nie są  zdolne do zarobkow ania w zawodzie, 
w którym  byli ostatnio zatrudnieni, o ile w następstw ie tego 
dochód z ich osobistej p racy  w ich w arsztacie p racy  lub za
trudnieniu spad ł poniżej połow y przeciętnego zarobku o s ta t
nich 3 lat.

W  ustalaniu  inw alidztw a najistotniejszym  m om entem  jest 
u tra ta  zarobku, niemniej jednak musi być ona zw iązana z fi" 
zycznemi niedom aganiam i ubezpieczonego, a więc nie może 
mieć nic w spólnego z trudnościam i konjunkturalnem i. Pozatem  
zaś dla uniknięcia nadużyw ania przez zainteresow anych św iad
czeń ubezpieczeniow ych w w ypadkach zachorzeń, co mogłoby 
być tu  szczególnie częste sku tk iem  b raku  ubezpieczenia cho
robow ego, przew idziane zostało, że jedynie w ypadki, pociąga
jące za sobą chorobę dłuższą niż jeden rok będą uw ażane za 
inwalidztw o w znaczeniu ustawy.

R enta  s ta rcza  przysługuje z ukończeniem  65-go roku  ży
cia, może być jednakże antycypacyjnie przyznana już w 60-ym 
roku życia, w tedy jednak następu je  odpow iednie zmniejszenie 
wysokości św iadczeń.

R entę w dow ią otrzym ują jedynie wdowy, niezdolne do 
pracy.

O dpraw a przyznaw ana jest w w ypadku śm ierci przed 
przebyciem  okresu  w yczekiw ania, pozostałym  członkom ro 
dziny.

Św iadczenia nie są  wysokie. B udow a ren ty  jest analo
giczna jak w ubezpieczeniu robotniczem . Na ren tę  sk łada  się: 
kw ota zasadnicza w w ysokości 500 koron rocznie oraz kw ota 
w zrostu w wysokości 3 koron 20 hal. za każdy przebyty 
w ubezpieczeniu miesiąc składkow y. Św iadczenia są  więc je
dnolite dla w szystkich i nieprzew idują żadnej gradacji w za
leżności od k las dochodów  i t. d. Do powyższej ren ty  dochodzi 
jeszcze d o d a tek  państw ow y w sum ie 500 koron rocznie; śred 
nia re n ta  inw alidzka w zględnie s ta rcza  po 20 latach  ubezpie
czenia w ynosiłaby więc 1768 koron rocznie.

R en ta  w dowia wynosi połow ę ren ty  inwalidzkiej. R enta 
sieroca wynosi dla siero ty  niezupełnej 20%, d la  zupełnej 40% 
ren ty  inwalidzkiej. D odatek  na  dzieci do ren ty  inwalidzkiej 
w ynosi jedną dz ies ią tą  ren ty  inwalidzkiej.

Jednorazow a odpraw a rów na się sum ie jednorocznej ren ty  
inwalidzkiej. W  w ypadku, gdy zm arły ubezpieczony przebył 
więcej niż 10 lat składkow ych, pozostała jednak wdowa nie 
ma w arunków  do uzyskania renty , otrzym uje odpraw ę podw yż
szoną o dodatkow e 5% za każdy rok powyżej 10 lat ubez
pieczenia.

W ysoce charak terystyczną  okolicznością jest w yjątkow o 
niska skala  św iadczeń, k tó re  łącznie naw et z dodatk iem  p ań 
stwow ym  zapew niają jedynie minimum potrzeb  życiowych. 
J e s t to  tem bardziej charakterystyczne, że w grę tutaj w chodzą 
zam ożniejsze w arstw y  społeczne. Również ciekaw e jest s tan o 

wisko Państw a, k tóre  interw enjuje finansowo w postaci dodat
ków do ren t i opłaca sk ładk i za te osoby, k tó re  spełniają 
służbę wojskową, przez cały czas tej służby.

Składki finansowe ubezpieczenia. Składki ustalone są  
w jednakow ej w ysokości dla w szystkich ubezpieczonych n ieza
leżnie od zarobku (dochodów) i wynoszą 22 korony m iesięcz
nie. W edług planu finansowego 10% wpływów ze sk ład ek  może 
być przeznaczonych na adm inistrację, 2% zaś przeznacza się 
na fundusz leczniczy, z którego ubezpieczenie ma pokryw ać 
w ydatki na leczenie swych członków, co jednak nie jest św iad
czeniem przymusowem, ale dobrowolnem . Zam iarem  ustaw o
dawcy było  w m iarę rozwoju ubezpieczenia odpowiednio 
zwiększać ten  fundusz. Dla pew nych w arstw  społecznych miały 
być czynione ulgi w opłacie sk ładki, polegające na odpowied- 
niem jej zniżeniu.

A dm inistracja finansami pow ierzona została w ładzom  za
kładu, prow adzącego ubezpieczenie, z tem  jednak, że gospo
darka odbywać się ma w edług planów  ustalonych zgóry przez 
M inisterstw o O pieki Społecznej i M inisterstw o Skarbu. Jeśli 
chodzi o techniczne opracow anie podstaw  finansowych ubez
pieczenia, stw ierdzić trzeba duże braki ustawy, k tó re  w ynika
ją jednak z niedostateczności obliczeń sta tystycznych czynni
ka śm iertelności i inwalidztwa.

A czkolw iek plany gospodarki finansowej mają być opraco
wywane przez w ładze rządow e, to jednak w ytyczne co do zasad 
gospodarki finansowej ubezpieczenia określa sam a ustaw a, w ska
zując zw łaszcza sposób lokaty. Na podkreślenie zasługuje przy- 
tem fakt, że polityka lokat w ubezpieczeniu sam odzielnie za
robkujących polega na tych sam ych zasadach co i w ubezpie
czeniu robotniczem , nie przew iduje bowiem, jakby to w ynika
ło ze specjalnej sytuacji osób podlegających tem u ubezpiecze
niu, pożyczek bezpośrednich dla ubezpieczonych, analogicznie 
np. do akcji kredytow ej pod zastaw  polis w ubezpieczeniu 
pryw atnem .

Administracja ubezpieczenia. W ykonyw anie ubezpiecze
nia ustaw a pow ierza C entralnem u Z akładow i w P radze 
W  sk ład  organów Zakładu — w alne zgrom adzenie, zarząd, d y 
rekcja, — w chodzą przedstaw iciele ubezpieczonych, pochodzą
cy z w yborów  kurjalnych, przyczem  każda z grup ubezpieczo
nych, jak rzem iosło, handel, rolnictw o itp, posiadają sw ych 
przedstaw icieli, Oprócz przedstaw icieli wyborców, k tó rzy  są 
w większości, w sk ład  organów Zakładu w chodzą rzeczoznaw 
cy ubezpieczeniow i desygnow ani przez M inisterstw o Opieki 
Społecznej. Poza Zakładem  przew idziane jest u tw orzenie orga
nów prow incjonalnych, pochodzących rów nież z wyborów, k tó 
re  m iałyby na celu opinjowanie w poszczególnych w ypadkach 
wniosków o renty , dopilnowywanie ściągania sk ładek  itd.

W ten sposób przedstawia się w  ogólnych zarysach usta
wa o ubezpieczeniu samodzielnie zarobkujących. Ja k  już zazna
czyliśmy wyżej, ustaw a ta nie w eszła jeszcze w życie^ Przez 
długi czas w okresie dobrej konjunktury  gospodarczej była 
w zapom nieniu. D opiero kryzys w ysunął ją ponow nie na po
wierzchnię!. J e s t rzeczą ciekawą, że o ile w sąsiednich Niem
czech burzy się obecnie wznoszony z trudem  przez 50 lat 
gmach ubezpieczeń społecznych, szukając w ten  sposób wyjścia 
ż katastrofalnego położenia gospodarczego, o tyle w Czechach, 
jako środek ra tu n k u  przeciw ko niekorzystnej sytuacji gospo
darczej wysuwa się p ro jek ty  dalszej rozbudow y ubezpieczeń.
I chociaż istnieją- jeszcze rozbieżności m iędzy zapatryw aniem  
poszczególnych w arstw  gospodarczych co do takiego lub inne
go ukształtow ania tego praw a ubezpieczeniow ego, np.: rzem io
sło s ta ra  się o stw orzenie dla sieb ie  odrębnego ubezpieczenia, 
to jednak sam a myśl zyskuje sobie coraz więcej zwolenników  
i być może zostanie zrealizow ana w niedługim  już czasie.

Roman Szymanko.
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STANOWISKO ZWIĄZKU ZAKŁADÓW U. P. U. W SPRAWIE  
ŚRODKÓW ZARADCZYCH W UBEZPIECZENIU PRACOWNI

KÓW UMYSŁOWYCH NA WYPADEK BRAKU PRACY.
R ada Zarządzająca Związku Z. U. P. U. po dwudniowych 

obradach (29 i 30 sierpnia b. r.), pośw ięconych sanacji finansów 
ubezpieczenia pracow ników  umysłowych na w ypadek braku  
pracy1), pow zięła jednom yślnie (z w yjątkiem  p, II) szereg uchw ał 
w tej sprawie, k tó re  ze względu na ich znaczenie podajem y 
w dosłownem  brzm ieniu:

„I. R ada Zarządzająca Związku Zakładów  U bezpieczeń 
Pracow ników  Umysłowych po zakom unikowaniu jej treśc i pisma 
P, M inistra O pieki Społecznej z dn. 29 lipca b. r. Nr. 3152/U. U. 
w  spraw ie rozw ażenia w ywołanej kryzysem gospodarczym  sy
tuacji w dziale ubezpieczenia na w ypadek braku  p racy  i p rzed
staw ienia środków  zaradczych, mogących stanowić w ystarcza
jącą podstaw ę do zrów now ażenia finansowego tego działu ubez
pieczenia na zasadzie sam owystarczalności, oraz po zaznajom ie
niu się z jednom yślną uchw ałą Tymczasowej Komisji Z arządza
jącej Z akładu U bezpieczeń Pracow ników  Umysłowych w W ar
szaw ie z dn ia  27 lipca b. r., dotyczącą środków  zaradczych 
w dziale ubezpieczenia na  w ypadek b raku  pracy, p rzedstaw ioną 
Związkowi Z akładów  w myśl § 8 sta tu tu  Związku dla powzięcia 
w łaściw ej uchw ały — uchw ala co następuje:

Zważywszy, że
w obec ośw iadczenia Pana M inistra w ykluczona jest 

w obecnej konjunkturze gospodarczej podw yżka obciążenia 
w arsztatów  pracy, z czego w ynika, iż bezpośrednie zastosow anie 
art. 102 ust. 2 w myśl wniosku uchwalonego na ostatniem  posie
dzeniu R ady Zarządzającej — jest obecnie wykluczona, jak rów 
nież w ykluczona jest pomoc Skarbu Państw a w formie pożyczki 
lub dotacji.

N iedopuszczalne jest -trwałe pokryw anie niedoborów  
działu ubezpieczenia na w ypadek b raku  pracy z funduszów 
działu ubezpieczenia em erytalnego, a przejściow e lub k ró tk o te r
m inowe zadłużanie się działu  ubezpieczenia na w ypadek b raku  
p racy może — zdaniem  R ady Zarządzającej — być dokonyw ane 
ty lko  przy  należytem  zagw arantow aniu funduszów działu  em e
rytalnego;

fundusze działu ubezpieczenia na  w ypadek b raku  pracy 
uległy zupełnem u w yczerpaniu, gdyż zużyte zostały  już fundusze 
rezerw ow e, nagrom adzone w latach lepszej konjunktury, 
a w n iektórych Z akładach w yczerpane zostały  n aw et fundusze, 
uzyskane z zastaw ienia w dziale ubezpieczenia em erytalnego 
zaległych należności składkow ych działu ubezpieczenia na  wy
padek  b raku  p racy  (w granicach, uznanych przez Radę Z arzą
dzającą Związku Z akładów  za dopuszczalne) i już w  najbliższych 
tygodniach grozi niem ożność w ypłacania upraw nionym  należ
nych im z pow odu b raku  p racy  św iadczeń ubezpieczeniow ych;

naw et p rzy  ew entualnej możności uniknięcia w yjątkow ych 
środków  zaradczych na najbliższy okres, konieczność zastoso
w ania takich  środków  w ynika ze stosunku wpływ ów  do w ydat
ków, przekraczających dw ukro tną wysokość wpływów, a d łuż
sze utrzym anie tego stanu mogłoby uniem ożliwić odzyskanie 
rów nowagi finansowej tego działu ubezpieczenia.

Rada Zarządzająca Związku Zakładów  U bezpieczeń P ra 
cow ników  Umysłowych w obec społecznych i państw ow ych kon- 
se*kwencyj tego stanu  rzeczy postanaw ia przedłożyć Panu M ini
strow i O pieki Społecznej następu jące  wnioski:

1) Z atrudnienie objęte p rzed  w yczerpaniem  okresu zasił
kowego, a trw ające krócej niż wym agany okres wyczekiw ania, 
uw aża się za zajęcie przejściowe, po k tórego  u trac ie  następuje 
w znowienie poprzednio  przyznanych świadczeń.

2) Praw o do św iadczeń z pow odu b raku  p racy  dla pracow 
ników sezonow ych ulega zaw ieszeniu na okres sezonu martwego.

Zawieszenie praw  do św iadczeń w okresie sezonu m ar
twego nie pow oduje zmniejszenia długości ew entualnego okresu 
zasiłkowego.

K ategorje pracow ników  oraz początek  i koniec m artw ych 
sezonów określi rozporządzenie M inistra Opieki Społecznej wy
dane w porozum ieniu z zainteresow anym i M inistram i.

3) Praw o do św iadczeń z pow odu b raku  p racy  przysługuje 
tylko pozostającem u bez pracy, przebyw ającem u na  obszarze 
Rzplitej i W. M. G dańska, z wyjątkam i w ynikającem i z umów 
m iędzynarodow ych,

4) W ysokość zasiłków  z pow odu braku  p racy  obniża się 
według skali następującej:

Podstaw a w ym iaru zasiłku % obniżenia zasiłku 
— 74.99 zł. 5

75 zł. — 104.99 „ 7
105 „ — 134.99 „ 9
135 „ — 164.99 „ 10
165 „ — 199.99 „ 11
200 „ —  239.99 „ 12,5
240 „ — 279.99 „ 14,5
280 „ — 329.99 16,5
330 „ — 389.99 „ 18,5
390 „ -  449,99 „ 21
450 „ — 519.99 „ 23,5
520 „ — 599.99 „ 26,5
600 , — 679.99 ,, 29,5 (19,4)2)
680 „ — 720.00 „ 32,5 (13,2)2)

Obniżenie powyższe nie dotyczy zasiłków  wynoszących 
mniej, niż 30 zł. miesięcznie.

5) Część sk ładki, przypadającą na ubezpieczonego pod' 
wyższa się o 2 proc. podstawow ej.

6) P łace podstaw ow e odpow iadające grupom zarobkowym  
M i N będą uw zględniane w pełnej wysokości zarów no przy 
wymiarze sk ładk i jak  i przy ustalaniu podstaw y wymiaru 
świadczeń.

O pierając się na wynikach działalności ubezpieczenia na 
w ypadek b rak u  pracy w I półroczu r. b., R ada w zięła za punkt 
wyjścia sw ych w niosków następującą kalkulację przew idyw a
nego niedoboru:
I półrocze b. r. przew idyw ania w stosunku

rocznym
rzeczyw iste wpływy

ze sk ładek  — 7.510 tys. zł. — 15.020 ty®, zł.
św iadczenia — 21,035 „ ,, — 42.070 ,, ,,
inne w ydatki — 910 „ ,, — 1,820 ,, ,,
niedobór — 14.435 ,, ,, — 28,870 ,, ,,

S tosow nie do obliczeń podanych w uzasadnieniu, Rada 
Z arządzająca ocenia, że zastosow anie wyżej podanych wnio
sków  w ykaże następu jące rezu lta ty  finansow e:

Wniosek 1 obniżenie świadczeń 100$ czyli 421 tys. zł.
2 - 3  „ „ 0.99$ „ 416

„ 4  „ . 15.99$ . 6.727
„ 5 podwyższenie wpływów

ze składek o 1.00$ ,  15 020 „
6 ” °  9.73$ . 1.461

Ogółem więc uchwalone wnioski
zmniejszą przewidywany niedobór o 24.045 tys, zł,

x) Patrz  ,.Przegląd Ubezp. Społ," Nr. 6 z b, r., etr. 179,

2) W obec rów noczesnego podw yższenia podstaw y wymiaru 
św iadczeń w grupach M i  N — redukcja  św iadczeń w sto sun 
ku do s tanu  obecnego w yraża się w liczbach podanych w na 
wiasach.
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Pozostały niedobór w kwocie 4.825 tys. zł, uważa Rada 
za możliwe pokryć drogą pożyczki należycie gw arantow anej 
z działu ubezpieczenia em erytalnego. Pożyczka ta wyniosłaby 
około 1% funduszów działu ubezpieczenia em erytalnego w e- 
dług stanu  w dn. 31.XII.31 r., w dziale ubezpieczenia na w y
padek  b raku  p racy  w okresach pomyślności (1928— 1929 r.) 
tw orzyły się roczne rezerw y w ielokrotnie wyższe od przew idy
wanej pożyczki. Środek ten jest rów nież uzasadniony z uwagi 
na nieprzerzucanie całego niedoboru jednostronnie n a  ubez
pieczonych, Istnieje w praw dzie możliwość pokrycia po 
wyższego n iedoboru drogą przed łużenia  okresu wyczekiwania., 
jednakże ze względu na to, że przy zastosow aniu tego środka 
znaczne grupy bezrobotnych byłyby całkow icie pozbawione 
zasiłków  w obecnym  okresie kryzysu, R ada Z arządzająca prosi 
Pana M inistra o niestosow anie go.

Rada Z arządzająca — z pow odu braku dostatecznie pew 
nych danych, w skazuje na wysokość ew entualnych oszczędno
ści, — nie w zięła pod uwagę, jako pozycji oszczędnościowej 
poprzednio uchw alonego wniosku w spraw ie zastąpienia opła
ty  sk ładek  na  rzecz kas chorych za pozostających bez pracy 
przez udzielanie św iadczeń chorobow ych tym osobom na koszt 
Zakładu, w yraża jednak  przekonanie, że zagadnienie objęte 
tym wnioskiem pow inno być jak najrychlej dokładnie zbadane 
i rozstrzygnięte w kierunku  uw zględnienia słusznych interesów  
Zakładów  U bezpieczeń Pracow ników  Umysłowych.

Przew idziane wyżej środki zaradcze w inny być trak to 
w ane jako przejściow e i w prow adzane z oznaczeniem  okresu 
ich działania, k tó ry  nie może być dłuższy niż rok.

P rzed łużan ie  m ocy obowiązującej tych zarządzeń może 
być uskuteczniane na  dalsze okresy nie dłuższe niż rok.

G dyby rów now aga finansow a działu ubezpieczenia na w y
padek  b raku  p racy  mogła być zachow ana przy częściowem ich 
stosow aniu, winno nastąp ić  odpow iednie ich ograniczenie lub 

■ częściowe, a w m om encie zapew nienia rów nowagi finansowej, 
przy  norm alnej sk ładce  i norm alnych św iadczeniach, całkow ite 
ich uchylenie.

Aż do osiągnięcia rów nowagi finansow ej przez zastosow a
nie zaproponow anych Panu M inistrowi środków  zaradczych, na 
pokrycie n iedoborów  działu ubezpieczenia na w ypadek braku 
pracy mogą być zaciągane odpow iednie pożyczki z funduszów 
działu  ubezpieczenia em erytalnego, przy  uzyskaniu gwarancji 
Skarbu Państwa*

II. R ada Z arządzająca Związku Zakładów  U bezpieczeń, ce
lem niedopuszczenia do znaczniejszych zaległości i w uwzględ" 
nieniu okoliczności, że sk ład k a  na  ubezpieczenie na w ypadek 
b raku  pracy, po jej podw yższeniu sk łada łaby  się w około 75% 
z opłat pracow ników  — zaleca Z akładom  przyjęcie sta łe j z a 
sady, że z pow odu każdego w ypadku nieprzekazania  Z akłado
wi potiąconych  pracow nikow i sk ładek  z ew entualnem  uw zględ
nieniem  nieznacznej zwłoki, należy w ystępow ać o w yznaczenie 
kary  za w ykroczenie, przew idziane w art. 58 praw a o w ykro
czeniach, przyczem  R ada Z arządzająca zw raca Zakładom  
uwagę na łączącą się z tem  celowość uskuteczniania przypisu 
sk ład ek  z uw idocznieniem  części, przypadającej od p racodaw 
cy i od pracow nika.

III. R ada Z arządzająca postanaw ia zwrócić się do Pana 
M inistra O pieki Społecznej z  uprzejm ą prośbą o poczynienie 
k roków  wobec właściwych w ładz państw ow ych i sam orządo
wych, celem spow odow ania w yrów nania zaległości sk ład k o 
w ych ze strony  w ładz, urzędów  i instytucyj państw ow ych oraz 
sam orządow ych i bie-żącej op łaty  sk ładek  w obec tego, że p ro 
cent tych zaległości w ogólnej sum ie wynosi -przeciętnie ponad 
25% ogólnej sum y zaległości.

IV, W nioski powyższe dotyczą w yłącznie spraw y zapew 
nienia' rów nowagi finansowej w dziale ubezpieczenia n a  w ypa
dek braku  pracy, ściśle w ram ach bezpośredniej i formalnej 
kom petencji Związku Zakładów,

Rozważając jednakże zagadnienie braku pracy wśród 
ubezpieczonych pracow ników  umysłowych, Rada Związku Za
k ładów  pozwajla sobie zwrócić uwagę Pana M inistra n a  groźne 
sku tk i spo łeczne i moralne obecnego stanu  rzeczy i w ynikającą 
s tąd  konieczność podjęcia wszelkich w ysiłków  w celu dania 
bezrobotnym  pracow nikom  umysłowym możności choćby czą
stkow ego ich zatrudnienia zarobkowego,

W  razie uznania przez Pana M inistra myśli powyższej 
za godną urzeczyw istnienia, Związek gotów jest przystąpić do 
szczegółowego jej opracowania",

ZMIANY W UBEZPIECZENIU NA WYPADEK CHOROBY 
I NA STAROŚĆ W ANGLJI *)

W  lipcu r. b. uchw alone zostały w Anglji zmiany w u s ta 
wach o ubezpieczeniu na w ypadek choroby i o ren tach  s ta r 
czych. Zmiany te, których zakres i znaczenie podamy poniżej, 
spowodowanie zostały wynikami ukończonych niedaw no badań 
asekuracyjno - technicznych w szystkich stow arzyszeń i ich od
działów, w ykonywujących ubezpieczenie na w ypadek choroby 
w W ielkiej B rytanji i północnej Irlandji **). B adania te  p rze
prow adzono po raz  trzeci od czasu w prow adzenia obecnego 
system u ubezpieczenia,

Żeby zrozum ieć potrzebę i znaczenie tych badań, należy 
wziąć pod uwagę specjalną konstrukcję ubezpieczenia cho
robow ego w Anglji, U bezpieczeniu podlegają wszyscy p ra 
cownicy najem ni z w yjątkiem  pracow ników  umysłowych, z a 
rabiających powyżej 250 funtów rocznie. S k ładka jest jednoli
ta  bez względu na w iek i wysokość zarobku; wynosi tygodnio
wo 9 pensów  dla mężczyzn, a 8 i pó ł d la  kobiet i opłacana 
jest w spólnie przez pracodaw ców  i ubezpieczonych; Skarb 
Państw a uczestniczy w w ydatkach  n a  św iadczenia ubezp iecze
niow e w w ysokości 1 /7  św iadczeń, udzielonych mężczyznom 
i 1 /5  św iadczeń, udzielonych kobietom . Fundusze są  p rzezna
czone na  pokrycie św iadczeń pieniężnych: zasiłków  chorobo
wych (15 szyi, 'tygodniowo dla mężczyzn a .12 dla kobiet przez 
26 tygodni), zasiłków  inw alidzkich (7 szyi. 6 pens. zarów no dla 
mężczyzn jak  i dla kobiet podczas trw ania  niezdolności do 
p racy ponad 26 tygodni), jednorazow ej zapomogi w razie po
łogu (80 szyi. d la  kobiet ubezpieczonych, 40 szyi. d la  człon
ków rodzin) oraz świa-dczeń leczniczych (pomoc lekarska i le 
k arstw a bez ograniczeń co do trwania).

System  angielski pozostaw ia ubezpieczonym  sw obodę 
zrzeszania się w t. zw, stow arzyszeniach uznanych, p rzeprow a
dzających ubezpieczenie; z drugiej strony  stow arzyszenia m a
ją rów nież praw o odrzucania kandydatów  na członków z ja 
kichkolw iek pow odów  oprócz ich w ieku; przepisy finansow e 
przew idują przekazyw anie stow arzyszeniom  ze wspólnych 
funduszów ubezpieczenia chorobowego specjalnych rezerw  za 
każdego członka, przyjętego w starszym  wieku, na w yrów na
nie gorszych ryzyk.

W iele stow arzyszeń grupuje w yłącznie zatrudnionych 
w pewnym  zawodzie, przedstaw iającym  specjalne ryzyka 
w zakresie  choroby lub bezrobocia, co nie pozostaje bez

*) P, „Przegląd U bezpieczeń" b. r. Nr. 1—2, sir, 1.

**) M inistry of Health': N ational H ealth  Insurance, 
R eport by the G overnm ent A ctuary  on the th ird  valuation of 
the A ssets and L iabilities of A pproved  Societies. London H. 
M. S ta tionery  Office 1931.
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wpływ u na ich stan  finansowy i rozwój. To też przy w prow a
dzeniu 'dzisiejszego system u ubezpieczenia przew idziano, że 
sw obodna selekcja  ryzyk wyrazi się d la  jednych stow arzyszeń 
w nadw yżkach, dla innych w niedoborach, pierwszym  zapew 
niono możność udzielania dodatkow ych świadczeń, d la  d ru 
gich obmyślono szereg  środków  zaradczych w formie czerpa
nia z funduszu zapasowego, pomocy ze wspólnego funduszu, 
zasilanego przez w szystkie stow arzyszenia, w reszcie podw yż
szenia sk ładek  lub obniżenia św iadczeń poniżej norm  ustaw o
wych. Co pięć lat przeprow adzane są  badania w szystkich s to 
w arzyszeń przez urzędow ych aktuarjuszy, mające na celu 
ustalenie nadw yżki lub deficytu, osiągniętego w ciągu tego 
czasu.

T rzecia z rzędu kontrola, przeprow adzona przew ażnie 
w r. 1928 objęła 7.608 stow arzyszeń uznanych oraz ich od
działów, liczących razem  16.380.143 członków , w tem 10.816.420 
mężczyzn i 5.563.723 kobiet.

Liczba ta w ykazuje w stosunku do poprzedniej kontroli 
wzrost o 1.647.000, co przekracza o przeszło 900.000 w s to 
sunku do wyniku ogólnego w zrostu ludności. Różnica ta  ma 
kilka przyczyn. P rzedew szystkiem  245.000 osób skorzystało  
z przyznanego im przez ustaw ę z r. 1925 praw a dobrow ol
nego ubezpieczenia. N owela z 1928 r., p rzedłużająca człon
kow stw o bezrobotnych bez opłacania przez n ich sk ładek  
zw iększyła ilość ubezpieczonych o 230.000. Pozostały wzrost 
przypisać należy rozwojowi przem ysłu i znacznem u zw iększe
niu liczby kobiet zamężnych, k tó re  n ie  porzucają pracy. To 
też gdy liczba mężczyzn ubezpieczonych w zrosła o 10,3 proc. 
a liczba ogólna kobiet o 13,3 proc., to  w zrost liczby kobiet 
zam ężnych w śród  ubezpieczonych dosięga 23,8 proc.

W  w ynikach ostatnich badań zastanaw ia przedew szyst
kiem  fakt, że mimo kryzysu ekonomicznego, 7001 stow arzy
szeń, liczących razem  15.222.143 członków, osiągnęło nadw yż
ki, w yrażające się w ogólnej sum ie 36.638.344 funtów  i w p rze 
ciętnej 2.41 funta na ubezpieczonego. N atom iast 418 stow arzy
szeń o ogólnej liczbie 722.131 ubezpieczonych w ykazuje defi
cyt, wynoszący ogółem 847.667 funtów, co czyni po 1,17 fun, 
na członka. Bilanse 189 stow arzyszeń, grupujących razem  
435.869 członków, przedstaw iają zupełną rów now agę 
finansową.

C harakterystyczne bardzo wyniki daje  nam  porów nanie 
finansowej sytuacji stow arzyszeń, ubezpieczających w yłącznie

osoby jednej płci (stow arzyszeń m ieszanych spotykam y 
w Anglji ty lko nieznaczny procent, a i te  przew ażnie p row a
dzą odrębne oddziały dla mężczyzn i d la  kobiet).

P rzeciętna nadw yżka d la  odrębnych stow arzyszeń m ę
skich  wynosi 2,76 funta na ubezpieczonego, dla kobiet — 
1,11 funta, d la  stow arzyszeń mieszanych — 2.99 funta.

W  myśl postanow ień ustawy stow arzyszenia, wykazujące 
nadwyżki, mogą obrócić je na  udzielanie dodatkow ych św iad
czeń, jednakże nie w całości, gdyż pew na jej część p rzezna
czona być w inna na zabezpieczenie ew entualnego wzrostu 
obciążeń.

W  wyniku ostatnich badań przeznaczona została na 
św iadczenia dodatkow e sum a 19,811.266 funtów czyli nieco 
więcej niż połow a ogólnej nadw yżki. Stow arzyszenia, k tóre 
będą mogły dysponow ać tą sumą, grupują 11.588.144 ubezpie
czonych, w tem  9.484.819 mężczyzn i 2,103.325 kobiet. Te, 
których stan  finansowy zmusza do poprzestania na św iadcze
niach ustawow ych, liczą ogółem 4.791.999 ubezpieczonych.

T e św ietne napozór wyniki nab ierają  jednak innego 
ośw ietlenia, jeśli zestaw im y je z wynikami ostatnich badań; 
stw ierdzim y w tedy, że ogólna sy tuacja instytucyj ubezpiecze
niowych i poziom  św iadczeń pogorszy się. Z porów nania tego 
wynika bowiem, że, w stosunku do s tanu  z czasu poprzed
niej kontroli, św iadczenia zostały podwyższone d la  2.250.000 
osób, utrzym ane na  tym sam ym poziomie d la  2.500.000 
a zmniejszone d la  4.500.000, w strzym ane zaś całkow icie dla 
około miljona.

Ogólna sum a deficytu  w w ysokości '847.667 funtów  szt. 
p rzypada na 50 stow arzyszeń i 368 filij; deficy t ten  został 
pokryty  częściowo z funduszów rezerw ow ych sam ych insty- 
lucyj, w pozostałej zaś części ze wspólnego funduszu ubez
pieczeniowego.

Badanie pow odów  deficytu wykazuje, że wywołało go 
zw iększone zapotrzebow anie świadczeń, zw łaszcza w śród ko 
biet i obniżenie się wpływ ów  ze sk ładek  ze względu na bez
robocie. Zjaw iska te, k tó re  zaciążyły n a  stan ie  finansowym 
wszystkich stow arzyszeń, odbiły się szczególnie jaskraw o na 
słabszych instytucjach.

O rozm iarach pierw szego z nich św iadczą następujące ze 
staw ienia w ydatków , w ziętych za podstaw ę obliczeń asekura- 
cyjno - technicznych i w ydatków  rzeczyw istych,

Ś w i a d c z ę n i a  c h o r o b o w e Ś w ia d c z e n i a  in w a l id z k i e

Przew idyw ane Rzeczywiste % Przewidywane Rzeczywiste %
Funty szterlingi Funty szterlingi

M ę ż c z y ź n i ................................................ 43,1 39,6 92 21,4 19,3 90
K o b i e t y ..................................................... 18,9 19,7 104 8,5 11,8 138

R aztm  . . 62.0 59,3 96 29,9 31,1 104

Te cyfry w ydatków  uw aża raport M inisterstw a Zdrowia 
za bardzo niepokojące tem bardziej, że w ykazują one sta ły  
w zrost i że zw ykłe środki w zakresie kontro li i zw alczania 
sym ulacji okażą się niew ątpliw ie n iew ystarczające dla przy
w rócenia ich do norm  właściwych.

Niemniej niepokojące jes t obniżenie się wpływów, spo 
wodowane bezrobociem.

Jak o  podstaw ę do obliczeń m atem atycznych przyjęto 
nieopłacanie sk ładek  z powodu bezrobocia przez 2.6 tygodnia 
-na rok  i na ubezpieczonego. W ciągu ostatniego pięciolecia in
sty tucje  ubezpieczeniow e ucierpiały  poważnie z powodu

w zrostu bezrobocia, k tóre  dotknęło  szczególnie ubezpieczo
nych mężczyzn. W ynikiem tego jest fakt, że ogólne wpływy 
ze sk ładek  niższe są  o 7 miljonów funtów szt. od przew idyw a
nych w obliczeniach matem atycznych. S tra ta  ta  kompensuje 
się w praw dzie częściowo przez nadw yżkę stopy oprocentow a
nia, zyski na sprzedanych i nieużytych znaczkach i t. p., jed 
nakże pozostaje jeszcze czysta s tra ta  w w ysokości 2 — 3 m il
jonów funtów szterl.

Uchwalone niedawno zmiany ustawodawcze mają w łaś
n ie na celu przeciw działanie tym dwom zjawiskom, zagraża
jącym rów now adze finansowej ubezpieczenia, przez w prowa:
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-dzenie pow ażnych ograniczeń w stosunku -do kobiet, zwłaszcza 
kobiet zam ężnych i do bezrobotnych.

M ianowicie, podczas gdy dla kobiet sam otnych św iadczę- 
n ia pieniężne w chorobie pozostały bez zmiany (12 szyi. tygod
niowo) a ty lko św iadczenia inw alidzkie obniżone zostały z 7 
szyi. 6 pensów  na 6 szyi. tygodniowo, św iadczenia dla kobiet 
■¡■.amężnych (zarówno chorobowe jak inwalidzkie) obniżone 
zostały  na 10 w zględnie 5 szyi. tygodniowo.

Co do bezrobotnych nowa ustaw a w prow adza również 
znaczne ograniczenia jednakże tylko w zakresie ubezpiecze
nia na w ypadek choroby, a nie ubezpieczenia na starość. D o
tychczasow e przepisy, norm ujące w pływ bezrobocia na u trzy 
m anie upraw nień ubezpieczeniow ych były niezw ykle libera l
ne. Poniew aż w myśl ustaw y z 1925 r. o ubezpieczeniu na  s ta 
rość, zakres upraw nionych do korzystania z tego ubezpiecze
nia pokryw a się z zakresem  ubezpieczonych na w ypadek cho
roby, zaprzestan ie  ubezpieczenia chorobowego pociąga za so 
bą  u tra tę  p raw  nabytych  zarów no w tem  ubezpieczeniu, jak 
i w ubezpieczeniu na  starość. Koniecznem  więc s ta ło  się ze 
w zrostem  bezrobocia zapew nienie bezrobotnym  szerszych 
możliwości utrzym ania swych upraw nień. W  tym celu nowela 
z r. 1928 postanaw ia, że każdy ubezpieczony, k tóry  z jak ie 
gokolw iek pow odu p rzesta ł w ykonywać zatrudnienie, uzasad
niające obow iązek ubezpieczenia, uw ażany będzie za ubez
pieczonego nadal przez 18 miesięcy, poczynając od początku 
kw artału , następującego po u trac ie  zatrudnien ia  (bezpłatne 
ubezpieczenie). Po upływ ie tego okresu pozostaw ał jeszcze 
ubezpieczony przez dodatkow y rok, o ile w ciągu ostatnich 
czterech  lat p rzed  u tra tą  zajęcia zatrudniony był przez 160 
tygodni conajmniej i o ile dowiódł, że nie mógł znaleźć pracy 
w czasie trw ania  bezpłatnego ubezpieczenia. O kresu choroby 
nie w liczało się do ulgowych okresów  ubezpieczenia. Nowela 
z 1928 r. uchyliła rów nież jedną z głównych zasad angielskiego 
system u ubezpieczenia, polegającą na  redukcji św iadczeń go
tów kow ych w stosunku  do ilości sk ładek , nieopłaconych 
w ciągu poprzedniego roku  obrachunkow ego oraz na  uzależ
nieniu praw a do ren ty  starczej od opłacania pewnego m ini
mum sk ład ek  w ciągu okresu, poprzedzającego realizację p ra 
wa do renty.

O dtąd tygodnie stw ierdzonego bezrobocia uw ażane były 
(z w yjątkiem  obliczania okresu wyczekiw ania) jako opłacone 
tygodnie składkow e. W  okresie bezpłatnego ubezpieczenia za
in teresow any miał praw o do pełnych św iadczeń chorobow ych 
i inw alidzkich. Co więcej, jeśli w tym czasie zatrudniony był 
choćby przez jeden dzień, to po u tracie  tego zatrudnienia  miał 
praw o do nowego pełnego okresu  bezpłatnego ubezpieczenia.

W  okresie dalszego dodatkow ego ubezpieczenia św iad
czenia gotów kow e w chorobie były zmniejszone o połowę, 
upraw nienia jednak do ren ty  starczej utrzym ane w całej pełni. 
Je ś li w tym  czasie bezrobotny  otrzym yw ał zatrudnienie, to 
dla uzyskania p raw a do pełnych św iadczeń gotówkowych 
w raz ie  choroby m usiał p rzebyć skrócony 26-tygodniowy okres 
w yczekiw ania. Po upływ ie roku  dodatkow ego ubezpieczenia 
bezrobotny w razie pow rotu  do pracy, obow iązany by ł dla 
uzyskania praw  do św iadczeń gotów kow ych przebyć pełny 
okres w yczekiw ania t. j, s-to cztery  tygodnie sk ładkow e. Jeśli 
jednak przed u tra tą  zatrudnien ia  był ubezpieczony przez 10 
lat i jeśli przekroczy ł 60 la t życia, to jego dodatkow e ubez
pieczenie przed łużało  się rok  po roku, aż do  osiągnięcia p rz e 
zeń 65 lat, t. j. w ieku, upraw niającego -do ren ty  starczej.

Na sk u tek  w zrostu bezrobocia ciężary finansowe, jakie 
spow odow ało dla instytucyj ubezpieczeniow ych udzielanie 
przez długie okresy św iadczeń bez pob ieran ia  sk ładek , zaczę
ły  pow ażnie zagrażać rów now adze finansowej ubezpieczenia.

Nowa ustaw a redukuje znacznie te obciążenia, o ile idzie
o ubezpieczenie na w ypadek choroby. U trzym uje ona w praw 
dzie  18 m iesięczny okres bezpłatnego ubezpieczenia, lecz 
w razie  nowego zatrudnienia w tym okresie wymagane jest 
przynajmniej -8 tygodniowe trwanie tego zatrudnienia dla ko 
rzystania z nowego pełnego okresu bezpłatnego ubezpieczenia.

Pozatem , na przyszłość tygodnie bezrobocia będą  liczo
ne jako tygodnie składkow e tylko w połowie, pozostała 
część będzie wpływać na obniżenie św iadczeń. O bniżenie to 
będzie stosow ane już w okresie bezpłatnego ubezpieczenia.

O graniczenia te przedstaw iają d la instytucyj ubezp ie
czeniowych oszczędność około miljona funtów szterlingów  
rocznie.

Przeciw nie w zakresie ubezpieczenia na starość nowa 
ustaw a niety lko nie w prow adza ograniczeń, ale przew iduje 
jeszcze przedłużenie okresów  dodatkow ego ubezpieczenia. 
D odatkow e obciążenie w ynikające z przedłużenia tych ok re
sów ponosić będzie Skarb Państwa.

U staw a zaw iera jeszcze przepis przejściowy, że do roku 
1935 każdy bezrobotny, k tó ry  po w yczerpaniu okresów  ulgo
wych pow raca do pracy, może odzyskać praw o do pełnych 
św iadczeń gotówkowych po przebyciu skróconego czasu w y
czekiw ania do 26 tygodni.

W  r. 1935 nastąp i badanie a-sekuracyjno - techniczne fi
nansów  ubezpieczenia na starość. Praw dopodobnie w zależno
ści od w yników tych badań przedsięw zięte zostaną odpow ied
nie środki.

L. F.

POLSKO-CZECHOSŁOWACKIE ROKOWANIA W SPRAWIE 
UMOWY O UBEZPIECZENIU SPOŁECZNEM.

W  dniach od 14 do 23 czerw ca 1932 <r, przeprow adzone 
zostały w Pradze rokow ania w spraw ie ubezpieczeń społecz
nych. Do dn ia  dzisiejszego polsko-czechosłow ackie stosunki 
w tej dziedzinie były zupełnie nieuregulow ane, chociaż istnieje 
bardzo szerokie pole kon tak tu  m iędzy polskiem  i czeskiem 
ubezpieczeniem . W  pierwszym rzędzie wchodzi w grę sytuacja 
-prawna migrujących pracow ników . Pozatem  wymaga te ż  uregu
lowania, sięgająca jeszcze okresu zaw ierania trak ta tó w  poko
jowych, spraw a sukcesji po byłem  ubezpieczeniu austrjackiem .

Jeś li chodzi o zagadnienie uregulow ania sytuacji praw nej 
migracji powojennej, spraw a ta  nie p rzedstaw ia tak  wielkiego 
znaczenia, jak to np. ma miejsce w stosunku do Niemiec, 
ubiezpieczenia bowiem Polski i Czechosłowacji nie przew idują 
we wzajem nych stosunkach tak  drakońskich postanow ień p raw 
nych, jak n. p. spoczywanie ren ty  dla obcokrajowców , przeby
wających zagranicą. Niemniej istnieją jednak pew ne ogranicze
nia w czeskiem ubezpieczeniu w stosunku -do obyw ateli 
polskich — jak ograniczenia co do w ypłaty  zagranicą d o d a t
ków państw ow ych i inne. W  braku  specjalnej umowy migru
jący robotnicy i pracow nicy umysłowi narażeni byli na duże 
stra ty  w dziedzinie ubezpieczeń społecznych w skutek  n ie 
uw zględniania do okresu w yczekiw ania i utrzym ania ekspekta- 
tyw  jednego państw a okresów  ubezpieczeniow ych państw a 
drugiego.

W  -dziedzinie rozrachunku z ty tu łu  sukcesji (w pewnej 
części zagadnienie to zostało uregulow ane w siedmiu konw en
cjach m iędzy Polską i Austrją), w ym agały załatw ienia n a s tę 
pujące sprawy:

S trona polska wysuwa p re tensje  pod adresem  strony cze
chosłowackiej przedew szystkiem  w zakresie ubezpieczenia w y
padkow ego i górniczego.

Co się tyczy ubezpieczenia od w ypadków , to chodzi tu
o polską część terytorjum  Śląska Cieszyńskiego, gdzie p rzed
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podziałem  m onarchji austrjacko - węgierskiej działał Z akład  
ubezpieczenia od w ypadków  w 'Brnie. Z chwilą zmiany granic, 
Polska (Zakład Ubezp. od wyp. we Lwowie) przejęła  zobow ią
zania Z akładu brneńskiego wobec jego rencistów  , zam ieszka
łych w Polsce, wzamian jednak za to polskie ubezpieczenie 
nie otrzym ało dotąd należnych od Z akładu 'brneńskiego rezerw , 

W  ubezpieczeniu górniczem Polska żąda uregulow ania 
zobow iązań czeskich kas brackich w obec górników polskich 
z okresu ich p racy  na tam tejszych kopalniach.

Powyższym pretensjom  polskim, przeciw staw ia strona 
czeskosłow acka w zakresie rozrachunku z ty tu łu  sukcesji w za
jem ne p re tensje  szczególnie z ubezpieczenia górniczego. Cze
chosłowacja domaga się od Polski odpowiedniego załatw ienia 
spraw y upraw nień ubezpieczeniow ych górników, zatrudnionych 
dawniej na Górnym Śląsku, a obecnie m ieszkających w Cze
chosłowacji.

N iezależnie od powyższych, wymaga jeszcze uregulowania 
bardzo isto tna kw estja praw ubezpieczeniowych pracowników  
umysłowych, nabytych w zastępczem  ubezpieczeniu pensyjnem  
funkcjonarjuszy na obszarze dzisiejszej Czechosłowacji. Czesi 
przew ażnie nie uznali w ypadków  ubezpieczeniow ych zaszłych 
po zmianie granic, pozatem  też w zbraniają się w ydać insty tu
cjom polskim zebrane rezerw y.

Podczas pierwszej sesji rokow ań obie strony om aw iały za 
gadnienia umowy o wzajemności, przyczem  za podstaw ę do 
dyskusji służył opracow any przez stronę czechosłow acką 
w stępny p ro jek t zasad umowy o wzajemności (zrównanie, zali
czanie i t. d.). W edług bowiem zgóry ustalonego planu roko
w ań w pierwszym  rzędzie z pośród wielu zagadnień, mających 
być umownie uregulowanem i, m iała być załatw iona spraw a 
umowy o wzajemności. Z uwagi jednak na ścisły związek m ię
dzy zasadą wzajemności, a kw estją rozrachunku omówiono 
najogólniej rów nież i tę  kw estję.

Na pierwszej sesji obie strony uzgodniły swe punkty  
w idzenia co do licznych zagadnień i zapoznały się wzajem nie 
ze swemi pretensjam i. W  wyniku dotychczasowych rokow ań 
opracow ano protokół, w którym  omówiono w w yczerpujący 
sposób w szystkie te  kw estje, . jakie stanow iły przedm iot 
dyskusji. D alsze rokow ania odbędą się praw dopodobnie już 
w niedługim czasie w W arszawie,

O ceniając wyniki pierw szej sesji, stw ierdzić należy, że 
spraw a umowy posunięta została  znacznie naprzód. Rokow ania 
prow adzone były w atm osferze niezw ykle przyjaznej. Ze strony 
polskiej w skład  delegacji w chodzili z ram ienia M inisterstw a 
Pracy i O pieki Społecznej p. Naczelnik Zbigniew Skokowski, 
jako przew odniczący delegacji, p. R adca Dr. St, Fischlow itz, 
jako rzeczoznaw ca, oraz p. R, Szymanko, jako rzeczoznaw ca 
i sek re tarz  delegacji,

PROJEKTY REWIZJI UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 
WE FRANCJI

W  dniu 1 lipca 1932 r minęły dwa lata od chwili w pro
w adzenia w życie nowej francuskiej ustaw y o ubezpieczeniu 
społecznem . W  przeciągu tego okresu  czasu u b ezp ie czen i 
społeczne nie zeszły ani na chwilę z porządku dziennego dy
skusji publicznej, w k tó re j na ten tem at biorą w dalszym ciągu 
udział nie tylko ubezpieczeniow cy ale rów nież i politycy, 
organizacje społeczne, stronnictw a, związki zaw odowe i t. p. 

Przeciw ko ubezpieczeniom  społecznym  w  nowej ich po
stac i występują, jak wiadomo, od pierwszej chwili dwa zupeł
n ie zresztą  niew spółm ierne obozy, których akcja stanow i naj
groźniejsze niebezpieczeństw o d la  tego nowego urządzenia 
społecznego, opartego na  ustaw ie z 30 kw ietn ia  1930 r,

Głównemi czynnikami wrogiemi tej ustaw y są  mianowi
cie z jednej strony pracodaw cy rolni, a z drugiej strony m utua- 
liści. Rzecz ciekawa, że dokonana ustaw ą z 30 kw ietnia 1930 r. 
rewizja dotychczasowego tekstu  ustaw y ubezpieczeniow ej 
(ustawa z 5 kw ietn :a 1928 r.) nie m iała na celu nic innego jak 
w łaśnie zapew nienie obu tym czynnikom ustępstw , k tó re  miały 
pozyskać tak  rolników  jak i m utualistów  d la  w ielkiej tej re fo r
my ubezpieczeń społecznych. Początkow o wydawało się, że cel 
ten został osiągnięty, Rolnicy doceniali p ierw otnie rozliczne 
koncesje przyznane im w ustaw ie — w dużej m ierze kosztem 
innych w arstw , a naw et interesów  skarbu  państw a — zapew 
niając o pozytyw nem  ustosunkow aniu się swem do ustawy. 
Kongres m utualistyczny odbyty w Lille, w yraził opinję, że 
wszystkie grupy tow arzystw  pomocy wzajemnej jednomyślnie 
przystąp ią  do pełnego w prow adzenia w życie uchwalonej u sta 
wy ubezpieczeniow ej, jako odpow iadającej głównym ich po
stulatom  i dezyderatom .

Z biegiem czasu pow róciły jednak dw a te obozy do 
pierw otnej ich opozycji w sto sunku  do ustaw y o ubezpiecze
niu społecznem .

Mimo zupełnego w yodrębnienia ubezpieczenia rolników 
z organizmu nowych ubezpieczeń społecznych i mimo znacz
nego obniżenia ciężarów  z tego ty tu łu  produkcji rolnej w s to 
sunku do produkcji przem ysłowej, mimo hojnego subw encjo
now ania ubezpieczenia rolnego z funduszów skarbow ych, trwa 
dziś w sferze w iększych producentów  rolnych akcja, k tóra 
skierow ana jest sw em  ostrzem  niekiedy już n iety lko  przeciw 
tym czy innym postanowieniom  ustawy, ale naw et przeciw  
głównym jej zasadom. Tak więc konferencja rolników, odbyta 
w kw ietniu 1932 r., uchw aliła domagać się od rządu: 1) w strzy
mania egzekucji wdrożonej przeciw  pracodaw com  rolnym
2) zaniechania dochodzenia zaległych sk ładek  ubezpieczenio
wych a naw et 3) zniesienia przym usu ubezpieczeniow ego, który  
należałoby zastąp ić  subw encjonow anem  ubezpieczeniem  do- 
browolnem. W ydaje się jednak, że w prow adzenie w życie p ro 
gramu sfer rolnych — zw łaszcza już z punktu  ostatniego — nie 
wchodzi obecnie w rachubę,

W innym k ierunku  już, bez kw estj ono w ania głównych 
podstaw  ubezpieczenia, nie mniej jednak energicznie p row a
dzona jest akcja ze strony organizacyj m utualistycznych, zmie
rzająca w pierwszym  rzędzie do zmiany organizacyjnego a p a 
ra tu  ubezpieczenia społecznego. H asłem  tych sfer jest pełna 
i niczem nie ograniczona „m utualisation d e s  assurances so 
ciales“. Zupełne zrozum ienie tendencyj m utualistycznych nie 
jest możliwe bez zdan :a sobie spraw y z roli, jaką tow arzystw a 
pomocy wzajemnej odgryw ają już w chwili obecnej przy w y
konyw aniu ustaw y o ubezpieczeniu społecznem . U staw a 
z 30 kw ietnia 1930 r. zm ieniła ustaw ę z 5 kw ietnia 1928 r. 
w tym kierunku, że przyznała tow arzystw om  pomocy w zajem 
nej praw o konstytuow ania „caisses prim aires" i to tak  w  zak re
sie ryzyk repartycyjnych (ubezpieczenie na w ypadek choroby, 
śmierci i m acierzyństw a) jak i ryzyk kapitalizacyjnych (ubez
pieczenie na  starość i na w ypadek inwalidztwa). O rganizacyj
nie w ładze kas muszą jednak posiadać pew ną odrębność 
w stosunku do w ładz tow arzystw  pomocy wzajemnych; wy
jątki od tej zasady dopuszcza ustaw a tylke w pew nych szcze
gólnych sy tuacjach i to w stosunkow o ograniczonym zakresie. 
Poza tem  obow iązujący tek s t ustaw y stw arza d la  tow arzystw  
pomocy wzajemnej, cały szereg  dodatkow ych korzyści i przy
wilejów, wchodzi tu  w grę w szczególności presum pcja przyna
leżności ubezpieczonych członków  tow arzystw  pomocy w za
jemnej do kas stw orzonych przez te  tow arzystw a, pew ne udo 
godnienia, o ile chodzi o adm inistrow anie przez te  kasy ubez
pieczeniem  na w ypadek m acierzyństw a, pew ne dodatkow e su b 
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w encje i t. p, Z chwilą wejścia w życie ustaw y okazało się 
jednak, że w szystkie te  postanow ienia nie mogą zapewnić to 
w arzystw om  pomocy wzajemnej naczelnego stanow iska, jakiego 
domagały się one dla siebie w ram ach nowego ubezpieczenia 
społecznego. To też organizacje m utualistyczne poczęły od
1930 r. wysuwać różne pro jek ty  dakzej now elizacji ustawy. 
Poszczególne etapy tej akcji zasługują niew ątpliw ie na baczną 
uwagę.

Pierw szy projekt domagał się zupełnego zniesienia obo" 
wiązkowego ubezpieczenia i zastąpienia go' ubezpieczeniem  do- 
browolnem , k tó re  w p rak tyce  objęłyby w yłącznie tow arzy  
stw a pomocy wzajemnej. Drugi z kolei p ro jek t przew idyw ał 
zasadę .obowiązku ubezpieczenia, zastosow ując jednak p o trą 
cenie przym usow e sk ładk i ubezpieczeniow ej z zarobku w y  
łącznie w stosunku  do osób, nie należących 'do tow arzystw  p o 
mocy wzajemnej. T rzeci i ostatn i p ro jek t zmiany ubezpieczeń 
społecznych, uchw alony na konferencji, określanej jako „etats 
généraux d e  la m utualité", a odbytej w Paryżu, w  czerw cu
1931 r., nie kw estjonuje ani obow iązku ubezpieczenia ani też 
po trącan ia  sk ładk i od zarobku, w alcząc już tylko z „e ta ty 
zmem" nowej ustaw y o ubezpieczeniu społecznem ; p ro jek t 
ustaw y w niesiony przez posłów  Dorm anna i Montigny pow ierza 
adm inistrow anie ubezpieczenia na w ypadek choroby, m acie
rzyństw a i śm ierci tow arzystw om  pom ocy wzajemnej, k tóre 
m iałyby tw orzyć w iększe zw iązki reasekuracy jne, a adm inistro
w anie ubezpieczeniem  na  starość — autonom icznym  kasom mu- 
tualistycznym ; parlam entarny  re fe ren t budżetu  M inisterstw a 
P racy i Przezorności na rok  1932 poseł 'Malingre poświęca 
w swym referac ie  obszerną wzmiankę powyższem u p ro jek to 
wi, zajmując w praw dzie ze sw ej strony  stanow isko, że projekt 
ten  wym agałby jeszcze bardzo szczegółowego p rzepracow a
nia, nie kw estjonując jednak zasadniczej jego tendencji, k tó ra  
zm ierza ku rozbudow ie m utualistycznego charak teru  ubezp ie
czeń społecznych.

Z pom iędzy całego szeregu projek tów  reform y ubez
pieczeń społecznych opracow anych w czasie ostatnim  zwrócił 
pozatem  na siebie szczególną uwagę — choćby ze względu na 
osobę swego au to ra  ■—■ pro jek t w ysunięty ostatnio na łam ach 
„Journal de la Prévoyance e t A ssurance Sociales" przez posła 
G rinda, re fe ren ta  ustaw y ubezpieczeniow ej w Izbie D eputo
w anych i M inistra P racy  jednego z ostatnich gabinetów. Poseł 
G rinda domąga się zmiany ustaw y w kierunku ujednostajnie
n ia  jej i uproszczenia, tak, by by ła  bardziej zrozum iała i dzięki 
tem u łatw iej w ykonalna, Z akres osobowy ustaw y powinienby 
być, zdaniem  jego, znacznie rozszerzony, pow inienby on objąć 
w szystkich słabszych gospodarczo rów nież i z pom iędzy sam o
dzielnych pracow ników . S k ładka ubezpieczeniow a byłaby po
b ierana  w stosunku  do pracow ników  najem nych w formie po
trącan ia  jej z płacy, a w stosunku do pracow ników  sam odziel
nych "w formie dodatku do podatków . U bezpieczenie choro- 
bow e zostałoby jak ¡najwyraźniej oddzielone od ubezpieczenia 
starczego. D la uproszczenia technik i opłacania sk ład ek  ubez
pieczeniow ych byłyby one pobierane od pracodaw ców  ryczał
towo, w stosunku  do ogólnej sum y zarobków  przez nich w y  
płaconych. S k ładka ubezpieczonego by łaby  nadal zindyw idua
lizow ana i opłacana w drodze po trącan ia  od zarobku, przyczem 
technicznie opłacanie sk ład k i byłoby uskuteczniane przez n a 
lepianie znaczków  na k a rc ie  ubezpieczeniow ej. Liczba 'klas 
zarobkow ych .zostałaby zredukow aną z 5 do 3. Podstaw ow ą 
jednostkę organizacyjną ubezpieczenia społecznego stanow iłyby 
tow arzystw a pojnocy wzajemnej. W reszcie — co najw ażniej
sze — proponuje poseł G rinda zupełne zniesienie św iadczeń 
rzeczow ych ubezpieczenia. Zamiast udzielanych obecnie 
w ubezpieczeniu na w ypadek choroby obok sieb ie  św iadczeń

rzeczow ych i pieniężnych należy, zdaniem jego, udzielać w y
łącznie odpowiednio zryczałtow anych zasiłków  pieniężnych; 
kasa zajm owałaby się więc jedynie i w yłącznie: 1) stw ierdza
niem praw a do tych św iadczeń i 2) udzielaniem  zasiłków. O d
padłyby natom iast w zupełności w szystkie — tak  rozległe 
w chwili obecnej — czynności kas, zw iązane z udzielaniem  po
mocy leczniczej, w jak najszerszem  tego słowa znaczeniu. 
Poseł G rinda zaznacza, że w zasadzie udzielanie św iadczeń 
rzeczow ych jest bez porów nania wyższe („infiniment supérieur") 
od ryczałtow ego w ypłacania zasiłków  pieniężnych. W ymaga 
ono jednak „wychowania społecznego i organizacji, k tó ra  — 
jak to w ykazuje doświadczenie — może być zaim prow izow ana“ 

B łędny byłby wniosek, jakoby wszystkie omówione po' 
wyżej propozycje kół rolnych i m utualistycznych jak  i posła 
Grindy, przyjm ow ane były  dodatnio przez całą bez w yjątku 
francuską opinję publiczną. Nie brak  głosów, k tóre  stw ierdzają, 
że —. jak to m iał pow iedzieć minister Laval -— „¡zasady ustawy 
są  dobre, jej system  jest trafny, a tylko jej w ykonanie jest 
fa ta lne“. W  obronie .systemu ubezpieczeń funkcjonującego 
w chwili obecnej w ystępują przedew szystkiem  najw ażniejsze 
odłam y klasy robotniczej, k tórej dziełem  są  niew ątpliw ie 
w głównej m ierze teksty  obowiązującego obecnie ustaw odaw 
stw a ubezpieczeniow ego. Stanow isko to organizacyj robo tn i
czych uwidoczniło się najw yraźniej podczas ostatnich -wybo
rów  parlam entarnych, w k tórych ubezpieczenia społeczne ode
grały rów nie doniosłą rolę, jak podczas w yborów  poprzednich, 
odbytych bezpośrednio po wydaniu ustaw y z 5 kw ietn ia  1928 r. 
Przeciw  proponow anej rewizji ustaw odaw stw a w ystąpiły  o s ta t
nio w uroczystych m anifestacjach tak  socjalistyczna C onfédé
ra tion  G énérale du Travail jak  i C entralna O rganizacja R obot
nicza Chrześcijańska.

O rganizacja chrześcijańska zajęła stanow isko, że cała 
k lasa robotnicza winna dążyć do unicestw ienia wrogich ubez
pieczeniom  społecznym  tendencyj, dających się szczególnie 
silnie zauw ażyć w śród rolników  i że muszą być za każdą cenę 
utrzym ane trzy  zasady obecnie obowiązującej ustaw y: p rzy 
mus ubezpieczenia, po trącan ie  sk ładk i z płacy i pow szechność 
ubezpieczenia.

Jeszcze mocniej w obronie zdobyczy ubezpieczeniow ych 
w ystępuje m anifest C. G. T. „Pod płaszczykiem  m ętnych haseł
o m utualizacji ubezpieczeń społecznych kryją się różnorodne 
tendencje  sabotażow e, poczynając od tw orzenia n iedopuszczal
nych przyw ilejów  dla przestarzałych  form organizacyjnych, 
a kończąc ńa  usuwaniu obowiązku ubezpieczenia i po trącania 
sk ładk i od p łacy" — dow odzi manifest. C. G. T. podkreśla , że 
nie broni nienaruszalności ustaw y i że sam a dom aga się r e 
formy w całym szeregu .punktów. Niemniej jednak stw ierdza 
z całym naciskiem , że proponow ana w czasie ostatnim  rew izja 
ustaw y zadałaby nowym ubezpieczeniom  francuskim  cios 
śm iertelny. Organizacja socjalistyczna przeciw staw ia się rów 
nocześnie argumentom, jakoby ustaw a o ubezpieczeniu spo 
łecznem  była źródłem  kryzysu, względnie jakoby kryzy® ten 
potęgow ała. „Klasa robotnicza nie ścierpi tego" — konklu
duje m anifest — „by ta ludzka i w wysokim stopniu do b ro 
czynna ustaw a została naruszona albo spaczona w sw ych 
głównych zasadach. W  im ieniu klasy robotniczej zw róci się 
C. G. T. z całą siłą  swej organizacji przeciw  wszystkim  m ane
wrom sabotażow ym , k tó re  przygotow yw ane są  dziś przeciw  
ubezpieczeniu społecznem u".

W alka o ubezpieczenie społeczne nie jest więc jeszcze 
rozstrzygnięta. Okoliczność, że mimo ogromnego swego skom 
plikow ania francuska ustaw a o ubezpieczeniu społecznem  
w prow adzona została w całej rozciągłości w życie mimo p rze 
powiedni, że spo tka  ją .lo s  ustaw y o em eryturach robotniczych
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i w łościańskich z 1910 r. (która pozostała na papierze) wzm ac
nia niew ątpliw ie stanow isko tych wszystkich, k tó rzy  domagają 
się utrzym ania obecnego stanu  rzeczy. F rancuskie ubezpiecze
nie społeczne może się pochlubić dobrem i wynikami w wielu 
działach i dziedzinach mimo, że w prow adzone zostało w mo
żliwie najmniej korzystnych w arunkach zew nętrznych. R obot
nicza opozycja przeciw  naruszeniu zasad ustaw y u trudnia b a r

dzo dokonanie proponow anej ostatnio z różnych stron jej rew i
zji, a w sprzyjających w arunkach politycznych może rewizję 
tę uniemożliwić w zupełności. To też byłyby zupełnie jedno
stronne i przedw czesne w szelkie .niekorzystne dla sam ej istoty 
ubezpieczenia społecznego wnioski, jakie mógłby ktoś próbo
wać w yciągnąć z obecnej sytuacji w dziedzinie ubezpieczeń 
społecznych we Francji. St.

UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE W NIEMCZECH W 1931 R.

N iemiecki U rząd S tatystyczny ogłosił w organie swoim 
(„W irtschaft und S ta tis tik" 1932 r. Nr. 8) ogólne wyniki fi
nansowej 'działalności ubezpieczeń społecznych w 1931 r.

Z estaw ienie dochodów i w ydatków  niem ieckich ubezpie
czeń społecznych w 1931 r. i porów nanie ich z roku  1930 
zaw iera następująca tablica (w tysiącach m arek niemieckich):

D O C H O D Y W Y D A T K I

R O D Z A J E  U B E Z P I E C Z E Ń Rok
Składki

Subw en
cje pań
stwowe

Dochody 
z kap ita
łów i inne 
dochody

Razem Św iad
czenia

Koszty
adm ini
stracji

Razem

U bezpieczenie na  w ypadek choroby . . . . 1930
1931

2.053.9
1.540.0

21.0
2.7

65.0
65.0

2.139.9
1.607.7

1.834.1
1.470.0

162.3
144.0

2.010.0
1.617.7

,, od w y p a d k ó w ..................................... 1930
-1931

404.3
351.0

— 19.0
19.0

425.3
370.0

364.8
355.1

58.4
53.9

429.2
414.7

,, em erytalnych robotników  . . . . 1930
1931

986.3
819,2

445.4
418.1

98.3
88.2

1.530.0
1.325.5

1.409.4
1.450.5

61.9
68.0

1.475.4
1.522.5

„ pracow ników  umysłowych . . . . 1930
1931

385.2
343.5

— 162.6
179.6

547.8
523.1

210.7
249.3

12.9
13.7

224.8
263.1

,, g ó r n i k ó w ............................................... 1930
1931

151.5
120.2

29.3
68.0

21.3
9.1

202.1
197.3

229.5
212.0

9.6
8.7

240.4
222.2

,, n a  w ypadek braku  pracy . . . . 1930
1931

1.061.7
1.373.3

591.2
213.4

7.0
37.8

1 659.9 
1.624.5

1.678 6 
1.406.8 _ 1.799.9

1.530.6

RAZEM 1930
1931

5.042.9
4.547.2

1.0S6.9
702.2

373.2
398.7

6503.0
5.648.1

5.727.1
5.143.7

305.1
288.3

6.179.7
5.570.8

Jak  wynika z powyższych danych panujący kryzys go
spodarczy dotkliw ie d o tkną ł w szystkie instytucje ubezpiecze
niowe, przedew szystkiem  zmniejszając ich dochody, 'Bezpo
średnią przyczyną zm niejszenia dochodów był rozwój bezro 
bocia, pow szechne obniżanie p łac  osób ubezpieczonych, w resz
cie redukcje dop ła t z funduszów państwow ych, W  porów na
niu do stanu  w 1930 r, dochody instytucyj ubezpieczeń spo 
łecznych wynosiły w 1931 r. w cyfrach względnych (1930=100):

U bezpieczenie na w ypadek choroby . . . .  — 75.
od w ypadków  przy pracy . . .  — 87.
em erytalne robotników  . . .  — 87.

„ prac, umysłowych , — 95,
górników  . . . . . . . .  — 98.
n a  w ypadek braku pracy . . —- 9 8 .

P rzeciętne ogólne dochody obniżyły się w 1931 r. porów 
naniu do stanu  w 1930 r, o 13,1%, poszczególne zaś rodzaje 
•dochodów obniżyły się o następu jące kw oty: dochód ze sk ła 
dek  o 496 milj. mk., dopłaty  z funduszów państw ow ych —
o 384 milj. mk. Jedynie  w ubezpieczeniu na w ypadek b raku  
p racy dochody ze sk ładek , dzięki znacznem u podw yższeniu

wysokości sk ładk i, nie tylko nie obniżyły się ale naw et p rze
kroczyły poziom z  1930 r.

Ogółem w ydatki ubezpieczeń społecznych obniżyły się 
w 1931 r. W  porów naniu do 1930 r. o 10%, w  niek tórych  jed
nak  działy  wzrosły. W ykazuje to następujące zestaw ienie 
(1930 =  100):

U bezpieczenie na w ypadek c h o r o b y ..................... — 80.
od w ypadków  przy  pracy . . .  — 97. 
em erytalne robotn ików  . . . .  — 103. 

„ prac. um ysłow ych . . — 117.
górników  ...........................................— 92.

na w ypadek b raku  pracy . . .  — 85.
W e w szystkich działach  ubezpieczeń z  w yjątkiem  ubez- 

p :eczenia pracow ników  umysłowych i ubezpieczenia na w ypa
dek  b raku  pracy, w ydatki przekraczały  dochody, mianowicie 
deficyt wynosił:

milj, mk. dochodów
U bezpieczenie na  w ypadek choroby — 10 —  0,6%

,, od w ypadków  przy pracy — 44,7 — 12,1%
„ em erytalne robotników  — 197,0 — 14,9%
,, górników  — 24.9 — 12,1%
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KSIĄŻKI I CZASOPISMA
J, BLOCH I Z. KOPANKIEWICZi „UBEZPIECZENIA SPO
ŁECZNE“ (TOM II KODEKSU PRACY). Warszawa 1932 -  

str. 766, +  X.
W ostatn ich  dniach czerw ca ukazał się w druku zbiór p rze

pisów o ubezpieczeniach społecznych w opracow aniu adw oka
tów  J. Blocha i Z, K opankiew icza, w ydany jako drugi tom, cie
szącego się dużą w ziętością „K odeksu Pracy".

Zapow iadane od szeregu miesięcy wydawnictw o pow yż
sze było — rzec można — przedm iotem  ogólnego zaciekaw ienia 
w sferach fachowych zw łaszcza ¡po niezbyt przychylnem  przy ję
ciu podobnej p racy  jednego z adw okatów  prowincjonalnych, 
ogłoszonej pod koniec roku ubiegłego.

O trzym aliśmy dzieło niew ątpliw ie pow ażne. Nie jest ono 
podręcznikiem  do nauki ubezpieczeń społecznych ani pracą
0 charak terze  badaw czo - naukowym. Drugi tom „Kodeksu 
Pracy" został podobnie jak tom I, dotyczący ustaw odaw stw a 
p racy  w znaczeniu ściślejszem, pom yślany i opracow any dla ce
lów praktycznych. Mamy tu  zebrany praw ie cały m aterja ł u sta
wodawczy z dziedziny ubezpieczeń społecznych. B rak tylko 
w dziele pp, Blocha i K opankiew icza Ordynacji U bezpieczenio
wej Rzeszy N iemieckiej, k tó ra  obowiązuje dotąd  na G. Śląsku, 
a częściowo rów nież w woj. poznańskiem  i pom orskiem  oraz 
odnośnych uzupełniających przepisów  polskich jakoteż norm 
specjalnych, dotyczących ubezpieczenia górników. Jakkolw iek  
zebranie i w ydanie w szystkich przepisów  ubezpieczeniow ych
1 ubezpieczeń dotyczących było'by niew ątpliw ie przyjęte z du- 
żem uznaniem, to jednak zważywszy podane przez autorów  
argum enty, nie m ożna się dziwić, iż nie chcieli wziąć na siebie 
tak pow ażnego ryzyka, jakieby stąd  dla nich wynikało.

Całość pracy jest podzielona na 4 części:
1) ubezpieczenie pracow ników  um ysłowych;
2) ubezpieczenie na w ypadek choroby;
3) ubezpieczenie od w ypadków ;
4) zabezpieczenie na w ypadek bezrobocia.
Osobną część stanow ią ustaw y dodatkow e.
Oprócz właściwych tekstów  ustaw ow ych i tekstów  ustaw 

uzupełniających podano teksty  rozporządzeń w ykonawczych 
i sta tu tów  m stytucyj, tezy  M inisterstw a Pracy i Op. Społ., ocenę 
sku tków  w ypadku i t. p.

Część p. t. „U staw y dodatkow e" obejm uje tek s t rozporzą
dzenia Prezyd. Rzplitej z dnia 29 listop. 1930 r. o organizacj'. 
i funkcjon. instyt. ubezp. społ. oraz szereg innych przepisów 
bądź w ydanych w ostatn ich  m iesiącach bądź też dotyczących 
więcej aniżeli jednego działu ubezpieczeń, a w reszcie przepisy 
specjalne.

Tom zaw iera w reszcie „Suplem ent" (dlaczego nie „uzupeł
n ienie"?) i skorow idze, oddzielne dla każdego działu  ubezpie
czeń.

O m awiając część kodyfikacyjną p racy  pp. Blocha i K opan
kiew icza, należy w yrazić żal, że autorzy publikując szereg p rze 
pisów ubocznie lub pośrednio tylko dotyczących ubezpieczeń 
społecznych, nie ogłosili natom iast w ielu przepisów  jaknajści- 
śle) związanych z poszczególnemu działami ubezpieczeń. Brak 
n. p. obow iązujących norm, dotyczących orzecznictw a w zak re 
sie ubezpieczenia pracow ników  umysłowych i ubezpieczenia na 
w ypadek choroby, a duże u łatw ienie stanow iłoby też podanie 
rozporządzenia P rezydenta Rzplitej, z dnia 22.111.1928 o po stęp o 
w aniu adm inistracyjnem , k tó re  jest obecnie podstaw ą p ostępo 
w ania w ładz adm inistracyjnych w zakresie orzecznictw a w sp ra 
wach ubezpieczeń społecznych,

Pow ażną usterkę tej części w ydaw nictw a stanow i n azaw- 
sze n ieste ty  w ierne podanie obowiązujących tekstów , co u trud 
nia w pew nej m ierze 'korzystanie z dzieła.

W iele m iejsca należałoby pośw ięcić pracy autorów , zm ie
rzającej do zaopatrzenia przep sćw odpcw iedniem i kom enta
rzami. W praw dzie uwagi ich mają jedynie wyjaśniać — jak to 
podkreślają  autorzy  w przedm owie — kw estje w ątpliw e lub 
niejasne z pominięciem natom iast uwag krytycznych, n ie m nie: 
jednak posiadają one duże znaczenie dla w artości i celu pracy, 
aczkolw iek — rzecz inr.a — można mieć wątpliwości co do, tra f
ności uwag autorów  w poszczególnych kw estjach. Podnoszenie 
jednak tych m om entów jak i dyskusja z tem  zw iązana p rze
kraczałyby rozm iary recenzji.

Obok w łasnych uwag autorów, zamieszczono w  dziale 
objaśnień bardzo 'bogaty m aterjał orzeczniczy (Sądu N ajwyż
szego i N. T. A,), doprow adzony niem al do końca półrocza 
roku  bieżącego oraz w yjaśnienia urzędow e, n ieste ty  w dziale 
ubezpieczenia pracow ników  umysłowych, jeśli chodzi o w yja
śnienia M inisterstw a Pr. i Op. Sp. dość stosunkow o skąpe 
i przedewiszystkiem r_ieuwzg!ędniające, zresztą bez winy au to 
rów, bogatej już działalności M inisterstw a w dziedzinie orzecz
nictwa,

O rjentację w śród postanow ień, dotyczących poszczegól
nych zagadnień, u łatw iają odsyłacze, w k tó re  tek s t jest obficie 
zaopatrzony.

P raca pp, Blocha i K opankiew icza jest pierwszem  n a 
praw dę pow ażnem  opracow aniem  całokształtu  przepisów
0 ubezpieczeniach społecznych. Sposobem i w artością w yko
nania zbliża się ona do podobnych w ydaw nictw  zagranicznych, 
a staje w rzędzie dobrych tego rodzaju publikacyj z innych 
bardziej znanych i opracow anych przez kom entatorów  działów 
p raw a w Polsce.

Duża znajomość przedm iotu, ru tyna oraz w ielka sta ran 
ność w opracow aniu kom entarzy i zaopatrzeniu  ich w orzecz
nictw o korzystnie w yróżniają dzieło pp. Blocha i Kopan- 
k :ewicza. Pieczoło,witość, z jaką autorzy potraktow ali n ieraz n a 
w et drobniejsze kw estje, musi wzbudzić uznanie. Nie można się 
naw et opędzić wrażeniu, iż autorzy chcieli dać czytelnikom,, 
decydującym  się w dzisiejszych czasaćh na  nabycie w ydaw 
nictwa, maximum tego, co dać było można.

I chociaż, podobnie jak i w innych dziełach ludzk ch, są
1 ównież i w omawianej pracy pew ne usterki, to jednak jest 
ona niew ątpliw ie znacznem w zbogaceniem  polskiej lite ra tu ry  
praw niczej w tej dziedzinie.

W ydaje się, iż byłoby najw iększem  uznaniem  d la  au to 
rów  za poniesiony przez nich trud, gdyby każdy  z ko rzystają
cych z ich dzieła u łatw ił im w m iarę możności zapoznanie 
się z brakam i i wadami w ydawnictw a, umożliwiając w ten spo 
sób usunięcie ich w następnem  wydaniu, k tó re  zapew ne ukaże 
się już w niedługim  czasie.

J. Z.
PROJEKT REFORMY SPOSOBU OBLICZANIA SKŁADKI 

UBEZPIECZENIOWEJ

O kres przeżyw anego przez ubezpieczenia społeczne k ry 
zysu finansowego jest rów nież okresem, podczas którego coraz 
częściej ukazują się p rojekty  reform y tych ubezpieczeń. 
Spraw a reform y ubezpieczeń społecznych jest szczególnie 
często om aw iana w niem ieckiej lite ra tu rze  fachowej. N iektóre 
z p rojektów  posiadają n iejednokrotn ie dużą w artość i s ą  n ie
zw ykle oryginalne. Szczególnie oryginalnym projektem  je®t
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w ysunięty niedaw no przez prof. Lehm anna projekt reform y fi
nansów  niem ieckich *).

Do zagadnienia reform y ubezpieczeń w Niemczech pod
chodzi au tor od strony  gospodarczej, trak tu jąc  ubezpieczenia 
jako jeden ze środków  polityki ekonomicznej Państw a. M oty
wem, k tóry  skłonił au tora do w ysunięcia swej koncepcji, była 
w yłącznie tros'ka o popraw ę niekorzystnej sytuacji gospodarczej 
Niemiec .drogą:

1) zw alczania bezrobocia;
2) zm niejszenia popytu na  k redy t zagraniczny.
A nalizując przyczyny bezrobocia 'dochodzi au tor do

wniosku, że bezrobocie jest konsekw encją mechanizacji, k tóra  
znów pochodzi stąd , że w kalkulacji przem ysłowej robocizna 
wynosi więcej niż cena w ykorzystania kap ita łu  produkcyjnego; 
innemi słowy, poniew aż m aszyną się taniej pracuje, d latego 
istnieje natu ra lna  tendencja do zastępow ania n ią  żywego ro 
botnika. Tendencji te j sprzyja w wysokim stopniu dotychcza
sowy ustrój finansowy ubezpieczeń społecznych, polegający 
na tem, że sk ładkę pobiera się proporcjonalnie do zarobku 
i w ten  sposób jeszcze się podraża już drogą i mniej w ydajną 
robociznę.

Podrożenie robocizny sk ład k ą  ubezpieczeniow ą w Niem
czech z punktu  w idzenia kalkulacji handlow ej oblicza autor 
według .danych z 1929 r. na 25%. W edług au tora  nie jest is to t
ną rzeczą, że pew ną część sk ładk i opłaca robotnik. Jedynie 
m iarodajną dla kalkulacji jest według Lehm anna ogólna sum a 
faktycznie wypłaconej robocizny, do której przedsiębiorstw a 
dop łaca ją  25% na ubezpieczenia. J e s t to bardzo pow ażne ob
ciążenie i uciążliwość jego daje się odczuć przedew szystkiem  
w konkurencji przedsiębiorstw a mającego duże w ydatki na 
robociznę w obec przedsiębiorstw a zm echanizowanego, w któ- 
rem robocizna gra podrzędniejszą rolę. Na szeregu przykładów  
przedstaw ia au tor wpływ obciążenia - sk ładką  ubezpieczenio
wą na wysokość zysków w przedsiębiorstw ach pracujących in 
tensyw nie za pom ocą robocizny, k tó re  nazywa on „arbeitsin 
tensiv" i w przedsiębiorstw ach zm echanizow anych, operujących 
przedew szystkiem  kapita łem  przem ysłow ym  („kapitalintensiv"). 
Poniew aż w przedsiębiorstw ach niezm echanizow anych pozycja 
w ydatków  na robociznę jest o w iele wyższa niż w przedsię
b iorstw ach zmechanizowanych, a sk ładka  pobierana jest p ro 
porcjonalnie do w ypłacanej kw oty na robociznę, dlatego też 
w konsekw encji koszt w łasny produkcji fabryk niezm echani
zowanych jest znacznie wyższy niż koszt w łasny przedsię
biorstw  zm echanizow anych, co w konsekw encji prow adzi do 
niższych zysków  w przedsiębiorstw ach niezm echanizow anych 
i bezpośrednia przyczynia się do zw iększenia inw estycyj 
w przedsiębiorstw ach miedostatex:znie zm echanizow anych, w r e 
zultacie czego następują redukcje pracow ników  itd. Celem 
przeciw działania tem u zjawisku, au to r proponuje odpow iednią 
zmianę system u obliczania sk ładk i ubezpieczeniow ej w ten 
sposób, aby wzamian obliczania sk ładk i w wysokości p ropo r
cjonalne- do w ypłaconych p łac zastosow ać obliczanie sk ładk i 
w stosunku do w ielkości kapitału , używanego w danem p rzed 
siębiorstw ie d la  celów produkcyjnych

T aka zmiana system u obliczania sk ładk i spow odow ała
by, że p-zedsiębiorstw a zm echanizow ane obciążone byłyby 
w większej m ierze ciężaram i na utrzym anie ubezpieczeń spo 
łecznych, przedsiębiorstw a zaś niezm echanizow ane zostałyby 
znacznie odciążone, i w skutek  tego pow stałaby możność roz-

*} Nr.  4 i 6 z b, r. „ 'Internationale Zeitschrift für So
zialversicherung", Prof. Dr, Lehm ann: Die V erteilung des' So- 
zialaufw andea nach d e r  K apitalverw endung d e r  (Betriebe 
an sta tt nach den Löhnen. G rundsätze und p rak t'sche  D urch
führung.

woju rów nież w arsztatów  pracy mniej zmechanizowanych 
w większym' stopniu  opartych na  pracy rąk  ludzkich. Z d ru 
giej strony  w skutek zm niejszenia się rentow ności p rzedsię
biorstw  zm echanizow anych usuniętoby rów nież tendencję do 
nadm iernego inw estow ania kap ita łu  w urządzeniach tech
nicznych, co pociągnęłoby za sobą znaczne zmniejszenie po 
pytu na kredyt.

Celem realizacji powyższej koncepcji, konieczne jest:
1) ustalenie w poszczególnych przedsiębiorstw ach wysokości 
kwot, k tó rą  au tor nazyw a kapita łem  produkcyjnym  (inwesty
cyjnym), od której możnaby było obliczyć wysokość składki 
na ubezpieczenia, należałoby: 2) ustalenie odpowiedniego spół- 
czynnika, w edług którego od tak  ustalonej masy kapitałow ej, 
mogłaby być opłacana sui generis składka, a ściśle już mówiąc 
danina na rzecz ubezpieczeń społecznych.

Jeś li chodzi o pierw sze zagadnienie, au tor podkreśla, że 
za podstaw ę do w ymiaru sk ładki należy b rać  te  kapitały , k tó 
re  p rzedsiębiorstw a pośrednio lub bezpośrednio b io rą  z rynku 
finansowego d la  celów produkcji. P raktycznie najłatw iej by ło 
by ustalić tę w ielkość na podstaw ie analizy bilansu. N ależało
by bowiem wziąć pod uwagę sumę ogólną pasywów danego 
przedsiębiorstw a łącznie z jego kap ita łem  własnym. W  pasy
wach bowiem uzew nętrznia się najdokładniej liczbowo, jakie 
kap itały  d ane  przedsiębiorstw o pośrednio względnie bezpo
średnio wzięło z rynku kapitałow ego. Od sumy pasyw ów  n a 
leżałoby odjąć uwidocznione w aktyw ach należności od d łuż
ników , poniew aż ta pozycja finansow a uwidoczniona już jest 
w bilansie (pasywach) innego przedsiębiorstw a, aby w ten  spo
sób usunąć możliwość podwójnego opodatkow ania danego k a 
p ita łu  n a  rzecz ubezpieczeń społecznych.

Pozatem  należałoby odliczyć od pasywów w artość uw i
docznionych w aktyw ach udziałów  w innych przedsiębior
stw ach, pozycyj pap ierów  w artościow ych, poniew aż również 
i ten kap ita ł uw idoczniony jest w pasyw ach innych jednostek 
gospodarczych. Zagadnienie ukrytych rezerw , za pom ocą k tó 
rych możnaby było odpowiednio zmniejszać podstaw ę wymia
ru składki, nie p rzedstaw ia — zdaniem au tora  — poważniejszvch 
trudności. Ju ż  w chwili obecnej, przy obliczaniu podatków  m a
jątkowych, u rzędy skarbow e podciągają pod opodatkow anie 
ukry te  rezerw y, k tó re  prędzej czy później w yjdą zawsze na 
św iatło dzienne.

Trudniejsze nieco zagadnienie przedstaw ia spraw a osza
cowania ziemi. Zdaniem autora należałoby rów nież odciągnąć 
od ogólnej masy pasyw ów  w artość, jaką  przedstaw ia ziemia. 
Sam bowiem proces nabycia danego obszaru ziemi nie ma 
jeszcze z ogólno - gospodarczego punktu  w idzenia żadnego 
wpływu na sam  proces produkcji. K apita ł bowiem wypłacony 
sprzedaw cy za  nabyty obszar gruntu jeszcze nie jest w ciągnię
ty do procesu produkcji. N ależałoby jedynie uw ażać za k ap i
ta ł produkcyjny ten  kap ita ł, jaki zużyty został na inwestycje 
porobione na danym  obszarze ziemi. A u to r zdaje sobie jednak 
spraw ę z trudności rozdzielenia w artości ziemi bez żadnych 
ulepszeń od w artości ziemi po dokonanych inwestycjach.

Z powyższem jednak zagadnieniem , k tó re  pozostawia 
w gruncie rzeczy  nieuregulow ane, zała tw ia się au to r w ten 
sposób, że proponuje, aby ze względu na  trudną sytuację go
spodarczą ro ln ictw a niem ieckiego, przy ustaleniu podstaw y 
wymiaru sk ładk i ubezpieczeniow ej, odciągana była w artość 
ziemi od ogólnej masy pasywów.

Jeś li chodzi o ustalenie podstaw y wymiaru sk ładek  
w bankach i innych instytucjach zajm ujących się handlem  p ie 
niężnym, au tor proponuje uw zględniać uw idocznioną jedynie 
po stron ie  aktyw ów  w artość nieruchom ości i w szystkich in

253



nych urządzeń służących B ankow i do rozw ijania i załatw iania 
swej •działalności.

Z całego szeregu przykładów  przytoczonych przez autora 
■dla ustalenia podstaw y w ym iaru sk ładk i ubezpieczeniow ej 
w zależności od poszczególnych dziedzin działalności gospo
darczej wymieniam jedynie kilka naj:stotniejszych. Zresztą 
i sam  autor nie w yczerpuje dostateczn ie  w szystkich możliwości 
i w arjantów .

Problem  ustalenia w spółczynnika obliczania sk ładk i na 
rzecz ubezpieczeń społecznych od tak  obliczonego kap ita łu  
produkcyjnego, au to r rozw iązuje w następujący sposób. Na 
podstaw ie obliczeń statystycznych, dotyczących wysokości 
ogólnego dochodu społecznego, stosując odpow iedni czycinik 
kapitalizacyjny, w yprow adza on a p rio ri ogólną w artość kap i
tałów , przeznaczonych na  cele czysto produkcyjne. Od tak  u sta 
lonej kw oty odlicza następn ie  w artość kapitału , jaki p rzed
staw ia ziemia i inne jeszcze pozycje nie sto jące w bezpośred
nim związku z sam ym procesem  produkcyjnym . Otrzymawszy 
ogólną masę kapitałow ą,, od której w myśl jego pro jek tu  n a 
leżałoby obliczyć dan inę na rzecz ubezpieczeń społecznych 
i przyjm ując z drugiej strony, według stanu  z końca 1929 r. 
(wszystkie wogóle obliczenia robi autor na  podstaw ie 1929 r.) 
zapotrzebow anie roczne ubezpieczeń społecznych na św iad
czenia, w yprow adza au tor żądany współczynnik, jaki na leża
łoby stosow ać przy obliczeniu sk ładk i na  rzecz ubezpieczeń 
społecznych.

Potw ierdzenie słuszności projektow anej reform y widzi 
au tor już w ostatnich poczynaniach rządu niem ieckiego, k tó ry  
zwolnił od op łaty  sk ład ek  ubezpieczeniow ych pew ne gałęzie 
przem ysłu np. przem ysł węglowy. P rzez krok ten, zdaniem au
tora, rząd niem iecki uznał, że dany przem ysł jest zby t obcią
żony sk ładkam i ubezpieczeniow em i i dlatego rozłożył ciężar 
opłacania tych sk ład ek  na skarb  państw a.

Przeprow adzanie zaprojektow anej przez au to ra  reform y 
system u obliczania sk ład ek  na rzecz ubezpieczeń społecznych, 
pociągnęłoby za sobą  rów nież reform ę całego system u ubez
pieczeń społecznych. W  zw iązku z tern. pow staje pytanie, czy 
ubezpieczenia społecznego nie straciłyby  swego charak teru  
ubezpieczeniow ego, sta jąc  się raczej urządzeniem  o. ch arak te 
rze zaopatrzemiowem. W  dotychczasowym  bowiem system ie 
św iadczenie d la  ubezpieczonego pozostaje w ścisłym związku 
i jest w pewnej m ierze funkcją sk ładk i ubezpieczeniow ej, po 
b ieranej od zarobku. P rzez zniesienie dotychczasowej podstaw y 
w ym iaru sk ładk i tem  sam em  należałoby  przypuszczać, że m u
siałby  ulec zm ianie rów nież system  obliczania św iadczeń 
ubezpieczeniow ych, ustępując miejsca św iadczeniom  jednolitym  
niezróżniczkow anym  co do wysokości. A u to r jednakże nie d o 
p a tru je  się w reform ie swej tego rodzaju sku tków  d la  sy s te 
mu obliczania św iadczeń ubezpieczeniow ych. Uznając w yż
szość ren ty  proporcjonalnej nad  ren tą  jednolitą , au tor uważa, 
że naw et przy zrealizow aniu jego system u pobieran ia  sk ładek  
nic n ie  stoi na  przeszkodzie utrzym ania ren ty  proporcjonalnie 
w zrastającej. Zm ieniłyby się jedynie w arunki. Zamiast bowiem 
obliczać, jak to dotychczas ma miejsce, ren tę  w zależności od 
opłaconych sk ładek , m ożnaby ją obliczać na podstaw ie przy 
puśćm y zaśw iadczeń pracodaw cy, stw ierdzających, że dany 
robotn ik  przez tak i a tak i okres czasu pozostaw ał w za tru d 
nieniu  i otrzym yw ał w danej w ysokości w ynagrodzenie. Zresztą 
jest to  sp raw a już> dalsza nie przedstaw iająca jednak specja l
nych trudności.

Mimo w szystko jednak au to r nie uw aża za w skazane aby 
system  obliczenia sk ład k i - daniny ubezpieczeniow ej w zależ
ności od w ysokości kap ita łu  produkcyjnego miał być zastoso

w any we w szystkich działach ubezpieczeń. W  dziedzinie ubez
pieczenia w ypadkowego uw aża autor, że zw alenie ciężaru po
noszenia kosztów  utrzym ania tego ubezpieczenia na przedsię
biorstw a, p racujące intensyw nie za pom ocą kapitałów , m ogło
by stanow ić jedynie n ieuzasadnioną prem ję dla w arsztatów  
pracy, przedstaw iających duże niebezpieczeństw o dla pracy 
i stanow ić tem sam em  przeszkodę przeciw ko w prow adzaniu 
do tych w arsztatów  urządzeń bezpieczeństw a. Tak samo z pew 
nych względów uważa autor za bardziej w skazane utrzym anie 
w zakresie  ubezpieczenia dhorobowego sk ładk i proporcjonal
nej do zarobku.

Przedstaw iony w ogólnych zarysach p ro jek t finansowania 
ubezpieczeń społecznych, stanow iłby niew ątpliw ie całkow ity 
przew rót w struk tu rze  ubezpieczeń społecznych. Myśl rzucona 
przez au tora jest niezaprzeczenie bardzo oryginalna. Nie jest 
ona copraw da tego rodzaju projektem , k tó ry  mógłby być n a 
tychm iast zrealizow any i w prowadzony w życie. Sam projekt 
został jedynie ogólnie naszkicow any, b rak  w nim odpowiedzi 
na  liczne wątpliwości, jakie mogłyby się nasunąć przy w y
konaniu tego planu. Z resztą sam  au to r zdaje sobie z tego 
spraw ę i trak tu je  swój p ro jek t jako pew nego rodzaju koncep
cję i m aterjał do dalszej dyskusji.

R. G.

LEKARZE A UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE.

Nawiązując do przesilenia ekonomicznego, jakie dotknęło 
ostatnio św iat lekarski, red ak to r czasopism a „Zdrow ie” Dr. 
M. K acprzak zauw aża w artykule  w stępnym  Nr. 5 — 6 tego 
czasopisma z roku  bież., iż „ten  okres przełom ow y może przy 
czynić się do radykalnej zmiany w ustosunkow aniu się lekarzy 
do lecznictw a społecznego". Dopiero „załam anie się tego lecz
nictw a (a groźba taka wisi!) — pisze Dr. K acprzak — może 
przekonać ogół lekarzy, jak b łędne było jego stanowisko, bo 
z całą pew nością zniesienie Kas Chorych, lub zm niejszenie za
kresu ich działalności dzisiaj ogromnie pogłębiłoby kryzys le 
karski".

A utor przypom ina zarzuty, staw iane ubezp. społecz. w 
dziedzinie lecznictw a oraz poddaje krytycznej ocenie zapa try 
wanie, jakoby ubezp, społ. były przyczyną zła, k tó re  gnębi stan 
lekarski. Istotnym  powodem, k tó ry  w płynął ujemnie na po ło 
żenie lekarzy, są, wg. autora, ogromne zmiany, jakie zaszły 
w dziedzinie życia gospodarczego i stosunków  społecznych 
w okresie powojennym.

Poniew aż rozw inięte w. tym czasie ubezpieczenia społecz
ne, obejm ujące opiekę lekarską, w prow adziły  dość znaczne 
zmiany w organizacji dotychczasowego lecznictw a, a zw łaszcza 
w stosunku m iędzy lekarzem  a pacjentem , przeto ubezp. społ. 
wzgl. instytucjom  ubezp. przypisuje się winę.

Dr, K acprzak analizuje spraw ę najw ażniejszą, t. j. sprawę 
zmiany sposobu w ynagrodzenia lekarzy. Dla przew ażającej 
w iększości lekarzy  spraw a powyższa, przy jęta  i utrzym yw ana 
do tąd  w p rak tyce  pryw atnej, jest b. przykra. Z tem  jednak w ią
że się rów nież inne zagadnienie: co m a uczynić chory, który  
nie może zapłacić za usługę. Czy ma być wówczas pozbaw iony 
opieki lekarskiej, czy też prosić o nią, jako o m iłosierdzie?

„Na takiem  stanow isku stać  dziś nie możemy" — zaznacza 
autor. „W  kulturalnem  społeczeństw ie każdy obyw atel winien 
mieć praw o do chleba (pracy) i praw o do pom ocy w chorobie, 
S tając na tem  stanowisku, roztoczenie opieki nad najbardziej 
upośledzonem i w arstw am i ludności należy trak tow ać jako obo
w iązek dobrze zorganizowanego społeczeństw a. Zadanie to 
w łożone zostało na  ubezpieczenia społ., k tó re  w założeniu swem 
nie obejm ują w arstw  uprzyw ilejow anych. Skoro zaś ubezpie
czenia zapew niają opiekę lekarską  szerokim w arstw om  ludnoś
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ci niezamożnej, robotniczej i skrom nie w ynagradzanej in teli
gencji, to drogą zupełnie na tu ra lną  zw iększają one zapo trzebo
wanie na  pracę  lekarzy  i pow inny ją staw iać na znacznie w yż
szym poziomie, niż wolna p rak tyka . R achunek pryw atny  w  grę 
tu  już nie wchodzi, a to ogromnie w zajem ny stosunek lekarza 
i pacjenta u łatw ia i um ożliw ia leczenie zawsze, jeżeli ono jest 
po trzebne i takie, jakie jest potrzebne, To co dawniej było 
przyw ilejem  niew ielu, obecnie stało się dostępne dla w szyst
kich. Z tem  walczyć trudno i ze względów społecznych i ze 
w zględu na bezow ocność w ysiłku“.

A uto r zw raca dalej uwagę, iż, jeżeli pomoc lekarska, opar
ta  na ubezpieczeniach dzia ła  wadliw ie i w yw ołuje narzekania, 
to nie idea ubezpieczeń jest winna, lecz organizacja. W iele tu 
zaw inił ogół lekarski, k tó ry  zam iast przyjąć tę  ideę, zam iast 
skierow ać tw órczy w ysiłek na ap a ra t ubezpieczeniow y, godził 
w jego fundam enty.

D opiero obecnie ogół lekarsk i poczyna zżywać się stopnio
wo z ideą lecznictw a społecznego i odczuw ać jego potrzebę.

W yrazem  takich  tendencyj w odpowiednio uśw iadom io
nej form ie są propozycje ;,British M édical A ssociation" i n ie
m ieckich lekarzy  specjalistów . O ile drugi p ro jek t w kracza 
w dziedzinę fantazji i przedstaw ia raczej pew ne żądania poli- 
tyczno-zdrow otne, aniżeli rea lny  program  służby zdrow ia, o tyle 
w nioski pow ażnej organizacji lekarzy angielskich stanow ią n ie 
zw ykle ważny przyczynek, um ożliw iający poznanie, jak  k sz ta ł
tuje się św iadom a myśl ludzi, pow ołanych do czuwania nad 
zdrowiem społeczeństw a angielskiego.

L ekarze angielscy dom agają się zorganizowania opieki le 
karskiej dla ogółu ludności, obejm ującej zarówno zapobieganie 
chorobom, jakoteż udzielanie pomocy jednostkom  chorym.

Za podstawę zorganizowania opieki proponują dotychcza
sowy system ubezp, na wyp. choroby, k tó ry  okazał się dodat
nim i może s tać  się obecnie najbardziej w łaściwym  sposobem 
rozw iązania tak  ważnej sprawy. Chodziłoby jeszcze o to, aby 
ubezpieczenie powyższe rozszerzyć na  dalsze kategorjê  osób, jak 
np. osoby gospodarczo uzależnione od ubezpieczonych, osoby 
sam odzielnie zarobkujące, o ile ich dochód roczny nie p rzek ra
cza pew nych ściśle określonych kw ot, biednych i t. d,

A kceptując program  lekarzy  angielskich, Dr. K acprzak s ta 
ra  się w końcu w yciągnąć w łaściw y praktyczny w niosek z ca
łokszta łtu  omówionego przez się zagadnienia. W niosek ten 
przedstaw ia się w skróceniu ja'k następuje: „...wszystkie kraje 
kultu ralne zm ierzają ku upow szechnieniu opieki lekarskiej, 
obejm ującej coraz szersze w arstw y ludności i drogą ubezpie
czeń społecznych i drogą organizacji rządow ej i sam orządowej. 
W alka z tem  dążeniem  w ydaje się i n ieuzasadnioną i dość bezo
wocną. Teoretyczne rozw ażania przem aw iają całkow icie na ko 
rzyść tego dążenia tak  ze strony społecznej, jak i z punk tu  w i
dzenia zaw odu lekarskiego. Dość bogate już i niekoniecznie 
ujem ne dośw iadczenie w ielu państw  winno być ocenione objek- 
tyw nie i należycie w yzyskane...“.

PRZEGLĄD USTAWODAWSTWA
1 CZERWCA — 31 SIERPNIA 1932 R.

1. Rozporządzenie M inistra Spraw  W ew nętrznych z dn,
12 maja 1932 r. o w prow adzeniu jednolitego m ianow nictw a cho
rób i przyczyn zgonów (Dz. U. R. P. Nr. 48, poz. 452).

2. R ozporządzenie Prez. Rzplitej z  dn. 21 czerw ca 1932 r.
o przekazaniu  zakresu  działan ia  M inistra Spraw  W ew nętrznych

w spraw ach zdrow ia publicznego M inistrow i P racy i Opieki 
Społecznej (Dz. U .R. P. Nr. 52, poz. 493).

3. W  Nr. 53 Dziennika U staw  z dn. 28 czerw ca 1932 r. 
ogłoszono pod pozycjami 510 — 523 siedem  konwencyj 
z A ustrją, dotyczących rozrachunku w dziedzinie daw nych 
wspólnych ubezpieczeń społecznych, oraz ośw iadczenia rządow e 
w sprawie wymiany dokum entów  ratyfikacyjnych w spom nia
nych konwencyj. Co do treści konw encyj pa trz  Nr. 8 i 11 „Prze
glądu U bezpieczeń Społecznych“ z roku  1930.

4. Rozporządzenie R ady M inistrów  z dn. 25 czerwca 
1932 r. w  spraw ie rodzajów  przedsiębiorstw  i zakładów  pracy 
państw ow ych i sam orządow ych oraz kategoryj zatrudnionych 
w nich robotników , podlegających obow iązkow i zabezpieczenia 
na w ypadek bezrobocia (Dz. U. R. P. Nr. 57, poz. 546).

5. O bw ieszczenie M inistra Pracy i O pieki Społecznej 
z dnia 24 czerw ca 1932 r. w spraw ie ogłoszenia jednolitego 
tekstu  ustaw y o. zabezpieczeniu na w ypadek bezrobocia (Dz. U. 
R. P. Nr. 58, poz. 555).

6. R ozporządzenie M inistra P racy i O pieki Społecznej 
z dnia 2 lipca 1932 r. w porozum ieniu z M inistram i: Spraw  W e
w nętrznych, Spraw  W ojskowych, Skarbu, Przem ysłu i Handlu 
i K omunikacji o postępow aniu  przy przyznaw aniu i w ypłacaniu 
zarobków  dla bezrobotnych (Dz. U. R. P. Nr. 58, poz. 556)

7. R ozporządzenie M inistra P racy i O pieki Społecznej 
z dnia 2 lipca. 1932 r. w porozum ieniu z M inistram i: Spraw  
W ew nętrznych,' Spraw  W ojskowych, Skarbu, Przem ysłu i H an
dlu i Komunikacji o sposobie ściągania w k ładek  na rzecz Fun
duszu Bezrobocia (Dz. U. R. P. Nr. 58, poz. 557).

8. R ozporządzenie M inistra P racy  i O pieki Społeczne| 
z dnia 6-go lipca 1932 r. w porozum ieniu z M inistram i: Spraw 
W ew nętrznych, Spraw  W ojskowych, Skarbu, Rolnictw a i R e
form Rolnych, Przem ysłu i Handlu i K omunikacji w sprawie 
zw olnienia od obow iązku zabezpieczenia na  w ypadek bezro
bocia n iektórych kategoryj robotników  (Dz. U. R. P. Nr. 58, 
poz. 558).

9. R ozporządzenie M inistra P racy  i O pieki Społecznej 
z dnia 6 lipca 1932 r. w  spraw ie robotników  sezonowych, pod le
gających obow. zabezp. na wy,p, bezrobocia (Dz, U, R. P. Nr. 58, 
poz. 559),

10. R ozporządzenia P rezydenta Rzplitej*):
z dnia 11 lipca 1932 r. K odeks K arny (Dz. U, R, P, Nr, 60, 

poz. 571) z dnia 11 lipca 1932 r. Praw o o w ykroczeniach (Dz. U, 
Nr. 60, poz. 572);

z dnia 11 lipca 1932 r. P rzepisy  w prow adzające Kodeks 
K arny i praw o o w ykroczeniach (Dz. U. Nr. 60, poz. 573).

11. R ozporządzenie R ady M inistrów  z dn ia  8  lipca 1932 r.
o zaopatrzeniu  em erytalnem  pracow ników  przedsiębiorstw a 
„Polskie K oleje Państw ow e“ i o zaopatrzeniu  pozostałych po 
tych pracow nikach w dów  i sierot oraz o odszkodow aniu za 
nieszczęśliwe w ypadki (Dz. U. ,R. P. Nr. 61, poz. 574).

12. R ozporządzenie R ady M inistrów  z dnia 25 czerwca
1932 r. o postępow aniu egzekucyjnem  w ładz skarbow ych (Dz. U. 
R. P. Nr. 62, poz, 580)**).

13. Rozporządzenie R ady M inistrów  z dnia 25 czerwca
1932 r. o w yłączeniu n iektórych rodzajów  św iadczeń pienięż-

’) Zagadnieniu stosunku nowego praw a karnego do ubez
pieczeń społecznych pośw ięcim y specjalny a rtyku ł w jednym 
z najbliższych num erów  Przeglądu (Red.).

**) Nowe przepisy  egzekucyjne omówimy w następnym  
numerze. (Red,).
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nych z pod egzekucji urzędów  skarbow ych (Dz. U. R. P. Nr. 62, 
poz. 581).

14. R ozporządzenie P rezydenta  Rzplitej z dnia 12 lipca
1932 r. o w prow adzeniu nazw y „M inister O pieki Społecznej" 
i „M inisterstw o O pieki Społecznej" (Dz, U. R. P. Nr. 64, 
poz. 597).

15. Rozporządzenie P rezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
23 sierpnia 1932 r. o zapobieganiu skutkom  trudności p ła tn i
czych w rolnictw ie (Dz. U. R. P. Nr. 72, poz. 652).

16. R ozporządzenie P rezydenta Rzplitej z dn ia  23 sierp
nia 1932 r., zm ieniające n iek tó re  przepisy praw a o ustroju sądów 
pow szechnych (Dz. U. R. P. Nr, 73, poz, 661).

17. R ozporządzenie P rezydenta  Rzplitej z dmia 23 isierp- 
nia 1932 r,, zm ieniające n iek tó re  przepisy postępow ania k a r
nego (Dz. U. R. P. Nr. 73, poz. 662).

18. R ozporządzenie M inistra O pieki Społecznej z dnia 
20 sierpnia 1932 r. w spraw ie zmiany n iektórych postanow ień 
rozporządzenia z dnia 22.XII.1927 r. o w ykonaniu rozporządze
nia P rezydenta  Rzplitej z dnia 24 listopada 1927 r. o ubezpie
czeniu pracow ników  um ysłowych (Dz, U, R. P. Nr. 75, poz. 678)

KOMUNIKAT
NAGRODA KONGRESU GENEW SKIEGO

Po'lski K om itet M edycyny Pracy zaw iadam ia kolegów
o ustanow ieniu nagrody, k tórej regulam in brzmi, jak  następuje: 

A rt. 1- K om itet Organizacyjny VI M iędzynarodow ego 
K ongresu w isprawie W ypadków  przy pracy i Chorób zaw odo
wych (VI Congrès In ternational des A ccidents et des M aladies 
d u  Travail), k tó ry  się odbył w G enewie w r. 1931, ustanaw ia 
jedną nagrodę w sum ie tysiąca franków  szw ajcarskich dla 
au tora najlepszej p racy  oryginalnej i d o tąd  niedrukow anej na 
tem at następujący:

„V aleur de l'é ta t an térieu r dans l'appréciation  d 'un acci
dent du  travail" (W pływ stanu  poprzedzającego w ypadek na 
ocenę sku tków  w ypadku przy pracy).

A rt. 2. Do udziału w konkursie dopuszczeni są  lekarze 
w szystkich krajów.

Art. 3. Nagroda zostanie przyznana w czasie, następnego 
kongresu, k tó ry  odbędzie się w r. 1935 w Brukseli,

Art. 4. Rękopisy odbite na maszynie w dw uch egzem
plarzach winne być nadesłane pod adresem  Sekre tarza  G ene- 
ralnego Kongresu, Dr. Yersin, 3, Rue de la M onnaie, Genève, 
p rzed 31 grudnia r. 1934. W inne one być napisane w jednym 
z następujących języków: francuskim , angielskim, niem ieckim 
lub włoskim.

A rt. 5. A utor zachowuje prawo własności do swej pracy 
lecz zobowiązuje się ogłosić ją w c:ągu roku następującego po 
przyznaniu nagrody.

Art- 6. Ju ry  stanow i Biuro K om itetu Organizacyjnego 
Kongresu Genewskiego.

Art, 7. Rękopisy należy p rzesłać bez podpisu, ale zaopa
trzone w godło pow tórzone na kopercie listu zapieczętow a
nego, zaw ierającego nazwisko, adres i ty tu ły  autora.

SPROSTOWANIE
W  artykule  „Ogólne uwagi krytyczne o projekcie ustawy

o ubezpieczeniu społecznem ", zamieszczonym w Nr, 7 „P rze
glądu U bezpieczeń", w kradły  się następujące błędy:

na str. 199, szpalta 1, w iersz 10 od góry, zam iast 1,1 p o 
winno być 1.7;

na str, 200, szpalta 2, w iersz 29 od dołu, zam iast czysty, 
powinno być czyżby;

na str, 201, szpalta 1, w iersz 8 od góry, zam iast 18, p o 
winno być 15;

na str, 202, szpalta 1, w iersz 9 od dołu, zam iast razem  
powinno być roczne;

na str, 202, szpalta 1, w iersz 3 od dołu, zam iast 3-9, po
winno być 30;

na str, 202, szpalta 2, w iersz 12 od góry, zam iast 12, po 
winno być 132;

na str, 204, szpalta 2, w iersz 6 od dołu, zam iast dziesię
ciokrotnego, powinno być dw ukrotnego.
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